
JłBM,ETARIUSZE, 11'5ZY.S'JlKlCB KlU.JóJJ' 14ł.QZClE Sl11 .. ~ 'Powjaty piotrk11wski i laiki 
w.ykonały plan skl:Jpu zboża 
W ślad za powiatem łódzkim, który pierwszy w naszy,m wo3&­

wództw.ie wykonał plan skupu zboża, w dniu wczoraj~yim wy;peł­
niły "plan · powiaty .piotrkowski i laski. Jest to nowe osiągnięcie 
mało i średniorolnych ' chłopów, którzy pod kierownictwem P~ 
sami wykonali swe zobowiązama i izmusili bogaczy wiejskich do 
odsprzedaż1 przypadającej na nich ilości rz,boża. 

Dnia 28 bm.' mija ostatecrz,ny termin mkończenia akcji sku,pu. 

ORGAN· WK · ŁK ~P©t~S·Kl:EJ 'ZJEDN·OCZONE1 PA.RTH ROBOTNICZEJ 
Pozostało więc zaledwje kilka dni, w cią·gu których potrzebna jest 
jak najwięj{srzia mobi1izaoja sił, zwłaszcza w powiatach, pooostają­
cych dotychczas w tyle, jak sieradzilci, raiwsko-mae.owiecki i radom• 
szcea.ńskli, aby zakończyć skup i przyłąazyć się do przodujących po­
wiatów wojewód.Wwa łódrzkiego. 
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·o POKOJ 
łączy się \i\7 Polsce nierozerwalnie z walką 

.o realizację Planu. 6-letnieqo 
lońcowe przemówienie tow. Bolesława Bieruta na VI plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego PZ:PR 

Dlaczego w obecnej sytuacji mię· 
dzynarodowej wysuwamy hasło fron 
tu narodowego w walce o pokój i 
Plan 6~Ietni? Czynimy to z i:iastępu­
jących względów: 

ne w Europie z odbudową armii hi prowadzić . walkę z wypaczeniami o- „tradycja narodowa" itp., nie wiążąc święcenriu. bohaterstwlie powinniśmy daI"C:ze, które wysunęło obecne Ple 
tlerowskiej i usiłuje planami nowej portunistycznymi i sekciarskimi, że tego hasła z konkretnymi ~dania- sami się uczyć i uczyć nasrzą mło- num KC, wymagają jeszcrz.e głębmej 
napaści na Polskę zachęcić Niemców walcząc o pokój powinniśm:9 prowa mi oraz rz przemialllami i OS'iągnię- deiież, ponri.eważ dalwne klasy panu- i szerszej łączności codziennej rz ma 
zachodnich do udziału w wojnie. W dzić bardziej zdecydowaną wojne ciami mas pracujących. .iące nie pokazywały najczęściej na- sami pracującymi, jes=e energicz­
tych warunkach front narodowy - przeciwko wszelkim objawom wypa Nasza praca dzisiejsza, nasze osią rodowi tego, co najł>M"deiiej było w niejszego wysiłku w dziedzinie u­
w ramach walki w obronie pokoju czania, spłycania i łamania naszej li gnięc.ia, jak również nasze najbliż- nim cenne, wairtościowe, postępowe śwtladam'iian:ia maoom 1JiJnii li p.e.lityki 
i niepodległości - .]est konieczny i nii partyjnej. sze wdania politycrz.ne, gospodarC"le i twórClle. · Partid. A więc wymagają podnies:ie-
1,1zasadniony. Ale po co łączyć hasło Musimy wzmóc wysiłki. aby wy- i kulturalne podnoszą wzwyż ma- Ale mamy też pełne podst.awy do nia ogólnego pCYZJiomu naszej pracy 
frotlltu narodowego z realizacją Pla- jaśniać i uczyć cały nasz aktyw par sy ludowe a wraz z nimi cały naród. dumy z dzisiejszych przemian, czy- PM'tyjnej. 
nu 6-letndego. który jest dla nas fun tyjny, że hasło frontu .narodowego Jakże v;yrosła w ciągu sześciu mi- nów i osiągll!ięć, w których uczest- PrzytoCllę, co pisała niedawno 
damentem budownictwa socjalistycz nie jest w żadnym razie synonimem nionych lat nasza klasa robotnicza, niczą cor~ większe masy ludu pol- „Prawda" o metodach pracy partyj­
nego? Są u nas przecież ludzie. i ca „zgody narodowej". ani nie oznacza jak dźwignęły się masy chłopskie, skiego, wrz:macll!iając i podnosząc nej i co naileżałoby przenieść w peł­
ła nawet klasa, jak kułactwo. która za\Vieszenia. czy choćby nawet osła jakie horyzonty dla swej inicjaty- wzwyż siły orarz wartości maiterialne ni do całego naszego aktywu: 
nie chce socjalizmu. bienia walki klasowej. wy twórczej zdobyła nasza inteligen i duchowe nasrzego narodu, tworząc „Praca pM'tyjna, to dzieło żywe i 
Wątpliwości tego rodzaju byłyby nie Hasło frontu narodowego cznacza cja, nasz:a młodrz.ież, nasze kobiety . nowe talenty i nowych bohaterów, t~órcrze, nie rzmosj ono bezdusznego 
słuszne. Nie można oddzielić walki podniesienie walki klasowe.i na wyż A pnzeaież to jest ten nasz odrodzo- najlepszych synów i patriotów na- biurokratyzmu, formalizmu; jest jej 
o pokój od walki o realizację Planu szy poziom i poprowad2enie jej w n.v naród polski, przekształcający się szej ·Ojczyzny Ludowej. organ.doz.nie obce administracyjne ko 
6-letniego, ponieważ walka o pokój korzystniejszych dla nas warunkach. w naród socja•Usty=iy, a nie gM- Nie powimliiśmy arui na chwilę 2lB mi;:iderowande, me dadące silę pogo­
w naszych warunkach oddzielona i oznacza zmianę dotychczasowych me stka opierających się przemianom pominać, że to są osiągnięcia nasze- d0ic e ~ym duchem nasrrej partii, 
wyodrębniona od Planu 6-letniego tod walki politycznej. ale nie c e- społeoznym kułaków, spekulantów i go nairodu, który sltade się nairodem która Jest bojową, aktywnie myś­
przemieniłaby się w pustą abstrakcję 1 ó w tej wa1ki. nie k i e- różn~ch roe.bitków burżuarzyjnych, socjalistycznym. . . lącą, p~ą :in!icjaWwY or~lllizacją, 
lub co najwyżej zwężałaby walkę o r u n k u tej walki, nie podstawo których dalszy rozwój naSflego życia Hasło frontu . nasrodowego J:st me '·ZYJąca ZY'WYffi życiem, twonząca no­
pokój do ram akcji deklaratywnej, wych z a d a ń tej walki, która społeceinego i nasza dalsza walka po tyle hasł~m iile rooszemenn~m 1 w_e. AktYWista partyjny to kierow­
słownej. propagandowej. Rzecz jasna, jest walką o realizację historycznej lityczna usuwać będzie coraz ba!!."- wizbogacernem aa:senał11 środlkow na ruiik polityczny. Jest on czynnym bo 
że w naszych warunkach akcja, spro misji kla!'y robotniczej tzn. walką o dziej na boC2l!le tory póty, póki nie .szej p1-acy politycznej, możliwym w jo~em o Wprowadzenie w życie 
wadzająca się tylko do deklaracji i zwycięstwo socjalizmu. st<mą się tylko wspomn;eniem histo nowych już jakościowo wmounkach polityki pairtid, organ10atorem j wy­
s łów, nie miałaby uzasadnienia - Z tego względu wydaje mi się, że ry~nym. nasi:ego rozwoju i budownictwa so- chowawcą luctrm. Jego obowiąrzlk:iem I czego nie potrzeba nawet, jak są- należy unikać sformułowań takich. Nie mamy żadnej potrzeby wcho- cjeil:istycemego. Tym bardZJi~j :Męc jeg~ _powołainrlem jest pracować ~ 
dze, udowadniać. Możemy i pe>win- jak „hasło strategiczne". ponieważ dZiić z nimi w jakiekolwiek układy, wymaga ono ogólnego podndeSlerua ludzrru, z kadrami wychoWyY.rać 'eh 
niśmy jak najściślej wiązać hasło 1.miany strategiczne oznaczają prze- neutra•lizować ich, czy osłabiać wal- poziori;u :wsz~j pracy J?airtyjnej! spo na ideach parlili. Len!lna ...... St.alin~". 
frontu narodowego z walką o pokój budowę kierunk~ walki i jej celów. kę z kh tendencjami do Wyrzysku. łeczn~J. i _ogoln~ - panstwoweJ. ~ Aby_ wychowywać, uczyć, uświa­
rozumianą przez nas realnie, a nie W dyskusji słusznie towar7.ysze kry Musimy prowadfllić z nimi wailkę do podmes1eme parz1omu pracy partY'J- damiac Iudezi, tmeba samemu pod­
deklaratywnie tylko i słownie, a tykowali sekciarską postawę niektó póty, dopóki nie będą zmusu.e'Ilii zire- n~j me da, si.ę l?ogodeii~ z ja·ro~mkol- nosić wńedrzę, llrzeba uczyć się od 

PO PIERWSZE. - Obecna sytua- więc z walką o pokój i niepodle- rych ogniw naszego aktywu party.i- zygnować nie tylko z wsrel~tiego 0 _ "'-'.J.e~ rozluz.rue~em _am wsen~e wal mas, obc;uiąc z nimi i pomagagąc im 
e;a między:nąrodowa, kiedy imperil;l- głość narodu, warunkiem rzeczywi- neiw i młodzieżowego, że omijają poru, ale i z dotychozasowego tl'YbU< k1 klasO\.yeJ, am tez w sensie dys- w rozwaązywaniu trudnośei w ich 
lizm moljilizuje wszystkiefilły qo no stegQ zabeZPLeczenia której jest nasz. C1l~O słowo .. naród". gdyż prz:w.wy -H:·""a. związa""ego v.e ulacją i cypMny pa:rty.inej. . pracy orarz w jeb troskach i "pra-
-wej agresji, "st'aWia przed nami no- Plan S~"Cioletni. eŹ8ili Si~ -operować tylko ,słowem ...,..... " T<>wattYS Len1-- mów.Ił '\\ 1921 r h _._, "' we, wielkie zadan1·a, · wym· · aga od.na" t . wyzyskiem. Osłabianie wai1ka z ni- . z n 1 . .: wac couv.uennych. . "' Hasło frontu na:l.'odowego w takim ,:proletaria ". Omijaj a słowo „oJ- •mi oe:naCZJałoby właśni.e rzW<i\lrnarne • „$e. n_tymen.tailność jest nie !eżeli aktyw •aSll zrozumie :i pmej jak największego skupienia wszyst- właśnie szerszym znaczeniu, to zna cz~". chooiaż jej slużą. · k · · llll t tod kkh naszych sil i · uruchOIPienia czy jako w.ąlkę · narodµ o pokój i Z takimi sekciarzami trzeba obcho tempa naszego rozwoju , prrzed to- · m?l!leJSZym przestępstwem , · niż . . e ę. me ę pracy partyjnej -
wszystkich rezerw. Plan 6-letni, możemy i powinniśmy dzić się tak jak z przedmiotami. rym przestrzegał towarzysz Stalin, dbanie w C©asie wojny wyłącznie JeJ po~1om wzrośnie, a wraz z tym 

PO DRUGIE. _ Agi:esja imęeria- wysunąć, ponieważ: które ?.aczynają p0la:.vwać sie pleś- a którego słowa zacytował w dysku o własną skórę. Kito odstępuje te wz;astać będzie autorytet Partii w 
listyczna zagraża. zdeibyczom. i osiąg nią. Trzeba ich wyprowadzać na świe sji tow. Cyrankiewicz. Nie wolno o- raz od metod dyscypliny. ten naJ~rszych masach i hasło frontu 
nięciom mas pracujących-i godziTów ł Pr..zemiany społeczne, które co że powietrze i przewietrzyć glowy, słabi'llć tempa. wpuszcza wrogów do swego śro- nar owego w wałce o pokój i Pla!D 
nocześnie w byt narodu polskiego i prze~~kl~i r:~:I"c~l.ą !f:. w · których nagromadzają się bakcy- Ndektórych towarzysz;v. niepo.lmi dowiska ''. S~..eśoi.oletni. - niewątpliwie 0dpo-
jego niepodległość. znaczenie i autorytet klasy r~botni- le sekciar9twa. Trneba tym towarzy myśl: a 'jakżeż to będzie z kułakiem Musimy więc w.zmocn1ć i pod- Wledmailne 1 trudne - Partia nasza 

PO TRZECIE. - Sytuacja ,wyma czej w państwie i w narodzie - u- szom wskazać, że pozostają oni' nie- w warunkach walki o front narodo- nieść n<a y.;yeszy poziom dyscYiP1inę potrafi wciel!ić w życie. 
ga udoskonalenia uzbrojenia poli- czyniły z klasy robotniczej'nie tylko słYchanie · w tyle, nie nadążają za wy, do jakie.i go mamy schować szu partyjną, pnze'de .wSzysitk:im " w kie- To_wa!l."zysze, rośnie naSIZ naród, 
ty<:mego naszej Partii, aby ją uczy- przodującą i czołową, ·ale również wielkimi zmianami, które dokon_ują ·flady, ozyż może oiągpąć go za po- runku ścisłej kontroli wykonania u- rośme. rola Par~ii, :ozszerzają się jej 
nić zdolną do wielokrotnego zwięk- uznaną przez olbrzymią większość . się .w łonie naszego narodu i że ci· ły do ·frontu nairOclowego? Otóżtrze chwał i wytycznych kierownict\va za~a, al; na~ Jesteśmy przecież 
szenia .sweJ akt:Y:wnóści i zdoloości' narodu j decydującą o losach naro- rzek(.lmi fewolucjoniści tkwią swoją •ba. powiedrz.ieć jasno: ugruntowywa- partyjnego. sami. Jestesmy Jako n<hl"ód ważnym 

k · · · · f t od Jakże aiktuailine są drza.ś dla nas crzłonem wielkiego światowego obo-mobilizacyjnej. du odpowiedzialną za losy narodu I psychiką wciąż jeszcze w epoce a- <llle l umacma!!l!ie ron u naa- owe- rru k . . . , 
PO CZW·A:RT.E. - Naszalklasa,ro- ' ki~rującą siłę. pitalistycznej, burżuazyjnej. nie do- go' odb.ywa się w ·wairun!k<ach waJki słowa Le.niala, który,uczył aktyw za·j po <>JIU .1 J~~~Y Paa:itią, którą 

~tnic:zia .~wana w w~lka.ch w 
2 

Poo1Jewarl: •nairód n~isz, budUJjąc st.rzegając, że epoka już Sile zmie- rz kuł.aci:wem jako kllasą. mujący się propagandą i wychc>wa- s~worzył :v-ie.lk1 dzteJowy ruch robo1 
mągu dziesi.~oleci, sprawu?ąc dykta socj111izm, czyli urzeczywistnia nila. • . . . Co osiągamy na tym odciinku, wy- niem .pairtyj.nym., że eh ~:y,i 1j!jr~ie~ew~~~~~~ 
~ p~letaz:iatu, doke>n~Je t?rzeo- jąc historyczne-zadania 'klasy robpt- Właśni~ V: poI::;rice z ~odobnyi;i1 suwając . hasło frontu nairodowego? „:r:nerwszy w:rog, to PY a ~omu- twórca - towarzysz Stalin Dl t 
brazem_ a oblicza_ narodu i doJrzała niczeJ" _ w ~~~,~~· tych głębokich „r.ewoluo3omstarm towairzysz Stalin UtrudUJiamy polJLtyC©n:ie sytuacię ku rustycrma". „Pycha komurustycz- t . . . . · .~ e~o 
d dz b rod w.ruxn.u ł " ""' 'wil T. ~•- t ez me moze rukt z nas wątnic ze o popr.owa. ema · ~a so ą __ ~a u historycznych przemian zmienH ja- ·pJ.Sa: , łactwa, możemy je bardziej izolo- ·„„ - mo -=uu - znaczy o Parti „.' 
na pl~tfornue wa&i. o pokoJ 1 Plan kościowo swą treść społeczną i -staje< „Czyż -trudno zrozumieć, re wraz wać, skuteczUJiej możemy łamać je- że należąc do -pa..'1;ii komu!llist~ ' a nasiz.a potra.fi wywiąoo_ć się. 
6zletni. . , się narodem socjalistycznym. _ ze :zniknięciem kapitalizmu muszą -go opór. Przez ~ożony nacisk nej i nrle będąc jeszcrre z mej u- ~ nowych ~a:in. ~tore prze_d mą sto 

Oto dlac:zego _nasza Partia,_ k~or~ w dyskusji były wysuwane oba.:. zniknąć zrOdzone pn.ezeń narody moralno - poliityCflllly będziemy go suniętym crziłowiek wyobraża so- Ją. · Oczywi.scie me szczędzimy kry„ 
reprezentuJąC h:istor!~e dązema .l wy, że wysuoięcie 1 hasła frontu .na- burżuazyjne? Czy aby nie sądzi- łamać lub · zmusrw.ć do uległości, . do bie, że ~ystkie ~dama może z~ ~:r~h. niedo;na~ai:i i_ b~dó".17. 
~ę klasy 1roJ;>otniczeJ, stała się rodowego, może w niektórych słab- cie, że stare burżuazyjne narody lojaJnego wykonywan~a obowiąz- wykonać drogą komunistycznego ' , ę_ aJn;.Y ro_wnn.ez,, .ze axflia 
dziś czołową siłą narodu, zw,raca szych ogniwach naszej Partii spowo mogą istnieć i rozwijać się w u- ków nakładalllych prnerz państwo. dekretowanda. . ~:srz;a · ros.z:ue, ze .większosc na~ych 
się do całego narodu z hasłem d • · -'"'"-'..h. tr · d · ki y dyktatu · ... Nauczyć się palitycznego u- -?aru.zacJl pa~yJn~ch, to bOJOWe, . . . . . . . . owac wypaczenia opor........_„.,,czne w s 01u ra ziec m, prz - Kontynuując naszą ofensywę poli Ś"";--"--•am·a _ 

0 
to właśrue cho dzie_lme pr.acuJące 1 rosnące ()l!'gan:i-W2'J'll0Cllle!ll8 1 podll!iesiema na wyz praktycznym stosowaniu i przepro- rze pre>letariatu·? Tego by jeszcze t ho . eh vvu.-....U.U'1 I t 

szy poziom walki o pokój i Plan wadzaniu tego hasła, zwłaszcza na• brakowało". yczn_ą, zao. WUJem! .w nasz~ rę- de.ii, myśmy rz.aś tego nie nauczy- zacJe, . { ore . ~otrafiły wy.chować 
6 -letni . dzi ku zb . tu. • , Na tym właśnie ""'lega wasz kach .decyzJe co do JeJ telll!Pa l form. li si<> i nrle mamy J"eszcze do te- wspamałycb J pięknych ludzi, dają-- · · wsi, g e np. s P oza 1 aw- '' .-~ P~~~ę'-·" ze· ei~ f "-· odo " cycb wzór dd ni ś · · Mógłby ktoś zapytać, dlaczego Dle dzie ujawnił pojednawczy st.osunek błąd, że wy Illie widMe :ininych au.u '.""'Jr~y, c "'.... r~uu naa- go właściwego podejścia". . . o . a a, po więcema, o-
(Jgraniczamy hasła frontu narod?.- do kułaka. Oczywiście niebezpieczeń• na.rodów, prócrl: burżuarzyjnych na weg<? Jest pr_zede ws~y~kim SJ?Ot~o Podst.awową metodą naszej pracy fia~nośCI, patriot~u. i intern'.1cjo-
wego wyłą~~ do walki o pokoJ. stwo oportunistycznego wypaczenia rodów, a więc nrle dosllrzegliście waru: n~Sfl~J rz.W01rtośoi, •naszeJ siły,. partyjnej pow.inna być metoda u- naliZ?lu. ~ taka P~ia potrafi ~-
Dlacrzego wiązemy hasło frontu haseł i wytycznych partii istnieje u całej epakd. tworz..eruia się naro- podciągmę01e _naszych _rezerw s~- świadamiainlia i prrzekonyw.anJia. Si- bezp1eczy~ narodowi. nasrzem1:1 rue-
n...OOowego nie tylk-0 ~e. sprawą wal nas w dużym stopniu i nie tylko w dów soojalistycznych w Związku łeCTlllly~h, 1'.° Je~ chłopow pracuJ~- ła autorytet wpływ ideowy i po li- podległośc 1 całkowi.te !ZWYC!ęstwo 
l).i o pakój, ale rówm~z ze sprawą organizacjach wiejskich. Afe z tego Radzi~kim, powsta~ych na gru- cych, l~<;hg_enc.i1, drobnormeS'l.,Cll.an- tycrmy naSrl~j Pairtili. opiera się na na ~rod:ze j~go prrzeobrażeń w jeden 
realizacji Plan~. 6-~etniego? . . bynajmniej . nie ; Wy;nika, że nie po- ooch sta!rych burżuazyj:nycl;l na- stwa nueJs~ego. , jak najśaiślejsrz,ej łączności, . na co- z. ~elkich 1 twórczych naTodów so-

Walka o pokoJ Jest to w .1~t001e. wirutiśmy wy.suwać słusznych haseł. rodów". 11VIamy wiele powodow do dumy d2li.ennym zw:iązku z masami pracu- OJabstyc.znych. 
walka w obronie ni~egłosci Pol podejmować-ważnych, choćby nawet l N-ałeży jednak wystq:egać się rów narodowej · z nasrzych historycznych jącymi.. Tylko c01'a!Z bliższa łączność (Burzliwe, długo niemilknące ok'la-. 
ski. ponieważ imperuahzm amery- tnidnych zadań i podnosić na wyż- :nież spłyoaJillia hasła fronitu narodo- oStiągnięć. Winniśmy umieć. wydo- z masami mbezpieooa rzeczywiste s~i). 
Qński wiąże S'o/Qje plany agresyw- f:1LY poziom całokształtu naszej pra- wego, sprowadzania go do zewnętrz być z mroków hisitorili wiele z tych prrzen:ikainie do najszerszych mas ---------------­

cy politycrmej. z tego wyn!iika tylko nycb tyl:ko form, to e.naczy do oipero osiąg.nlięć i "V:.iele posta.ci, :16 których I wskazań i ba~ł P<51J!:tycz:nych Pairtili. Przy1·ęcia w Belwederze 
p~iJJówienie to, że musimy głębiej i energiczpie}- wama słowami: ,.naród", .,ojcrzyzna", ta.lentach, ofiarnych wys1:tkach, po- Nasze e.adaima PGlityczno - gospo-

paewodniczącego KC1PZPR 
Bolesł•• Bi811Uła 
w Polskim Radio 

W!A:RSZAW~ (PAP). - Fragmenty 
przemówienia przewodniczącego KC 
~ - Prezydenta Bolesława 
Bieruta, które zostało wygłoszone na 
VI plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Qar.łii Robotniczej, zostaną nadane 
t1:zirś, tj. w «Jiedzielę, dnia 25 bm., 
Ooftotłz. 9, IW>' pro~ie I na fali dłu­
giej 1.322 m. i o godz. 16 na fali 397 
m. oraz mi falach wszystki<:h roz­
głośni regionalnych Polskiego Radia. 

Dla ułatwienia najszerszym rzeszom 
wysłnchania referatu przewodniczące 

llo KlC PZPR wskazane jest zorgaaizo 
w.de w świetlicach fabrycznych, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, w Domach 
Kulbsy .1 .kluba~h ' robotnić&y,Sa,~~ 
~!'-~~!słucliatua ~!eferatu,t"' "' 

w hołdzie Wielkiemu Stalinowi~ 

„ -_,·r:·i . 

Nq-~~~m~~WJ.JiJlr.:~cló.~-if.a Stalino ·~ ,RJidy -Na'iufY°ż3se1 Rf'.SR~ :-- P?ł miliona 1mieszkińc'ów ·~tmf!!S!...~U _ :ebl,.4lo- 3ip.. ~ę,"-~:-l'.PJfi· 
·~ ,im.J~~.f.J.1•.J!b'~,~~~ ~;~;~..:.'!l.~J!JJ!f!Z~ 1':_od:1a ' 

i w Radzie Ministrów 
WARSZAWA (PAP). - Dnia 23 

bm. Prezydelllt Rzeczypospol!iJtej Pol­
skliej przyjął na audliencji ambasado 
ra RP w Moskwie Kardmiema Ja­
sińskiego. 

W tymże dn'iu Prezydent RP przy 
jął p.a audiencji ambasadora RP w 
Londynie, Jerzego Michałowskiego. 

* * * WARSZAWA (PAP). - Prezes Ra 
dy Ministrów tow. Józef Cyrankie­
wicrz przyjął w dniu 22 bm. w Pre­
zydium Rady Ministrów ambasadora 
RP w Londynie, Jenzego 1Miichałow­
skiego. 

Di Vittorio i W. Kuźniecow 
w gościnie u górników 

KATOWICE (PAP). - Na śląsku 
gościli w dniu 22 bm. uczestnicy 
obrad sesji nadzwyczajnej Biura Wy 
konawczego światowej Federacj,i 
Związków Zaw-Odowych przewodni­
czący śFZZ - di Vittorio oraz wi­
ceprze.w.Qdaicz.a.a - W. W. Kuźnie. 

• 'COW,, . 



~.=!!'.....,·.z ___________ ~--~----------------------~~~~~~~~~~~~----------------------------------------......,-----------Nr----9,__ __ 
W I rocznicę nawiązania stosunków dyplomatyczBych 

między Polską i Vietnamem 
Problelll nietniecki należy uregulować 

WARSZAW A (PAP). - Z okazji pierwsrt.erj roami!icy naiwiąmnia 
~ów dyploana_tyczinych między Polską a Vd.etmamem nastąpił.a 
wymian.a _depesz ~ęd~ Preeydentem Vietnamskiej Republiki Demo­
kratyczneJ Ho S7Ji Mm i Prezydentem RP BoleslJawem Bierutem. 
Teksty d~ podajemy pomżej: 

na eruncie poro.zumienia czterech mocarstw 
Z obrad !iH'iatoH'ej Radq Pohoju 

DO 
PREZYpEŃTA RZECZYPO~POLITEJ POLSKIEJ 

BOLESŁAWA BIERUTA 

Z ok8IZjl pierws.zej rooznicy naWiąza.ttb 8t<$unków drt)Iotna­
b"allnYob między obu naszymi krajami, przesyłam w imfeńiu rządu 
i narodu Vietna.mskiej Republik! Demokratycznej serdeczne pozdrowie­
~ ~OWi i narodowi Rzeczypospolitej Polskiej t życzę, aby przy. 
jam międZy obu nasznni kradami kn.epła s kaiMlym dniem w walce o 
pok6J na całym świiecie. 

• • * 

RO SZI M1JN 
Prellydent Vietnaam."kiej 

Republdkd Demokiraltycz.nej. 

PR·EZYDENTA VIETNAMSKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
PANA HO SZI MIN 

Serdecznie dziiękuję za nadesłane rząd.OWll Rrteczypospolitej Pol­
llldej i narodowi polskiemu życzenia z okazji pierwszej roelmicy nawią­
zama stosunków d.ypl1>matyca;nych z Vietnamską Republiką Demo­
kratyczną. 

Wierzę głęboko, że bohaterski na.r6d vietnamskt odniesie ostatecz· 
ae t;wycięstwo nad silami imperializmu i rodzimej reakcji, przyczynia­
jąc się w ten spos6b do wzmocnienia oborzu pokoju i demokriwji na 
eałym świeole, kt6remu przewodzi wielki ~wią-rek Radziecki. 

BOLESŁAW BIERUT. 

Delegat ZSRR żqdo wykluczenia kuomintangowców 
z Rady Gospodarczo - Społecznej O N l 

NOWY JORK (PAP). - 20 lute· 
go w · Santiago de Chile rozpoczęła 
się XII sesja Rady Gospodarczo-Spo 
łecz.nej ONZ. 

Obecni są przedstawiciele 18 kra· 
j6w, m. in. Związku Radzfeckiego, 
Polski, Czechosłowacji , USA, Wiel­
kiej Brytanii, Belgii, Kanady, Fran 
cji i Indii. , 
Wstępny porządek dzienny przewi 

cluje zagadnienia światowej sytuacji 

Rośnie 

ekonomicznej, finansowania rozwoju 
krajów gospodarczo zacofanych, 
1naw związków zawodowych, praw 
człowieka , uchodźców i osób prze­
siedlorcych itd. Ponadto pod naci­
sk.iem delegacji USA i przy popar­
ciu delegata angielskiego wpisallb 
na porządek dzieIIJlly sprawę tzw. 
„pracy przymusowej". • 

Przedstawiciel ZSRR, Czernyszew 
ski, wniósł o wykluczenie z Rady 
przedstawiciela Koumintangu i o za 
proizenie przedstawiciela Chin Lu­
dowych. Przedstawiciele Polski i Cze 
chosłowacji poparli ten wniose~. 
podczas gdy delegaci bloku amery­
kańsko-angielskiego wy'St;ąpili prze­

BERLIN (PAP). - Na Plenum świa 
towej Rady Pokoju w Berlinie po 
referacie Pietro Nenni'ego toczyła 
się dyskusja. 

Jako pierwszy zabrał głos dziekan 
Katedry Canterbury, dr. Hewlett 
Johnson, który scharakteryzował o· 
be cną sytuację międzynarodową. 
mówiąc: 

Upłynęło właśnie 6 lat od chwi:i. 
~dy rządy Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckie 
go zobowiązały się na konferencji 
k1 ymskiej do wykorzenienia hitle­
l')zmu i faszyzmu w Europie. [ oto 
dzisiaj gen. Eisenhower wraca do 
Europy, by '>dbudować armię nie· 
miecka ood komendą ~enerałów bi­
tlllrowskich i uzbroić ;ą za pomocą 
tych samych zakła:lów Kruppa, kto· 
re dostarczałv broń Hitlerowi. Ar· 
mia ta ma być następnie uży-
ta przeciwko Związkowi Ra-
dzieckiemu, który pod Stalinitradem 
uratował naszą cywilizację. Prawda 
ta szerzy się powoli wśród moich ro 
daków mimo potwornych kłamstw 
rozsiewanych przez prasę ameryka1\ 
ską i brytyjską, która znajduje sic 
pod kontrolą Wall-Street. 

. ~gre~ywnym zamie,rzeniom impe­
rializmu amerykańskiego mówca 
przeciwstawia konsekwentnie po­
koiowq politykę ZSRR przy czym 
n~wiązuie do ostatniego oświadC'ze­
nrn Generalissimusa Stalina. mówią~ 

Oświadczenie Stalina fest spokoj­
ne, logiczne i jasne, rozprasza m<1łę 
wulgarnej propagandy szerzonej pr;ez 
wrogów pokoju. Odbiera ono Attlee 
m?żność usprawiedliwiania olbrzy­
miego programu zbrojeniowego Wiei 
·\dej Brytanii. Stalin podkreślił w 
n~ed~uznaczny sposób wolę poko!u 
ozyw1ającą Zwi4zek Radziecki, wv· 
iaśnił. drogi . i metody, którymi po­
słui;:ute się 1ego kraj w pracy na 
rz!cz pokoju. Słowa Stalina były 
tez P?Ważną przestrogą. Stwierdził 
?n, ze w obecnym czasie ' można 
1eszcze uniknąć wojny. Jeżeli jednak 

fala strajków 
w kroioch kapitalistycznych 
LONDYN (PAP). - Strajk koleja­

rzy angielskich trwa w dalszym cią · 
fu. W Manchesterze strajkuje po­
aad 10 tysięcy pracownik6w kolei. 

ciwko propozycji ZSRR. Delegat Fi- O ł 
lipin, poparty przez delegację USA zia ania WOienne 

BRUKSELA (PAP). - W Ganda­
wie strajkują metalowcy, a w zagł~­
biach Lie~e i Charleroi - górnicy. 

BERLIN (PAP). - W Bremie (sfre 
fa amerykańska) strajkuje przeszło 
t5 tysięcy metalowców, którzy do­

, magają się podwyżki płac. 
PEKIN (PAP). - Z Tokio dono­

szą, że od 10 dni w kopalniach JJale­
żi\cych do koncernów „.Mitsui" i 
„Mitsubisi" strajkuje ponad 100 ty-
9ięcy !lórników. 

zaproponował, aby Rada odroczyła 

dyskusję nad wnioskiem radzieckim. w "orei 
Wniosek -przyjęty został mechanicz P.EKIN (PAP). - Agencja Nowych 

ną większością głosów. Ch d in onosi, że baterie nadbrzeżne 
Następnie Rada przystąpiła do koreańskiej armii ludowej zatopiły 

wyboru przewodniczącego i dwóch amerykański okręt wojenny i dwie 
wiceprzewodniczących. Delegat ra- mniejsze jednostki amerykańskie, 
dziecki .:wrsunął _ ~andydaturę szefa k'_tóre usiłowały zbliżyć się do portu 
de!egac11 . polski~), dr. Suchego. Wonsan na wschodnim wybrzeżu Ko­
W1ększośc1_l! głosow wybrany został rei. 
P?nownie. Canta .Cruz. Wicepr~ewod-1 Art.yletia pr~~ciwlotnicza armii lu­
mc~ącY'l?1 zostali delegat Ina~! Mu- dow~1 ~estr~ehła dwa sam.oloty °:ie­
dahar 1 delegat CzechosłowaCJl No- przy1ac1elsk1e na wschodnim odcm-
sek. I ku frontu. 

Berlińska sesja światowei Rady Pokoju 
1 

(Korespondencja własna) 
Z I sesją światowej Rady Pokoju, całym świecie do zachowania poko- Bonn zaś sciągają zza oceanu jak 

odbywającą się obecnie w Berlinie, ju z drugiej - najlepiej akcentują czarne kruki generałowie i podżega 
wiążą narody całego świata nadzie- znaczenie obrania właśnie Berlina cze wojenni, wojskowi i cywilni eks­
ję na dalsze wzmożenie walki o po- na miejsce obrad pierwszej sesji perci od mordów, którzy pragną tyl­
kój. Szczególnie żywe są te nadzie- światowej Rady Pokoju. ko śmierci i miszezenia innych na-
je w narodzie niemieckim toczącym Otwierając berlińską sesję, wice- rodów. 
ciężką walkę przeciwko remilitary- 1>rzewodniczący światowej Rady Po W murach podzielonego Berlina 
zacji Trizonii, 0 zjednoczenie Nie- koju, Pietro Nenni. powiedział: „Ru wszystkie te przeciwieństwa dwóch 
:miec. iny Berlina wprowadzają nasze o- obozów i dwóch światów wychodzą 
Odbywające się obecnie gorączko- brady prosto TV samo sedno zagad- gobie na przeciw. Tutaj mogą człon­

we przygotowania remilitaryzacyjne nienia". kowie światowej Rady Pokoju zoba 
w Trizonii i zao~trz~ie :iiebezpie-

1 

A zagadnieniem tym na obecnym czyć, do czego. prowadzi polityka 
t!%eństwa ~gi;esj1 z JedneJ s~rony etapie walki o pokój jest przede podźegaczy wojennych. któl'Zy z za· 
oraz pragmen1e prostych ludz1 na wszystkim przeciwdziałanie ponow- chodniego Berlina, nękanego bezro-

nemu uzbrojeniu Niemiec Zachod- bociem i nędzą mas pracujących, 
· h z b' bo • T zrobili przyczółek potencjalnej agre-H. o Ie ,-arze me.: „ ap.o Iec W]~ remi Jtary- sji na Wschód. 

zac11 - pisała w dzień obrad pra-
h u t n o w .s c V sa niemiecka - znaczy zapewnić po Tutaj, w Berlinie, członkowie se-

. kój w Europie". Laipidarnie ujął to sji światowej Rady Pokoju -znajdu· 
przysłępu1 ci zagadnienie sekretarz generalny ją pełne potwierdzenie słuszności o-

do długo'faloweoo ś'Y1atowej _Rad:v. Pokoju, ~e.an La- świadczenia Generalissimusa Stalina, 
9 ff1tte, oświadczaJąc w dz1en swego który w swoim ostatnim W'Y-

ó ł d • f przyjazd d Be r · ywr' wiadzie powiedział: „Wojna może 
W 5 p z a W O n I C W a cenie jednoś~i Nf e:f~c ziestp~~yd~: stać się nieunikniona. jeśli podżega· 

W odpowiedzi na wezwanie to jące nie tylko dla pokoju w Europie. czom wojennym uda się omotać sie­
kfl'ZY Sobańskiego i Jatczaka, ale dla pokoju na całym świecie. ~ią, kła!Ilstw, masy lu~owe.. oszu~ać 
drużyna młodzieżowa ZMP - Walka bojowników o pokój w Niem- Je 1 ~vc1ii-gnąc do nowe1 wo1nr św1a· 

'tokarzy Parowozowni Głównej w czech i na całym świecie przeciw- towe1"- Dlatego_ teraz na p1erws~y 
Kutnie w składzie Leonard Wa- ko remilitaryzacji Zachodnich Nie- plan wysuwa się szeroka kampama 
silewski, Aleksander Baranow- miec nie daje się oddzielić od walki I o utrzymanie P?koju. j~ko środek 
ski j Aloizy Kubasiński, w zro· o z.iednoczenie Niemiec" . I do zdemaskowania zbrodniczych ma· 
zumieniu wagi przedteiroinow~go Niemcy zdają sobie <h>skona.l-e chin.ac.ii podżegacz~ wojen~ych. . 
wykonania 2 roku Planu 6-letnie- sprawę ze znaczenia faktu odbycia Niemcy są naJlepszą 1lustracJą 
go, zobowiązała się osiągać t15 sesji światowej Rady Pokoju wła- trafnogci słów Generalissimusa 
proc. nowych norm, oraz przll· śnie w Niemczech. Podkreślił to prze St~lina. ~igdzie bowiem .• n~e ~ystę­
praco:wać jeden dzień w każdym wodniczący Niemieckiego Komitetu puJe. na .1aw ta~ wyraz1sc1e Ja~ w 
miesiącu na zaoszczędzonym ma- Obrońców Pokoju, prof. Walter Frie- podzielonych Niemczech zb.rodmcze 
teriale. drich. rektor Uniwersytetu Berliń- działanie oszukańczej machiny pro-

Rzemieślnicy Franciszek Ba- skiego, kiedy pisał na powita.nie se- pagand<!wej imperialistów. Działal-
rylgki,, Antoni Habasiński i Fran sji w dzienniku „Taegliche Rund- ność kliki Ade~aue:a ,i Schumache­
ciszek Ćwikliński z Parowozowni schau": „Nie ulega wątpliwości, że ra, przygotowuJąceJ. się do. odwetu 
Głównej w Kutnie podejmują zo- obecność najwybitniejszych bojowni- pod maską rzekome] walki o wol­
bowiązania kolegów tokarzy i ków o pokó3 całego §wiata w Ber- ność Niem!ec je.st najlepszym przy. 
zobowiązują się osiągać 120 proc. linie jest dla narodu niemieckiego kładem wcuigama mas przy pom.ocy 
nowych norm. wielkim pokrzepieniem w walce prze oszustwa do przygotowań wo3en-

* • • ciwko remilitaryzacji, pokrzepie- nych. . . 
Załoga parowozu serii Tr 203 niem, a równocześnie zobowiąza· . „Sesja św1~towej Rady PokoJU -

Nr 303 Parowozowni Głównej w niem, ·aby okazać sie godnym tego". pisze w związku .~ tym ~azeta 
Kutnie zobowiązuje się do spra· Demokratyczna prasa niemiecka, ,,Neues Deutsc.hland -. pokaze ja7 
wnego i bezawaryjnego przeta- podkreślając znaczenie berlińskiej sn.o . ~szyst~im ber!ińc~y~om 1 
ezania taboru i wzywa inne za· sesji zwraca uwagę swojego społe- ws.zystkim Niemcom, row:mez tym, 
łogi do poczynienia podobnych czeń~twa na to, że właśnie Niemcy kt'!!ych dotąd udawało s;ię ~prowa· 
zobowiązań. stały się ostatnio miejscem rozma· dz~c ~ błąd. kłams~wami, z.e. przy . 
Załoga parowozu Tr 203 Nr. itych podróży i spotkań palityków gniata'Jąca większośc . ludzk~sei, kt?-

303 wezwała do współzawodni- i znanych osobistości. Ale kto przy- ~a "'.ydele.g~wała sw0tch naJ}~ps~ych 
ctwa wszystkie drużyny parowo jeżdża do Berlina, a kto do Bonn? 1 n~1godn;ie1szych przedstaW1ci.eh na 
zowe oraz pracowników wszyst Do Berlina przyjeźdżailł ludzie, se~J~, śwmto~vej Rady, Pr";gnt.e J?C>° 
kich służb całej sieci, którzy ma kt6rzy postawili sobie za cel zaeho t?JU · _Pomoze t:!' naro:iwi n!e1!'1: 

1.„ bezpośredni lub pośredni wanie 1' utrwalenie poko'n wybitni iemu 1 wszys im nar om swia 
" ~ ' jeszcze mocniej u1'ąć w swe ręce 
wpływ na bezawaryjne przeta- przed~tawiciele życia duchowego, , 
czeni~ taboru. (r.) sławni pisarze, znani politycy. przo sprawę pokOJU. 
.:----~-------~_clo~e,: praey. dacho~ itd. Do _...,., _,_ MARIAN PODKOWIŃSKI 

damy się omotac siecią kłamstw 
możemy być wciągnięci do wojny. W 
atmosferze kłamstw wojna będzie 
możliwa, gdy jednak zapanuje praw 
da - pokój zostanie utrzymany. 

* * • 
Z kolei przemawiał Gabriel d' Ar-

boussier !Afrvka), członek Prezydium 
Światowej Radv Pokoju. Za:maiomił 

dów. a przede wszystkim do tych. 
które najbardziej ucierpiały od agre­
sji hitlerowskiej, abyśmy połączyli 
solidarnie nasze wysiłki w walce 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec. 

Problem niemiecki może i mnsi 
hyć rozwiązany na drodze pokojo­
wej. Wymaga to porozumienia czte­
rech mocarstw, które podpisały 

układ poczdamski: Związku Radziee­
kiego, Stanów Zjednoczonych, Wi•l· · 
kiej Brytanii i FrancjL 

* • * 
Po przemówieniu prof. Dembow-

skiego głos zabierali: A. Bouchana 
I Algier), Johannes Decher (NRD), 
Manuel Cruz (Filipiny), prof. ltok• 
kalis (Grecja) i prof. Oparin (ZSRR). 

;~1c:tb:::~~~zozneY0~~~~m;u~;al;riod~ -P-rz_e_d.-M-1" 0-dz_y_n_ar-od-0-wym o niem Kobiet 
kowo-afrykańskie. ~ 

Następnym :ów:ą *był prof. Jan i ·Ogólnopolsktm Koneresem L K. 
Dembowski. Stwierdza on na wstę-
pie. że narody, które wiele ucierpia­
ły wskutek wojny. pra~ną nade wszyst 
ko pokoiu, a do takich narodów na· 
leżv Polska. 

Ola Polski - podkreśla mówca -
nie moJta być obojętne wvdarzenia 
na przeciwległej półkuli. Nie może­
mv pocieszać się tym, że wydarzenia 
te roZl!rywają się daleko. Do dele­
l!acii Korei w \Varszawie pewien ro­
botnik oolski rtiedawno powiedzi:lt : 
„ Wasza walka jest naszą walkę, wa­
sze zwycięstwo - naszym zwy­
cięstwem. Lud polski jest zawsze ~ 
wami". Proste to słowa, a przecież 
zawieraią one głęboką treść. 

Delegat polski składa hold boh:i · 
!erskiej walce wolnościowej narodu 
koreańskiego. Potępia on jedno­
cześnie barbarzyń~two najeźdżcó w 
amerykańskich. 
Przechodząc do spraw europeisk!ch 

prof, Dembowski oświadcza~ 

Drugim · punktem newrn!jficznym 
111obu ziemskiego stały się Niemcy 
Zac:hodnie. Remilitaryzacja Niemiec. 
przeprowadzana przez imperialis•ów 
a merykańskich oznacza próbę odbu· 
dowv dawnego Wehrmachtu p.-.d 
komendą tych samvch ludz:I. których 
czvnv znamy zarówno z czasów w:ij 
ny . iak i z procesu norvmberskie!ło. 

CZYSTOŚC PRZEDE WSZYSTKIM 

ZMP-ówka ob. Z. Ciesielska 
z Zakładów im. Stanisława Ku­
nickiego podjęła na cześć 8 Mar­
ca zobowiązanie podniesi.erua kul 
tury i czystości miejsca pracy. 
Ob. Ciesielska w myśl zobowią­
tZ.a'l'l!ia. zostawia wszystkie maszy­
ny po obciąganiu w nienagan­
nym porządku. Jednocześme we­
zwała ona do współzawodm­

ctwa pomagaczkli z drugiej bry­
gady. 

PIĘKNY CZYN KOBIET ZPO W ZGIERZU 
Kobiety z Zakładów Przemysłu Odzieżowego w Zgierzu mel­

dują: do dni.a 22 lutegQ wykonano ponad plan z okazj~ 8 Mall'ca 
8.776 sztuk kosrz.ul, zao~ędzono około 536.000 metrów nlci, co po­
zwoli uszyć około 7.000 ~tuk koszul. Stall'szy mistrz ob, Ty­
burowa wykonała swe zobowiązanii.e do 20 lutego - oszczęc:W:ając 
ponad 30.000 zł. Utworaono brygadę najwyższej j.aJkości. Zobowią­
zanie brygadiera wyd2Jlału gospodarczego doprowadzenia zakładu 
do stanu wrrorowej czystości zostało wykonane w 50 procentach. 

W ZPB IM. LUKSEMBURG 
Kobiety z Zakładów 1m. Róży Luksemburg realizują pomyślnie 

swe zobowiązania. Ob. Ob. Smak i Michalak doSQ;kalają słabe· 
prządki. Helena Ślusarek wraz z całym zespgłem podniosła o jeden 
procent wykonanie bazy. Pracownice składaJ.ni poza godzinami pra­
cy reperują i cerują od~eż dla dziec! koreańskich. 

Majster odpowiedzialnym kierownikiem 
podstawowego ogniwa produkcyjnego 

Uchwała Prezydium Rządu RP 

Mówię w imieniu narodu. prze2. 
którego kraj przeszedł ten Wehr­
macht. pozostawiając po sobie 
zgliszcza, ruiny i szdć milionów po­
mordowanych Polaków. Powołanie 
na odpowiedzialne stanowiska b. hi­
tlerowców i rozpętana przez ade­
nauerów kampania odwetu nie pozo­
stawiają żadnych wątpliwości. że WARSZAWA (PAP). - Prezydium I Majstrem może być mianowany 
nowy \X'ehrmacht pod egidą amery- Rządu powzięło na ostatnim posie- technik lub robotnik o wysokich kwa 
kańską ma hołdować tym samvm dzeniu uchwałę o roli, zadaniach. i lifikaciach. który zdobvł ie w dłuż­
„ ideałom" co za czasów hitlerow- uprawnieniach majstra w uspołeczmo szej praktyce w danvm zawodzie. 
skich. nvch przemysłowych zakładach pra- Posij!danic wymaganych kwalifikacji 

Mówca oświadczył następnie: cy. . powinno być sprawdzpne w dro-:lze 
My "szyscy jesteśmy odpowie- Związana z walką o Plan 6-letni egzaminów. 

dzialni wobec narod6w, które nas potrzeba wzmocnien,ia jednoosobo- D . . 
wybrały, wobec ludzkości, która po wego kierownictwa oraz usprawnie do. o1ho~1ązkow majstra należ.,.: 
wier~yła nam historyczne zadanie O• nia organizacji procesów produk- r~z zie an~e pra~y międzv robotru­
brąny pokoju świata. cyjnych wymaga podniesienia roli kow , d~p1lnowan~e regularnego no· 

Musimy uratować pokój i pokój i znaczenia majstra w zarządzaniu patrz~ma stanowisk roboczych ~ na 
l:~dzie uratowany, jeżeli wszyscy lu· rodukc·a. Ma1'ster powinien stać się tzędz1a, kont~ola wykonam~ dz1en· 
dzie dobrej woli zjednoCZ!f się w ie· P l nych lub zmianowych p\anow pro­
lło obronie. w każdym zakładzie pracy pełno- dukcyjnych, dbałość o zachowanie 

Z tym wezwaniem do jedności w prawnym kierownikiem podstawowe- socjali<>tycznej dyscypliny, bezpie· 
obronie pokoju, zwracam się w imie· 1 go ogniwa produkcyjnego, odpowie- <'7eństwa i h;gieny prac;y. 
niu delegacji polskiej, w imieniu na- ,.dzialnym w pełni za wykonanie w 
rodu polskiego do wszystkich naro· swoim zakresie zadań planu, Na marginesie 

}IJSITU! jest, ie premier Attlee jest nie za utrzymaniem pokoju, lecz za 
r«inpętywaniem nowej agresywnej wojny śwU:towej 

(e rozm<>WY, J. Stalina z korespondentem „Prawdy'" 

Attlee w roli „gołąbka" poko1u 

Za sabotowanie· akcji sku~u 
Kułak Jezik - skazany na 4 lata więzienia 

Dnia 23 bm. w Radomsku odbył p1 ze wszystkich gromad powiatu 
>ię proces w trybie doraźnym prze· radomszcirańskiego i miejscowa lud 
C!Wko 24-letniemu Stahisławowi Je-
i:ikowi z i,tromady Lgota Mała , !!mi- oość, wypełniają<!' salę po brzegi. 
na Konary. powiatu radomszczań- Sąd Okręgowy w Łodzi na sesj: 
skiego, oskarżonemu o rozpowszech wyjazdowej w Radomsku po udowo. 
nianie fałszywych plotek w spr a wie dnieniu i uznaniu winy oskarżone 
akcji skupu zboża oraz za ro7.n.cie go, skaz11ł Stanisława Jezika na 4 
zebrania gromadzkiego w dniu 12 
bm. w gromadzie Lgota Mała. lata więzienia, zaliczając mu dotych 

Na rozpr~we prZ,!Mrli licznie chło· cllasowy areszt. 

Troski kardynała 
W edlug statystyki urzędowej, lic:.ba za 

rejestrowanych bezrobotnych uyniosfo 
we Włoszech - w końcu r. 19.SO - ok. 
2,7 miliona. Cyfra ta nie jest byMjmniej 
kompletna, dl.a odtworzenia. iJtotnego 
stanu rzeczy należy ją powięks:.vć o 50 
proc. 

W związku z wzrastającym ł,evobo 

ciem, kwre stanowi jeclno z klę.~lw1vych 
następstw m.arslwllizacji Włoch, arcybis 
kup Mediolanu, kard. Schuster. wydal 
list pasterski do podległych sobie ksi~ 
ży, ostrzegając przed niebezpieczeń 
stwern.' jakie lcryje w sobie tak wielki i 
powszechny bralc pracy. Kard. Schuster 
oodkreśla, że szerokie masy tudno:.Ci 
Włoch burzą się nie tylko przeciwko 
r::.qdowi, ale również przeciwko Kościo­
łowi, ponieważ uważają rzqdzqcą w kraju 
„chrześcijańską demolcrację" zo domenę 
.'tleru. Stąd wniosek kardynal,a, ie n.ale 
ży jak najśpieszniej szukać środhóu tG 

celu dikwidowania bezrobocia. 
Z okazji zamanifestouxmia te} mocno 

>pńźnianeJ, kardrnalskieJ troski u losv 
/kiru milionów włoskich bezrobotnych, 
nie zaszkodzi przypomnieć, że kard. 
~chuster był u swoim czasie u·it>rnq i 
trwałą podporą faszyzmu, popiernł ~or 
Liwie „imperialne" przedsięu; ::.1ęcio ~'Ius 
soliniego, ba! błogosławił nciwet asobi.4 
cie czołgi i armaty, wy.,ylane ur: P.ravko 
4 bisynii, zaś w erosie o[mpacp h1tlerot4' 
skieJ kard. Schuster nie zajaśnuzł hyn.aj 
mniej cnotami patriotycznymi, Lec:. -
przeciwnie - zachowywał wzglę-iem oku 
pantów postawę wiele mówiące1 ,.neutral 
noś ci" 
Mając to wszystko na uwadze, trudno 

<ię nie zgodzić z opi.niq centralnego or 
ganu KPW - „Unit.a", że irórllem na 
glego zainteresou:<ur.ia się kardynał.a 
"chustera sprawą bezrobocia rue- 11>s1 b:v 
najmniej jego duszpasterska trosloo o los 
ęetek tysięcy rodzin robotnicz, eh . ŹYJQ 
cych w ostateczne] nędzy, lecz - ohawa 
przed wzrostem klasowej i rewolucYJne1 
m!iadomości 1nc21, Dbawa przed rym, ie 
te masy nie pozwolą 11oprowad;;;•ć szę na 
rzei w obronie t:u „cvwilizacji zachod 
111ej" 11osahia1qce1 olr111alnie nmPr•,kań 
ifrich gangsterów i hitlerowskfr:h geM­
rnłtłw, 

Oczywiście, żaden list pasterski nie mo 
powstrzymać T1ieuniknionego hieisu wy 

·>adkńw gospodarczych i społecznych, 
: samo jak żadne p/,asterki i "'1hst1try 

• burfoazyjnej apteki ncie d,:łHJQ 1de 
c zyć groinych chorób, nieodłqcz:,nyrh od. 
wmej istoty ustroju luwikllistycznf!f!O . 
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W " ŁÓDZKIEJ S-ZKOLE PARTYJNEJ 
Drogi, jiakie ich wliodły przez życie na;praód, z.mieniały się metody : for 

zaa:rlm rz:biegły się tutaj, w Szkole my waJiki. Zabrakło jm nauki, wie­
Pariyjnej, nie były gładkiie ni pro- drzy mairksistowskiej, berz której nie 
ste, Il!ię sŁały Slię równym gościńcem można być świadomym i b0>jowym 
dobrobytu, spokoju, zadowolenia. To członkiem Partiii. 
były twairde bruki robotnicoogo mia * * * 
Sf:a. macrzxme kmywdą i niedolą, to Crzym była dla nich szkoła, co im 
były Clięzkie, chłopskie drogii., po któ dała i jak wielka przełom stanowiła 
rych w trudmie szło się ku lepszej w ich życd!u, opowli€dzlieć o tym mo­
przyS'Lłości. że historia jednego riebrania partyj-

Zaio!im pmyszli tutaj, do Szikoły nego. Ostatniego zebralilda StZ:kolnej 
Pa!I'!tyjnej, by w twarde ·od pracy podstawowej orga111Waoji partyjnej. 
dłonie ująć książkę i pióro, poainać Bo wtedy właśnie, w chwili rozsta­
przyceyny ~ysku i knzywdy, w nia ze szkołą, zda.li sobie jasno spra 
której wz.rośli, z którą zmagaili się wę, jak bardzo podczas tych pięciu 
od pierwsrrego przebłysku św.iado- miesięcy wyrośli, jak mocni opusz­
moścl klasowej - każdy z nich tra- czają te mury. 
tił już do Partii. W jej szeregach i W sali wykładowej zasiadło 353 
Pod jej przewodem budowali nową, absolwentów ~oły, aby objąć pa­
swoją ojczyznę. Staa:si i młodmi, ro- mięcią okres ~utaj s:pęd!Zony, ocenić 
botnicy i . chłopi w swej pracy rm-- swoją pracę, pracę StZ:koły, rolę szkol 
wodowe-j. twór~j pracy przy k:ros ne.i orga!Ilizacji partyjnej. I w tych 
nach, przy maszynach przędml.nii- serdecznych rD'Ll'aehunkach otwiera 
ozych, przy obrabiarkach, w PGR, ły się naościeź serca, składały się 
spółdzielniach produkcyijnych, pier- słowa piękne, nabrzmiałe uczuciem 
wsi wykuwali noWY byt, jako przo- wielkiej miłości do ·partii. Oz:ul:i po­
downdcy i racjonaillizaitorzy, nowato- trzebę wypowiedrieniiia się nawet ci , 
rey produkcjd. Wielu rz lllich było ak którym 1ZJWYkle brakło odwagi do pu 
tywistami, agiitaitorami, pracownika blicznych wystąpień, którym ciężko 
mi aparatu partyjnego. Uczyli się w i z trudem v.iąrzały się zdania. A te­
praktyce reailirzować rzałożenia Pol- raiz stawali na mównicy bez cierna 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni- „tremy". I mówili o tym, co ich tu 
cizej. Ale„. przychodziły chwile - przywiodło, o pierwsriych załama­
a było ich coraiz więcej w mi·a.rę na- mach, i o radości rz;wyoięstwa nad 
rastalJ'l.ia zadań i wzrostu odpowie- sobą, o codrzdeninym i j~że trud­
dzialnośc:i - że stawałii bezradni, nym przedrziiexamu sdę prrrez gąszcz 

jąc czytać i pisać. Tutaj opanowałem cu szl:i do srz;koły, n~e wierząc w 
znajomość języka polskiego. Tutaj o swoje siły, preeświadczeni, że gdzież 
tworzyły mi się oczy. Poczułem pod · tam robotnikowi czy chłopu, który 
nogami pewny grunt. Teraz wiem, dotychCtZas niic wspólnego z nauką 
jak mam pracować, jak realirować nie mfa.ł - zasiiąść na saH wykłada 
linię Partii. wej j studiować naukowe podręCIZIIlli 

I mówił tow. Dubilas, od szeregu ki. Zabierali głos i ci, którzy pocrząt 
lat - pracownik aparatu parlyjne- kawo nie doceniali szkolenia. 
go. - Zdawało mi się, że i bez szko-

- Widzę terlllŁ, że mimo długolet­
niej pracy partyjnej popełnia.Iem 

błędy, ze nic znając dobne podstaw 
nauki marksizmu - leninizmu, nie 
umiałem , jak należy kierować orga­
nizacją partyjną w za.kładzie pracy. 

I mówili ci (a było ich wielu), któ 
rzy z niepewnością i trwogą w ser-

lenia ideologicznego można dobrze 
pracować dla Parti:i - wyznała tow. 
Pinas. - Tuta,j poznałam swój błąd. 
Wciągnęłam się do nauki, pokocha­
łam książkę. Będę uczyć się da.lej. 
Wiem, że nasz poziom polityClmy i 
uświadomienie marksistowskie de­
cydują o wartości, o poziomie i sku­
teczności naszej pracy. 

W wypowiedlzJiach pw.eb:iijała się 
historia upartych zmagań z samym 
sobą, rz; umysłem nienaiwykłym do 
naiuli Mała, rumiana tow. Si!kora, 
młoda aiktywiistka wliejska, w OZJa&ie 
pierwszych dnii pobytu w saikole pła 
kała gorzko, prosrząc, by poo.WO!lono 
jej wrócić do domu. 'Th-wogą ją 
pnz.ejmował widok grubych podręcri­
:nńków, dźwięk obco bmmiących słów 
- „oocjologtia", „ekonom:ia", „ag;ro­
biolog'iia".„ .Me kierowndotwo szkoły 
.i towaa.-zysze - koledizy wiedzieli, że 
Sikonzie pOtrzebna jest nauka, że 
tnzeba ją rm'1lrzymać nawet wbrew 
jej woli. I sded2Jlial asystent tow. Jab 
czyńs>ki nad „lllieSrroZęśliwą" słu­
chaczką i tłumacriył jej cierpliwie 
słowo po słowlie, pumagał praez te 
ipie:rwsze, trudne, zawile drog'ii nau­
k.i . .Aż :arówniaiba się rz :ialnym:i. Jak 
śmiaiło i dumnie i ri jatką radością, 
l:mzmdą jej słowa, rzucone w peblą 
salę: 

- Towarzysze, ja dzisiaj wiem 
do czego dążę, ja wracam na. wieś, 
a.le nauczona doświade?;eniem 
WKP(b), mpoznana z programem na 
szej PZPR, będę sto razy więcej i 
lepiej pracować. 

I mówili towarzysze o tym, jak tu 
taj w szkole przełamywali swoje 
błędy, pozbywailii się „bagażu" daw­
nych przesądów, naaeciałości drol:>no­
mieszczańskich. 

( 

nymi, nawiązywać teorię oo wYda­
rzeń bieżących, wyciągać wniGski 1 
formułować wskaim.nia dla swojej 
pracy w terenie. 

Flmodowtn!!Ca - br.akalrka, row. 
Madej, na podsta'Wlie własnaj precy 
w fa.bryce umie wytłumaczyć, w ja 
ki sposób IlJaileży obllliżyć lrosa'Jty w:ła 
S:ne produkcji. Skręcatrdm row. Mąd­
rzak jasno tlumaiczy, ja!klie ~ą !llie­
rz:będne wm"Unki do wykooanila :fla­
nu 6-letnńego. 

Wyraźn:ie określaiją rolę ti zadauia 
podstawowej orga.nirmtji partyjnej 
w zakładzie pracy, mdanlia wdej­
skli.ch org.aitlJioocjd partyjnych. Biegle 
orientują Slię w WYdarzen!iach mcho 
driącyoh na arende międzynarodowej , 
w układzie sil oboou :pokoju i ikliki 
podżegaczy wojen111ych. Niaucey}Ji. sdę 
prawwać z kSiiążiką i kom.)'Sbać ri 

ntlej w kaMej chwili. 
Tow. Pie<traa!k: bez Illamysłiu m.aj­

duje po~bny mu do w'ypowliędzj 
na egmmime cyitait towamysza sta­
lina. 

I właśnie ta umiejętność pawlą7.a­
nia mgadnień naukowych z życiem 
bieżącym, z bieżącYmi ~a.nifami, to 
szybkie przygotowanie aktywu do 
pracy w terenie, do wykorzystania 
w sposób praktyczny na.byłej nauki 
- stanowd bezspornie wielką zasłu­
gę Szkoły Partyjnej. 

* * • 
nie wJ.edrząc co ozyndć, że brak :Lm naiwkowych zagadnień. . 
było aa:gumentów w walce z wro- Tow. Kras~a przekr~Jąc bra~~ 
giem klasoWYm, brak dosta.t ec:z:nego szkoły, w ktoreJ uozył się eko~~JJ­
u-ozumiendia podstaw ideologicznych socjologj:i., historii WKP(b), d7JieJo~v 
i organizacyjnych Partii, że nieraz I ruchu robotnicz~go. w Polsce, . me I 
opusizczali ręce, wątpiąc w swoje si- miał oo sobą am 1ednego oddziah.1 

ły. Nje WYstal-czało nawet bogaJte do $tl{o!y powszechnej. . 
świadcr.enie praktyczne. życie szło - Przyszedłem tutaj ledwo umie-

Po 5 miesi.ęcznej nauce, nadeszła chwila złożenia egzaminu. 

- Gdy przybyłem tutaJ, nie umia 
Iem żyć w kolektywie, powodowany 
poczuciem wyższości. Wydawało mi 
się, że aktywista partyjny powinien 
być dyktatorem - wyznał S'Z'CZeme 
tow. Broner. 

- Nie rozumiałem znaczenia. kry­
. tyki. Po pierwszej krytyce. jaka. 
spotka.la mnie na zebraniu partyj­
nym, rozgniewany chciałem opuścić 
szkołę - pnzypomina tow. Arci­
szewski. 

Tnzeba jeszcze raz moooo PC>dkXe.­
ślić rolę, jaiką w ciągu 5 mies.ięcy 
spełniła srikol!na podstawowa org·a­
nizacja partyjl!la. Towarzysze w ra­
mach 14 oddziałoWYch orgalildz.acji 
uczyli sdę pracy orga!!lioocyjnej, 
wchodząc w skład egzekutyw, ko­
misji, komitetu partyjnego. ~ 
zacja partyjna lllie tylko pomagała 
im w nauce, czuwaijąc nad pracą 
grup saanokszflałcenńowyoh, lllie tyl­
ko k!ie.rowała ich praktyCr!Jilą robo­
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Zawdzięczamy· Partii.„ l tak w cdągu tych pięciu mieSlięcy tą pall'tyijną w terende (podcrz;as wy­
szlifowały się charaktery, kształciły mi>alily wailuty, w aikcjli. skupu zboża 
umysły. >Dzień po dniu, Wirari z za- itp.), le.cri wychowywała ich w du­
sobem wdedzy, odmykało się szerzej chu bolsrreWlickiej krytyki i saznokry 
okno na śwllat i j~ na dłoni ryso- tyk:i, hartowała ich :ideologicz:nlie, 
wał>a sdę rola i riadama partyjrri>ka przygotowywiała do pracy w ~a­
w budownictwie Planu 6-letndego, cie prurtyjnym. Orgammcja partyj­
w dziele tworzerria ustroju socjaili- na drogą dyskusjd nad oglądanym i 
styCtlitlego. Wzrastała świadomość, sztukaimi teatralnymi, filmami, nad 
wz.rootało pocriucie wł•asnej warto- ksdążlmmi z lilt.etla.tuiry pięknej m'a· 
ści i siły, wypływające ze zdobytej biała kh ŚWlia.topogląd, wskazywa­
w nauce pewności , że Partia. nieo- ła na postacie, które należy naślado 
mylnie wiedzie do zwycięstwa. wać, na których trzeba się wzoro-

W związku z zakoiiczeniem kursu w Łódzkiej Szkole P<rrtyjnej, za­
nries:r.czamy wypowiedri absolwentów, którzy wyrośli w szkole na świado­
mych i bojowych aktywistów partyjnych. 

Podczas mojego pobytu w szkole Wykłady tow. tow. Berlera, Male-
najradośniejszym był dla mnie ten wskiego, Chmielewskiego, naświe­
dzień. gdy przełamałam w sobie lęk tlały nam jasno wydarzenia między­
i strach. gdy przekonałam się, że narodowe, mówiły pięknie o historii 
jednak potrafię sobie dać radę i polskiego ruchu robotniczego, uczyły 
z ekonomią polityczną i z agrobio- nas po nowemu myśleć, czuć i ro­
logią i historią. I wtedy wzmogło się zumieć. Bo przecież i ja i wielu in­
w mym sercu gorące uczucie wdzię- nych towarzyszy przyszło do szkoły 
czności dla Partii, że to właśnie Ona z różnymi przywarami, przesądami. 
dźwiga mnie wzwyż, daje mi naukę Nauczyłam się w szkole jeszcze 
czyni ze mnie człowieka świadome- mocniej kochać Związek Radziecki, 
go, zdziera z mych oczu dotychcza- dzięki któremu powst;łła Polska 
sową zasłonę. Wstąpiła we mnie Ludowa ,dzięki któremu życie na­
wielka energia i zapał. Widziałam szie jest dziś wolne i szczęśliwe. 
że otwiera się nowa karta mego ży- Opuszczając szkołę, czuję się za­
cia. Każdy wykład wchłaniałam w hartowana do dalszej walki: wiem 
siebie jak powietrze i słońce, każdy już, jak realizować zadania Planu 
dzień przynosił coś nowego i intere- 6-łetniego, jak budować nową Polskę 
sującego, nauka stawała się cOTazl Czuję Się nierozerwalnie związana 
łatwiejsza, zagadnienia coraz bar- z Partią. I 
dziej zrozumiałe. TERESA KUROWSKA 

* * 
Do niedawna jeszcze pracowałem 

jako robotnik w wyk01'iczaJni ZPB 
im. Stalina. Potem awansowałem 
na referenta współzawodnictwa pra 
cy w Oddziale Związku Zawodowe­
go Włókniarzy. Zdawałem sobie 
sprawę, że w pracy mej popełniam 
wiele błędów, że brak mi bojowego 
podejścia do zagadnień związanych 
z rozwojem ruchu współzawodni­
ctwa. Dawał mi się dotkliwie we 
znaki brak przeszkolenia ideologi­
cmego. 

Nie doceniałem zagadnienia kry­
tyki i samokrytyki i to właśnie PO-: 
wodowało trudności zarówno w meJ 
pracy zawodowej, jak i partyjnej. 
• Dopiero szkoła pozwoliła mi. ~o: 
strzec · z.rozumieć i przez.wyc1ęzyc 

moje hlędy. Już w pierwszych dniach 
mego pobytu w szkole zrozumiałe~ 
jak doniosła role w pracy na kaz-

* 
Muszę przyznać szczerze, że za­

nim przyszłam do szkoły, mój po­
ziom ideologiczny był bardzo niski. 
Nie miałam za sobą prawie żadne­
go wvkształcenia, byłam zatrudnio­
na jako robotnica w ZPB im. Armii 
Ludowej. Mąż mój pracuje aktyw­
nie w szeregach Partii i nieraz. gdy 
powierzano mu jakieś odpowiedzial 
ne zadania, zastanawiałam się, dla­
czego ja - także członek Partii•­
właściwie nie spełniam żadnej ro­
boty partyjnej. 

I wtedy sama zaczęłam się o to 
starać, aby przyjęto mnie do Szko.­
ły Partyjnej. 

Po pierwszych dniach. w kt.6rych 
z początku ogarnęło mnie pneraże 
nie, że nie dam sobie rady - zacze 
łam pOWQli przyswajać sobie rzeczy 
całkiem dla mnie nowe, nieznane 
dotychczas. Z każdym dniem p<>by­
tu w szkole. ,podnosil się m6:i po­
ziom ideologiczny. Z każdym dniem 
coraz wyraźniej widziałam toczącą 
się na całym świecie walkę klasy 
robotniczej i jej cel. Tutaj, w szko 
le, po raz pierwszy usłyszałam o 
nauce markSizmu - leninizmu, o 
WKP(b). 

* 
dym odcinku spełniają wytyczne 
marksizmu-leninizmu. Czas spędzony 
w szkole pozwolił mi skrystalizować 
mój światopogląd. Zapoznając się 
z historią WKP(b) i walką proleta­
riatu polskiego nauczyłem się cenić 
i kochać bohaterów: Waryńskiego, 
Dzierżyńskiego, a p~de wszystkim 
wielkich wodzów Rewolucji - Le­
nina i Stalina. 

Ze szkoły wyniosłem głęboką, nie­
zachwianą wiarę w zwycięs~o obo­
zu pokoju ze Związkiem Radzieckim 
na czele. W szkole zrozumiałem jak 
wiele do zawdzięczenia mam naszej 
Partii. Tylko dzięki PZPR tysiące 
takich jak ja, dzieei robotników, 
może się kształcić, aby stać się peł­
nowartościowymi budowniczymi 
Polski sprawiedliwości społecznej . 

JAN BUDZffiSK::: 

• • 
Radziecki to jedyny kraj, który zaw 
sze walczy bezinteresownie o wy 
zwolnienie narodów spod ucisku ka­
pitalistycznego, że ludzie Związku 
Radzieckiego mający za sobą bogate 
doświadczenie w budownictwie so­
cjalizmu - stanowią dla nas zaw 
sze doskonały przykład i wzór do 
naśladowania. 

Pobyt w szkole stanowił wielki 
przełom w moim życiu. Tutaj nau­
czyłam się rozumieć krytykę i samo 

krytykę, tutaj nauczyłam się żyć w/ tywistka partyjna w Państwowym 
gromadzie. Ośrodku Maszynowym, będe mobili 

Dumna jestem. że po zakończeniu zawała do wykonania uchwał Ko­
szkoły. Partia powierza mi waZ!ly mitetu Centralnego naszej Partii w 
odcinek pracy w aparacie partyj. r dzi edzinie budowy socjalizmu na 
nym. Ja , d9 niedawna. zwykła robo I wsi. 
tn ica - będe pracowała. iako ak~ B. A. SZYMKOWTAK 

* * * 
przychodziło mi to z trudnością. 
Szukałem pomocy w książkach i w 
prasie. 

Z wielką radością przyjąłem wia­
domość, że przez sekretarza dziel 
nicy skierowany zostałem do Łódz­
kiej Szkoły Partyjnej. 

1 mówi;Jd towa~zysize o tym, co je- wać. Paweł KOTcmig'iin, bohait.er „Jak 
szcze trzeba ,w szkole ' uleps1Lyć, hartowała &ię stal", sekre~ orga­
usprawnić, żeby ci, co preyjdą po ndoocji partyjnej w ,,})aleko od IMo­
nich, mogli jeszme łatwiej i lepiej skwy" ri kaa:it ksiąilki mówili towa­
przyswajać sob.ie wliedzę marksis;tow rrzysrwm z Łódzlkli.ej Szkoły o tym, ja 
ską. • ką drogą w.iinien kroczyć part~. 

Wychowałem się ' w biednej rodzi 
n ',~ robotniczej. Po ukończeniu z 
trudem szk\ły powszechnej nie mo 
gł€m oczywiśc;ie marzyć nawet o 
dalszej nauce. Ciężkie warunki ma 
herialne zmusiły mnie do pracy za 
robkowej już od 14 roku życia. A 
tak chciałem się uczyć, tak pragną­
łem innego, lepszego życia! 

Poznanie ruchu robotniczego od 
podstaw, historii WKP(b), wspania­

Ar- łych tradycji polS'kiego proletariatu, 
Po wyzwoleniu kraju przez nauczyło mnie kochać Partię, uzbro 

* * W takich warunkach w ciągu krót 
Sprawd?Jialnem w.iladomośai cz.doby- kiego czasu wyr.osły mocne, zaharto 

tych w srikole były egz.a.mi.ny. wane kadry, które idą obecnie do 
Przed komisją egzaminacyjną, ciężkiej i odpqwiedzialnej pracy w 

mię Radziecką, po powstaniu Pol- iło w oręż do walki z wrogiem kla­
ski Ludowej, zrozumiałem, że teraz . sowym. 

przed preedstawicielami Kom:iitetu POM-ach, Komitetach Gminnych i 
Centra•lnego, odpowiadam śmiało na PowiatoWYch, na kierownicze stano 

rozpocznie się dla mnie nowe zy- Szkoła nauczyła mnie jak należy 

Z
cie. Wł 1946 r. wst~piłemłdo ~artii. zwalczać wroga klasowego. jak de­
aczą em pracowac spo ecZ!lle w k , · t d · 

świetlicy PzPB Nr 22. Jednocześ- mas o~ac . prz~Jawy ar; ynaro oweJ, 

~dawa111e pytalilda, kł'eśląc historię wiska w a~acie partyj.nym. . 

· t · ł d · t ktora szkodn1czeJ działalności. 
~:ue o rzyma em posa. ę ~ns ru . _ Dzięki szkole mogę dziś lepiej. 

ruchu robotrricriego, fragme!Jlty ri hi- . Wychowam. prrzerz: Partdę, poSbawie 
storid WKP(b), wyjaśruia.jąc pojęcia I ~ przerz Plłll'ti~ na ozołowych. pozy­
ekonomiCZ111e, założeniia Planu 6-let- OJach kampam:i o _Plan 6-letnd, b.ędą 
nJego. Ale nde tylko to. Na:JważndeJ: I w czyn przekuwac ro, co rz.dobyli w 
sze, że towarzysze potrafią wiązac szlkole. r~PR. By~o ~o powazne 1 _odpowl~ I skuteczniej pracować dla Partii. 

dzialne za.ięc1e. Starałem SJ.e wyw1ą 
za.ga.dnienia teoretyczne z pra.ktycz- RANNA SAMSONOWSKA. zać z niego jak najlepiej, lecz STANISŁAW MAKSYMOWICZ 

Nowi durektorz9 POM-ów 
Stanowisko dyrektora POM w no­

wym etapie walki o rozwój spółdziel 
czości na wsi jest szczególnie ważne, 
Przed POM stają wielkie zadania 
w walce o umocnienie istniejących 
spółdzielń i rozszerzenie ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej. POM ~ 
jak określił tow. Zambrowski, za­
sadniczymi punktami oparcia w dzie 
le socjalistycznej przebudowy wsi, 
są podstawowymi instrumentami po­
mocy państwa i klasy robotniczej so­
cjalistycznemu rolnictwu. Toteż na­
sze POM nie mogą być tylko wypo­
życzalniami maszyn, . ale powinny jak 
radzieckie MTS stać się przedsię­
biorstwami socjalistycznymi, wszech­
stronnie oddziaływać i podnosić pra· 
cę spółdzielni produkcyjnych i wie· 
dzę polityczną ich członków, dbać o 
dalszy rozwój spółdzielczości i przy· 
ciągać indywidualnych chłopów do 
zespołowej gospodarki. 

Takie oto zadania stoją r-Owni~ż 

przed 150 nowymi dyrektorami POM, Wśród egzaminowanych jest kobie· 
którzy w ciągu 120 dni trwania ta - tow. Józefa Nyk z Łodzi. 
kursów w Ursynowie koło Warsza- - Jaki POM ;i:wiedziłyście podczas 
wy, nie szczędzili trudu i energii, wyjazdu w teren? - . zwraca się do 
aby zdobyć jak najwięcej· wiedzy, niej jeden z egzaminatorów. 
jak najlepiej przygotować się do - POM w Bogdance, w pow. brze 
przyszłych obowiązków, Cechują-=y . zińskim. 
ich młodzieńczy zapał był im wielką _ Co możecie powiedzieć o jego 
w tym pomocą. Ale każdy z uczest- pracy? 
ników przyznaje: mieliśmy trudności _ Nauka na kursie zaostrzyła mo-

pracy zawcrdowej i partyjnej. Po od 
byciu służby wojskowej w Warsza· 
wie, ukończył kurs dla agronomów 
gminnych w Bydgoszczy. Pracował 
jako referent rolny w Zarządzie Gmin 
nym w Czyżowie, w pow. opatow­
skim. Będąc drugim sekretarzem Ko 
mitetu Gminnego, a potem pracując 
w wydziale rolnym w Komitecie Po­
wiatowym, brał czynny udział w za­
kładaniu spółdzielń produkcyjnych. w nauce, z początku szło natn bardzo · · · n sprawy POM 

. D . k" d k „ k ł . d JC spoJrzeme a -
otporme .. zię 1

• yr~ CJl tsz. 0 .Y k1 t~o mówi tow, Nyk. - I dlatego zwró- - Ciężką stoczyliśmy walkę z ku· 
s .awoweJ. orgamzac11 pa; yineJ, ore ciłam uwagę na liczne niedociągnię- łactwem, - opowiada tow. G9czalik. 
nieustannie troszczyły się o _nas, po· cia. POM w Bogdance słabo przygo- - Szczególnie jeden z nich, Fra1i· 
ma~ały w ~auce, starały ~ię stwo~ towuje się do orki wiosennej, a prze czak ze wsi Brzezia, który zatrud· 
rzyc Jak naJlepsz~ ~arunk.1 pracy . I cież już W najbliższym czasie wszyst niał U siebie trzy rodziny biednych 
odpoczynku, rozw11ahsmy się, z kaz- k · b ć · t t t · chłopów, terroryzował ich, straszył, d d · k ł ł . . o powinno y „zapię e na os a ut . 

ym mem nau a sz a nam atwieJ. guzik". Wynika to z• tego, że nie ma że zginą z głodu w spółdzielni. Trze· 
Osiem godzin wykładów, dwie go- w tym POM kolektywnej pracy ba było tego kułaka i innych jemu 

dziny samokształcenia dziennie. prak całego zespołu. 65-osobowa załoga podobnych zdemaskować, poprowa· 
tyczne ćwiczenia na ciągnikach oraz nie przechodzi szkole{lia ideologicz- dzić szeroką robotę uświadamiającą 
tygodniowy pobyt w POM i od- nego, dyrektor nie otacza opieką wśród biedniaków i &redniaków„, 
wiedziny w spółdzielniach produk- swoich traktorzystów. POM nie po- Nie łatwo to było, Ale dziś za to 
cyjnych - wszystko to wykazało na siada dostatecznie ścisłego kontaktu mamy spółdzielnię w Gierczycach i 
egzaminach, że nauka „nie poszła w ze spółdzielnią produkcyjną, nie druga się organizuje w Jałow~ach, 
las". wpływa'. na jej rozwój i nie zawarł a w walce z kułakiem staje po naszej 

J dotąd żadne1· umowy z grupą ind",'" stronie rów_ nież i średniorolny chło", 
esteśmy właśnie w dużej sali eg- „ 

zaminacyjnej. Za stołem, pokrytym widualnych chłopów. Zespół POM Goczalik, Czajkowski, Nyk czy 
7ielonym suknem, siedzą egzamina- niedostatecznie rozumie, że kułak Andruszkiewicz, który przywiózł ze 
torzy. Pięciu kursantów zajmuje swo jest wrogiem socjalizmu, jest wro- Związku Radzieckiego bogate do· 
ie miejsca. Pytania wskazują na du- giem Polski i pokoju, :!:e z nim trze- świadczenia pracy MTS - i wie· 
ży wachlarz zagadnień, które były ba bezwzględnie walczyć. lu innych ukończyli kurs i wyjechali 
przedmiotem nauki: rola i znaczenie Kiedy spotkałem towarzyszkę Nyk już w teren na stanowiska dyrekto· 
POM, organizacja pracy i plano- po egzaminie na korytarzu, powie- rów. Są to kadry, którym nasza Par­
wania w POM i w spółdzielniach działa z uśmiechem i pewnością w tia stworzyła warunki rozwoju, dała 
produkcyjnych , ogólne zasady upra- głosie: „Dołożę wszelkich starań, aby im szeroką możność nauki i pracy. 
wy roślin, zasada budowy i eksploa- u mnie w POM takich błędów nie Wychowani w duchu oddania wiel· 
tacji ciągników i maszyn rolniczych, było" kiej sprawie socjalistycznego budow· 
·Plan 6-letni, historia ruchu robotni- Takimi jak tow. Nyk są prawie nictwa, w duchu umiłowania ojczy­
czego, socjalistyczna przebudowa wszyscy uczestnicy kursu. A gwaran zny, uzbrojeni w wiedzę fachową, w 
wsi. sojusz robotniczo-chłopski itp. cją, że potrafią się wywiązać ze swo· świadomość walki klasowej a:!: do 

z odpowiedzi 'd . :!: d . ·ich zadań jako dyrektorzy, jest nic I zwycięstwa - wyjechali, aby kiera-
ty na o"ół t wł 1 

adc ,b e prze mio- tylko odbyty przez nich kurs, ale i wać pracą POM, dźwigni socjalis~ycz 
ne „ ks zos . a Y 0

• ~ze 0

1Pa~owa- fald, że rekrutują się z przoduja~ych nego przeobrażenia wsi, dźwigni 
, ,,e 11r•anc1 rozum1e1a ro ę 1 zna - 1 d . . . . · · · ·1 d 

czenie POM. znają sw~je zadania u . t1klnasze1 bboh~ter~lueJ, patriotycz- kt~mocm~ma s1 y d naszke
1
go nabro 1:1 · 

jako przv li d k ' Zd · b' nc1 asy ro otmcze1. ory po przewo em asy ro otm-
. . .. sz yre . • 0 ~zy . . aią s.o ie . czej buduje nowe :!: cie wolne od 

Moim ulubionym przedmiotem była 
nauka o Związku Radzieckim. Czę­
st.o myślę sobie, że gdyby nie szko 
ła, ro chyba długo jeszcze nie zdała 
bym sobie sprawy, jak wielką rolę 
spełnia Związek Radziecki w walce, 
którą Postępowe narody świata to­
cza o zachowanie pokoju. Nie ZTOZU 
miałabym tak jasno; że Związek 

Towarzysze dziela sie wrażeniami Na cgzam11ue wszystkim „poszło" pierws:;c­
rzędn;'e. 

rowmez sprawę , ze ich 1ako nailep- Tow. Bogusław Goczahk, z pacho- k ł · k y ' ł · k 
szych deleJ!owała tu klasa robatni- dzenia robotnik, liczv zaledwie 26 wyzys ·u cz owie a przez cz owie a. 

. cza. , lal, ale ma iuż za s'abą duży staż 1ł. TROŃSKI, 



1 i 
Ed • 

J. Ząqa ·Braterstwo broni 
Pl ·ERWSZA BITWA Siali.n,rad, Lenino, ·W M$11!1łlat Berlin, oto szlak bojowy tow. 1atl4I Km_.. 

..,skiego. W 1940 r. wstąpil on do Ann.ii Radzieckiej, Brał udział w hojaclt. jako 
mlody lej&11ant w dywizji syberyjsldęj. Pod koniec 1943 roklł 1"tąpil do A.nnii 
Polskiej. JPielohrotnie ranny i kontu11jowany otrzymał 17 od:r.naczeii bojowych, 
radzieckich i polskich. Obecnie jesi on. przewodniczącym kola TPPR w ZPB im. 
Stalina. O koło godziny ósmej rano do­

tarliśmy do pozycji. Było mgli 
sto, zimno, słotno. Przez cały dzień 
wczorajszy lał deszcz ulewny, na pół 
zmieszany ze śniegiem. Ziemia roz­
mokła do reszty. U wielu czerwono. 
gwardzistów spody butów rozpadały 
się i nabierały ,,kaszy", Nogi były 
wilgotne, odzież lgnęła do ciał, jak 
zimny kompres. 

Chleb, otrzymany przed wymar­
szem na front, dawno był zjedzony. 
Nie było ciepłej strawy. Czerwono­
gwardziści nie posiadali kuchen po­
lowych, nie mieli nawet łyżek i kub­
k6w. 

Na pozycji nie słyszeliśmy ani 
skarg, ani ut~iwań. Wszyscy trnsz 
czyli się i Jękali o Piotrograd. 

- Co tam w mieście 'l Czy spokoj­
nie? .„ 

I dodawali z przekonaniem: 
Byle by tam wszystlro w porząd­

ku. Tu już damy sobie z ,,nimi" ra­
dę. 

Pozycja, na ile można było ogar­
nąć ją wzrokiem, przebiegała od sta· 
ej.i Aleksandrowskiej - przecinając 
tor kolejowy, na którym starliśmy 
!ię z pociągiem pancer:nym - do wsi 
Nowe Suzy. Była to jedyna linia 
obrony z ośrodkiem w Pułkowie, 
gdzie znajdował się s-ztab. 

Gdzie niegdzie w pośpiechu WYko­
pano rowy, obecnie napełnione wodą. 
Oddziały czerwonogwardzistów, ma­
rynarzy, żołnierzy rozsypały się 
wzdłuż całej linii frontu. Między ni­
mi leżały · duże, nieobsadzone prze· 
strzenie. Łączność utrżymywano ,,na 
oko", za pośrednictwem głosu i gpń­
CÓ'\"1. 

Kuźmic'l: doświadczonym okiem eta 
rego żołnierza zorientował sie od ra­
zu, gdzie należało pl':Zede wszystkim 
,,zatkać dziurę" na froncie. W myśl 
jego wskazówek zajęliśmy ~lny ob­
szar między oddziałem ktonsztackich 
marynaTzy a grupą czerwonogwar­
dzistów naszego, wyborgskiego rejo­
nu. Kuźmicz pobiegł do sztabu, by 
zaraportować o naszym przybyciu i 
otrzymać odpowiednie instrukcje, ja 
zaś ZllCllląłem uczyć towarzyszy, jak 
układać karabiny w kO'l:ły. Nie znali 
przecież elementamych przepisów. 

Tym razem udało się nam. Nie 
7Aiążyliśmy jesuze zmarznąć, gdy 
~ybiegł zziajan.„ JWźm.icz i doniósł 
nam. że wkrótce 1'118zamy do atak11. 
Młodzi chłopcy ~i tańe717-Ć s ra­
dości. 

- Dobrze tat... Preyujm.aiej nie 
ana.l'Z1Jiemy! 

I fa:ktycznU! nł41 miel•y na to 
ClliMU. 

• • • 
Po ęływie niecałej godziny na 

wzgórzach Pułkowa rozległo się gło­
śne „hurra". Widać było, jak pięli 
sio robotnicy w ciemnych, długich. 
płaszczach i wymachując bereta­
m-i, czapkami, kapelu$zami, potrząsa 
jąe kara.binarni, biegli po zboczach w 
kierunku zarysowującej się w dali 
wsi Wielkie Kuźmino, zajętej pmez 
wroga. 
Głośne ,,hurra" potoczyło się po ca 

łej linii naszego frontu. Wszędzie 
· podnosili się ludz1e i rozpinając swe 

palta, rozluźniając watow311le kurtki 
pędzili, eo .sił wystarczy, naprzód. 
Widziałem, jak z prawej IStrony bie­
gli marynarze. Wielu z nich .z;rzuciło 
kitle i w samych bluzach. w lekkich 
trzewikach, dzierżąc karabin jak pał 
kę w jednej ?ęCe, drugą zacisnąwszy 
w kułak - biegło po grząskim, bryz 
gającym błocie. 

Pole bitwy poczernfało od lu<izi. 
Oto szedł sam lud, poka1mjąc swe 

właściwe oblicze - wo)ow.nic.zy i 
giroźny lud, który p<l'\'1'5tał, by bro­
nić zdobytej wolności. 

W ten sposób zaczęła si~ płenv­
Ha bitwa. 

Nagle nad głowami naszymi prze­
eiągle zawyły szrapnele. żołnierze, 
doświadczeni ..,, boju, znaj11 ten sko­
wyt„. 

Oficerowie bi.ałoogwardz:iat6w ma­
jąc do swej dyspozyeji wyszlco{onych 
m-tylerzystów, otworzyli o&'ień zapo 
rowy. Przed nimi lE'Zało gC>łe pole, 
usiane ludźmi w cywilnych ubra­
niach. Marynarze w czarnych kitlach 
i niebieskich bluzach również uwydat 
niali się na tym tle. Artylerzyści 
Krasnowa. mieli prze!l sobą wyraźny 
cel, widoczny dla oka. ,Kilka baterii 
polowych przywitało n.as piekielnym 
ogniem. 
Kuźmicz i dowódcy innych oddzia 

łów Czerwohej Gwarcłii - zawołali: 
- Padnij! Padnij! 

Jerzy Miller 

Niektórzy czerwonogwaTdziści pa­
dli na ziemię i nie wiedząc, jak przy 
stosować się do lokalnych warun­
ków, leżeli na otwartym p-0lu. Nie 
umieli okopać sie - zresztl), nie by­
ło łopat. 

W tej rozstrzygającej chwili oka­
zali prawdziwe bohaterstwo Timo· 
fiej Kuźmicz i inni czerwonogwar­
dziści, którzy przebywali ju~ na fron 
cie. W ofiarnej trosce o towarzyszy 
uV1-ijali się pod ogniem, rzucali na 
ziemię tych, którzy stali bezradni, 
wskazywali pagórki i jamki, bruzdy 
i rowy, w których można się ukryć. 
W ten sposób zaczęła ~ę praktycz· 

na nauka o „przysposobieniu się do 
realnych warunków bitwy". 

Nauka ta od razu dała pomyślne 
wyniki. Czerwonogwardziści legli na 
ziemi, uczucie strachu zac~o się 
ulatniać i - dziwna rzecz! - sko­
ro tylko ludzie oswoili się z warun· 
kami, z miejsca zagrała w nich nie­
ugięta, wszystko przezwyciężająca 
,,ży~ka rosyjska". 
Prźede mną leżeli dwaj młodzi 

chłO'PCY, robotnicy faibryczn-i. Z po­
czątku trzęsła nimi febra. Drżeli, 
niebożęta, że aż przykro. A potem 
patnzę: oł>udziła si~ w nich cieka­
wość. 

M. JUNOWICZ 

- Co t am s ię dzieje? I odwagi. Zasypali atakujących takim 
Baterie dają ognia. Młodzieńcy tu· ogniem, iż kC>zacy, zlani potem, legli 

Ją się do ziemi, następnie stwierdza- j od razu na ziemi. Fakt ten jeszc~e 
ją: ba1·dziej dodał nam otuchy. Ludzie 

- Od razu cztel"y.„ nasi strzelali z tak& zawziętolicią i 
Po wybuchu sz1·apnela jedep z wściekłością, że musieliśmy hamo-

nich powiada„. wać ich zapał i nawoływać do osz-
- Posłuchaj. On jak gdyby kwa· czędzania naboi. 

kał... Krasnow - widząe, że strategia 
- Nie podnoś głowy, bo ci zakwa jego zawiodła - w·ysłał sotnię kon-

cze! nych kozaków na gościniec, by za. 
- Moja głowa maleńka, a ty zo- dać nam cios z flanku i od tyłu. Lecz 

bacz tylko, jaki czub ci z tyłu ste.r· i ten jego plan . spałif na panewce. 
czy. Dostaniesz po czerepie, wstyd Gościńca bronił oddział kołpiń­
będzie ludziom pokazywać się na skich czerwonogwardzistów. Mieli 
oczy„. oni samochód pM1cern)•. Auto to 

ugrzęzło w błocie, tak, że bojownicy 
przestali pokładać w nim nadr.ieję. 

Milczeli, potem znów odElzwali się: 
- Zobacz, jaki dym unosi się z 

dział. Przypomina owczą wełnę. Kę­
dzierzawy, z lokami. Będzie o czym 
op-0wiadać n.a fabryce .... 
Zdawało się, że zapomnieli o nie· 

bezpieczeństwie. Górę wzięła żywot­
na, niezwyciężona siła. . 

* * * Niedługo trwaliśmy w leżącej po-
zycji. Pod przykryciem ognia arty­
leryjskiego, Krasnow rzucił do ata­
ku wyborową kozacką ~iechotę. Szli 
zgodnie z prawidłami bitwy w otwar 
tym polu: w tyralierce, skokami... 
Lecz czel'wonogwardrLiści na.brali jui 

Kozacy z gołymi szablami zaatako 
wali samochód pancerny. Chcieli go 
zdobyć za wszelką cenę. I to okaza­
ło się ich zgubą. 
Przypuściwszy ich na bliską odleg 

teść, czerwonogwardziści wprawili w 
ruch karabin maszynowy. Rozumie­
cie chyba sami, co potrafi dobry 
kulomiot. 

Sotnia była rozbita, zmuszona do 
uciec:zki„. 

Zbliżało l!ię południe. O tej porze 
Komitet Wojenno - Rewolucyjny, w 
którym zasiadali Lenin i Stalin, zdą 
żył był posłać nam w sukurs artyle 
rię z Piotrogradu. Trzy konne ba­
terie ukazały się na naszych tyłach. 
Wówczas już cz.erwonogwardziści nie 
mogli uleżeć na ziemi. Wszyscy, jak 
jeden mąż, podnieśli się i zwartą 
masą, z okrzykiem „hurra" rzucili 
się na nieprzyjaciela. 

Biegiem wdarliśmy się do wsi 
Wielkie Kuźmino, a wieczorem zaję­
liśmy główną kwaterę Kiereńskiego 
- Carskie Sioło. 

Tego2 dnia dowództwo oznajmiło: 

„Do wszystkich Rad robomikóu· i de 
Te;;atów żołnierzy! 

W zaciętym bojii pod Carskim Sio 
łern urmui rewolucyjna rozbiła 1111 glc> 
wt,: kontrre1volucyjne wojslro Kiereńskie 
go i Komiłowa„. 

Niech iyje annia rewolucji!" 
Możecie sobie wyobrazić, t jakę 

dumą czytaliśmy ten radiogram. 
l{iereński był wykończony. 

- Moją służbę w Armii Rądziec­
kiej wspominam z irłebokim WZYU­
szeniem.. Mam tam w:ielu aerdecz· 
nych przyjaciół, z którymi połączy. 
ły nas wspólne żołnierskie niedole, 
trud~ i zwycięstwa. 

Gdy szturmowaliśmy Berlin, gdy 
byłem już oficerem Polskiej Armii, 
spotkałem na przedpolach stolicy 
Rzeszy w Gusdenbergu moich przy­
jaciół z syberyjskiej dywizji. Wiel­
ka była to radość. Ale, niestety, z 
mojego plutonu odnalazłem tylko jed 
)lego żołnierza, a z kilkudzie.o;ięciu 
znajomych oficerów spotkałem zale­
dwie czterecl1. 

Reszta w szpitalach goiła Tany, a 
wielu poległo w walkach na szlaku 
Stalingrad - Berlin. Wielu z nich 
oddało swoje młode . życie za wol­
ność naszej Ojczyzny. 

Z rozrzewnieniem wspominaUśmy 
spędzone wspólnie frontowe dni i 
noce. Zrozumiałem wtedy tradycje 
Armii Radzieckiej - tradycje bra­
terstwa między żołnierzami i dowód 
cami, serdecznego ko.1eżeństwa, ja­
kie panowało w każdym plutonie i 
każdej dywizji. 

W 1943 roku dywizja syberyjska, 
gdzie byłam dowódcą plu·tonu zwia­
dowczego, posuwał.a się w nieustan­
nych bojach na zachód. Za sobą mie 
liśmy już Stalingrad, gdzie wielu z 
nas otrzymało bojowe odznaczeni!l. 
Dnia 23 lutego zostaliśmy zluzowani 
z linii boju na kilkanaście god-zin od 
poczynku. Rozkwaterowaliśmy się w 
ruina.eh wsi spal~nej przez faszy. 
stów. Odezwały sie „harmoszki" -
żołnierze śpiewali, oporządzając broń, 
odzież, warząc strawę, ot jak na od­
poczynku w strefie przyfrontowej. 
Niektórzy wspominali, jak uroczyście 
cały na1·ód radziecki obchodził w 
okresie pokoju dzień 23 lutego -
rocznicę utworzenia Armii Radzie­
ckiej. 

Oficerowie naszej jednostki prze­
p1'0wadzali okolicznościowe pogadan 
ki z żołnie.rzami. I na tych zebraniach 
w plutonach i kompaniach żołnierze 
podjęli zobowiązania - taik jak pod 

czas pokoju podejmowali zobowiąza­
nia produkcyjne w swoich. f.ab17ka;Ch 
i kołchozach. Były zoboWlązarua m­
dywidualne zwiększenia troski o po­
wierzony sprzęt itp„ podejmow.aino 
plutonami i kompani.ami zobowiąza-

nia wykonania bojowych zadań w 
krótszych terminach niż nakazywało 
to dowództwo. 

A gdy w kilka dni pófoiej l:>trzy­
maliśmy rozkaz natarcia, żołnierze 
walczyli ze . zdwojonym zapałem, 
pragnąc wykonać zobowiązania pod­
jęte w rocznicę stworzenia umiłowa 
nej Armii. 

Tak radzieccy żołnierze nowymi 
zwycięstwami w bojach, cz-cili swo­
je Ś\\'1ęto. 

* • • 
Dzień Armii Radzieckiej jest świę 

tem dla wszy15tkich ludzi miłuj4CYCh 
pokój i wolność. W dniu tym 1..-u nie 
zwyciężonej Wyzwolicielce Ludów, 
Strażniczce PokC>ju biegną nasze naj 
serdeczniejsze uczucia i myśli. 

JAN KARASZEWSKI 

G·orki w walce z ·aQresją imperialistyczną 
"Imperializm - viezy tow. Stalin I samym osłabić ją, bez przeszkód zwy 

- uto najbezczelniejszy wyzysk, naj ciężać i obezwładnić". 
bardziej nieludzki ucisk setek milio- Dziel i panuj - oto zasada poli­
nów mieszkańców kolonii i państw tyki rządu carskiego w stosunku do 
uzależnionych". Gorki demaskował mniejszości •narodowościowych - wy 
ten bezczelny wyzysk i ucisk. Popie- jaśnia tow. Stalin. Wychodząc z po­
rał ruch narodowo-wyzwoleńczy nie- dobnych założeń głosi Gorki w swym 
zależnie od tego, gdzie on powsta- artykule, prawo narodów do samo­
wał - w camkiej Rosji, w Europie, stanowienia, demaskuje prowokato­
czy w koloniach Azji i Afryki. Gło- rów waśni między narodami. I tę 
szeniu „wyłączności" narodowościo- demaskatorską walkę prowadzi p i­
wej, nieufności i wrogości, propagan sarz do ostatniej chwili swe~o życia, 
dzie nienawiści ludzi do ludzi prze- o czym świadczą, jego ostatnie, przed 
ciw&tawiał Gorki potężną ideę mię· samą, śmiercią pisane artykuły prze 
dzynarodowegC> braterstwa• pracują- ciwko faszyzmowi. 
cych. nieśmiertelną ideę }eninowsko- Gorkiego zajmowały jednak nie 
stalinows kiej p-0lityki narodowościo­
wej. 

Jako pisarz rosyjskiej kla.sy robot­
niczej walczył Go11ki w okresie przed­
rewolucyjnym priede wszystkim z 
ciemiężeniem mniejszości narodowo­
ściowych w Rosji. Najwymowniej­
szym dokumentem tej walki jest je­
go artykuł pt. „O wypadkach kau­
kaskich", napi"ainy po rzezi ormiań­
sko-tatarskiej, kt6ra sprowokowana 
została przez rząd caftl'ki w Baku, 
w lutym 1905 r. 

,,Koniecznym jest - pisał Gorki 
- aby najlepsi, najuczciwsi ludzie 
Kaukazu, Fittlan-Oii, Polski i Rosji 
zjednoczyli się w jedną wielk1.1 rodzi 
nę przyjaciół, bojowiników, tworząc 
zastęp uezciwych i nieustraszo­
nych ... " 

,,Niech żyje mi~arod&We bra.· 
terstwo" - tak zatytułowana jest 
wydana przez Komitet tyfliski 
RSDRP proklamacja, na.pisa.na 
przez tow. Stalina w związku z ty­
mi samymi wydarzeniami w :Saku. 
W proklamacji tej z niezrównaną ja 
snością i przekanywująeą siłą zde­
maskowany został cel krwawego 
starcia. ,„ .. Wszystko to potrzebne 
po to, by wojną bratobójczą odizolo­
wać każdą naTOdowość w Rosji i tym 

Maksym Gorki w rozmowie :: 

móc uelskać n.a.rody i rozsiewać 
wśród nich nienawiść. My, socjaliści, 
jak najczęściej winniśmy pr11ypomi­
nać, że istnieje nienawiść miedzy rzą 
darni, lecz n.ie powinno jej być mię­
dzy narodami". 
Pierwszą wojnę światową określił 

Gorki świadomie jako wojnę rabun­
kową, imperialistyczną. Jad szowiniz 
mu ani na chwilę nie zaciemnił tej 
świadomości. Pisane w tym czasie 
artykuły Gorkiego kaleezone były 
przez carską cenzurę, w jednym z 
nich, wydl'ukowanym dopiero po re­
wolucji, czytamy: 
„Wojnę rozpoczynają nie narody 

wykopał ąobie własny rrf/o, z prze· 
raźliwą ja:snoócią obnażając przed 
pracującymi całego świ<łta swą nie­
ludikość i cynizm. We wszystkich 
wypowiedziach dźwięczała -pewność, 
że Rosja wziąwszy na siebie rolę 
przodującej armii socjalizmu r. !>-O­
wodzeniem wykona s\ve trudne i wiei 
kie zadania i poprowadzi za sobą 
wszystkie narody do budowy nowe­
go życia. Cudownie dźwięczały te 
różnojęzyczne przemówienia„.". 

Cudownie także brzmiały słowa 
GO'rkiego przepełnione dumą ze swej 
ojczyzny, Wolą klasy robotni.<:zej Ro 
sji i jej bolszewickiej partii po raz 
ph~rwszy ZO'ltało zTealizowane brater 
two ludów - marunie całej lwlz­
kości. 

„O co kłócą się gospodarze?" -
Zapytywał Gorki, słusznie uważając 
za rzecz najważniejszą wyjaśnienie 
'istotmych przyczyn i celów wojny. 
I odpowiadał: „Kłóc.ą si.ę , która ban­
da złodziei ma. prawo by~ najbogat­
szą i komenderować światem". 

,,Złodziej" - to nie przezwisko, a 
dokładne określ6'1de a.gresora. Prosto 
i przekonywują.co mówił Gorki o 
sprzecznościacli imperializmu, z któ­
rych burżuazyjni politycy WYbrnąć 
pragną przez agresję i ujarzmienie 
całych narodów. Należy więc wyr­
wać z l'ąk agresorów narzędzie ucis­
ku narodowego. Gorki wskazywał, że 
imperialiści wykorzystują narzędzie 
uj11r.zmienia narodowościowego prze­
ciwko własnemu n.a.rodowi. Imperiali 
ści ~ to i!stoty pozbawione uczucia 
posiadania własnej ojczyzny, uczucia 
dumy narodowej, uczucia patriotyz­
'mu. Imperialista - to zn~zy kosmo 

. . . , p<>liia. Przykład polityki imperiali-
chińsldm pisarzem Lu Hs1µ, _styc:mo . kosmopolitycznej daje Gor 
- chłopi niemieccy i rosyjscy, rów- 1 ki . w . artY_~~le „Krótki opis paslcud­
nież nie oni zajmują się polityką ko ncJ historn · 
loni alną. i nie oni myślą jak korzyst W _latach 1914 - 1918 angielscy i 
niej podzielić Mrykę". niemieccy przemysłowcy wymieniali 

rządzących o jałmużnę. ·I możliwe, 
że i ich takie będą bić,- W'Ykun~ ga 
za.mi, jak to oni sami robili w sto­
sunku do inwalidów, w Waszyngto­
nie, w sierpniu 1932 roku.„" 

Gorki mówi tu tylko o jednej 
wstrętnej zbrodni rządu amerykań­
skiego, o pogromie amerykańskich 
bezrobotnych, weteranów pierwszej 
wojny światowej. Weterani przyszli 
prosić o wypłacenie należnego im, 
jako uczestnikom wojny, zasiłku. 
Rząd z Hooverem na czele, nie tylko 
odmówił wypłaty zasiłku, ale skiero­
wał na tłum wymęczonych, głodnych 
bezrobotnych - inwalidów - wojsko 
z bombami gazowymi, czołgami i sa. 
molotami. Dowodził tym wojskiem 
nie kto inny, jak Mac Arthur 
krwawy Mae Arthur, kat narodu ko 
reańskiego. 

„Lord Churchill oświadczył niedaw 
no: „W Indiach uwięziono 54 tys. 
ludzi''. Ale przemilczał - zauważa 
Gorki - ile zostało tam zabitych. 
Zabijają bowiem w Chinach, Afryce, 
Burmie„„" 

Latem 1934 roku, razem z H. Bar­
busse, wystąpił Gorki z gniewnym 
protestem przeciwko terrorowi 
Czang Kai-szeka, który „wsławił się" 
rozkazem konfiskaty , „Matki" Gorkie 
go. Walkom w Chinach poświęcony 
jest również cały publicystyczny ·do 
robek Gorkiego z lat 1931 - 1936. · 
Walkę o pokój, walkę Gorkiego z 

imperializmem dos~onale przedsta­
wia wydana niedawno w opracowa· 
niu Instytutu światowej Literatury 
im. Gorkiego, książka - „O po­
k~.i i demokrację" zawiera 
jąca zbiór artykułów, pamfletów, li­
stów i przemówień Gorkiego. I nie 
trzeba chyba udowadniać aktualności 
"tej książki, tego jak potrzebna jest 
Ma milionom ludzi biorącycn udział 
w potęż.nej walce o pokój. 

ARMIA WOLNO.ŚCI 

tylko sprawy narodów mieszkających 
na terenie imperium rosyjskiego. 
Reagował na wszystkie wydarzenia 
polityczne. W „Sowremienniku", mó­
wił Gorki o ruchu 1·obotnicz~m we 
Włosze.ch, pisał o wypadkach poli­
tycznych na Bałkanach, zaznajamiał 
czytelników z sytuacją Hindusów wy 
mierających pod „01>ieką" Anglii, z 
ich walką wyzwoleńczą; pisał o dzia 
łaJności Swi Jat-sena, . o straszliwej 
sytuacji mas pracują.cych Ja pon ii. 

Gorki osądził wQjnę 1914 - 18 r. wynalazki wojenne dla najskutecz­
jako najstraszliwsze, najkrwawsze niejszego mordową;nia ludzi. Wiado­
przestęp-stwo imperialistycznej bur- mo też, że francuscy przemysłowcy 
żuazji. Nie wystarcza jednak tylko sprzedawali cynk swoim wrogom, 
wojnę potępić, Pned każdym który Niemcom, aby ci Niemcy tym lepiej 
nie tylko. ~łowami, ale i czyne;n prag mogli za~ijać J.'.'rancuzów. I oto ta­
nął bromc demokratycznego pokoju cy właśnie ludzie znowu przygotowu 
i braterstwa narodów - stawiała ją wojnę" ._ 

Cała ogromna twórczość Gorkiego 
przepełniona jest wielką ide11 Partii 
Komunistycznej - „Niech żyje po­
kój i braterstwo narodów". 
Pozdrawiając towarzysza Stali.na 

mówił Gorki: 

Gdy faszystowski samolot 
rulUłł, ogniem objęty 
jak rakieta dYDJna - na bruk, 
cieszyły się ltobiety. 
iołnierze ocierall czoła 
jak rolnik, irdy w; goliny oczyszcza 

pług 
bo już zorane pole, 
bo jaź się cofa wróg. 

Stalingrad 
wskrzesił przeszłość 

klasy robotniczej. 
Ze zwycięstw 
Czerwonej Armil 
kulis ~hłńskl 
z~iffłe. 

J 

'ilowo: Berlin -
!zielem bohaterów, 
;ławą broni 
lotnictwa i artylerii -
dumą pasterzy Macedonii, 
nadzieją gó"-ików Peru. 

Robohtik Moabitu 
podnoszący swą pl~ć, 

bezrolny Saksończyk, 
gdy naprowadza traktor 

. we właściwą koleinę -
myślą jednako, 
kiedy przyszła wolność. 

Pod słowem: wolnoś6 -. 
l'OSUmłeMc - Annła Sł&Hnat 

W pazdziemiku 1912 r. pisze Gorki w 
liście do Sun Jat-sena: „Ja, Rosja­
nin, walczę o zwycięstwo tych samych 
idei, o które i wY walczycie. Winszu 
ję Wam pięknych wyników Waszej 
pracy, której przebieg śledzą i po­
dziwiają wszyscy uczciwi ludzie świa 
ta. Czyż my, socjaliści, wierzący 
głęboko, że cały świat może współ­
żyć w braterskiej przyjaźni - dopu­
ścimy, aby chciWi i głupi ludzie bu· 
dzili nienawiść rasową, która może 
stanąć ciemną i mocną ścianą na 
drodze do socjalizmu? Przeciwnie, 
wykorzystamy wszystkie możliwości, 
aby rozbić perfidne zamiary naszych 
wrC>g6w, wrogów wszystkiego co naj 
lepsze, wrogów, którzy chcieli by za. 
gasić słońce, byle tylko skuteczniej 

wojna. zadania. rewolucyjnej walki o „Nie może być wolnym naród uci­
pokój. Sposoby rozwiazania tych skający inne n.arody" - tę wielką 
wielldch spraw wytyczyła partia Le· prawdę marksizmu ilustruje wiele 
nina - Stalina, włączając je do za- publicystycznych dzieł Gorkiego, 
dali Wielkiej Rewolucji Październiko ,„„Niedawno prezydent USA, Ho­
wej. W pisanym już p-0 rewolucji do- over, kazał ukarać żołnierzy inwali­
bitnym artykule pt. „Rosja Radzie· dów, 1·anionych na polach Fra'!lcji..." 
eka i narody świata'', Gorki mówi - pisze Go!'ki w niedrnkowanym je­
„Wa:i;ne i znamienne jest uczucie go- sr.cze artykule. - „Głodni inwali<izi 
rąeego zaufania do klasy robotniczej przybyli do stolicy kapitalistów, któ­
Rosji, głębokie zrozumienie jej hiRto rym zawdzięczają swoje kalectwo, 
rycznej roli wyrażonej przez 23 mów aby przyp.omnieć garstce rządzących, 
ców. Hindus, Koreańczyk, Anglik, że chcą jeść. Hoover rozkitzał poli­
Pers, F:rancuz, Chińczyk, Turek i in- cji i wojsku zbić i wygonić „bobate­
ni, mówili właściwie o jednym - o rów" z miasta. Zupełnie możliwe, że 
tym, . że imperializm, który w swej żołnierze wykonujący wolę Hoovera 
chciwości zapędził si~ do szaleńczej, I będą kiedyś uczestnikami nowej woj 
hat\biącej ~zi i zachłysnął się krwią ny, część z nich zostanie inwalida­
otumanionych przez: niego narodów, mi i wtedy oni z kolei orosić bedą 

„Niech żyje jasna mąi!rość na• 
szych wodzów, pierwszych i jedy· 
nych w ś\\·iecie, którzy nigdy nie 
poślą swego narodu na ujarzmienie 
Abisyńczyków, Chińczyków, czv Hin 
dusów. Niech żyje Józef Stalin -
człowiek wielkiego serca i rozumu". 

Gorki był wyrazicielem braterskie 
go uczucia, z jakim cały naród ra­
dziecki odnosi się do narodów odważ 
nie walczących o swą niezależnosć 
społeczną i narodową. W proteście 
radzieckiego narodu i całej postępo 
wej ludzkości występującej przeciw 
zwierzęcej i podłej amerykańskiej 
agresji w Korei, współdźwięczy tak 
że głos wielkiego pisarza. W długim. 
szeregu nazwil;k bojowników o ~ 
kój jednym z pierwszych jest nie­
śmiertelne imie Maksym.a Gnrkie•e. 
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Edwarda Orłowska -Napólce 

O prac.y Partii wśród kobie.t z hsiążlcan;!l, 

GENERAŁ ARMll. Po łCenarius;u 
, „U padku Berlina" i „Bitwy stalia-

gradzkiej" polski czytelnik otrzymuje 
w wydai1iu „Prasy Jl7 ojskowej" tru­
ci .,cenariusz radziecki - BoryM 
Cz;yrskowa „General Armii" (film Ila 
kręcony t('Jl . tego scen.arilL!::a nosi 
tytuł ,Jf?ielki przełom"). Każdy kto 
widział ten film z przyjenuw.frią przy 
pomni go sobie -- tym Tllzem w 
formie lektury laiqżkowej. Kto zoś 
jeszczP i' filmu nie widział - po prze 
czytaniu scenariusz.a na pew110 min­
teresuje się arcydziełem radz*kiej 
kinematografii, którego główną tr~ 
ściq jest bolwte1·stwo żołnierzy ~ 
dzieckich, prowadzonych przez gene­
rałów, będqeych wzorami boln;ewU:­
kich dowódców. 

Janusz Warmiński 
419 

Kobiet zbiega się z rocznicą ogło­
szenia uchwały Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego naszej Par+..ii 
w sprawie pracy wśród kobiet. Obe 
cne konferencje dają organizacjom 
partyjnym okazję do podsumowania 
działalności na tym odcinku oraz do 
analizy błędów i niedociągnięć. 
Konferencje te powinny również po 
móc do wypracowania lepszych jesz 
cze metod precy wśród kobiet. 

ci kobiet, niechęć do powoływania 
ich na odpowiedzialne stanowiska, 
przepoiliśmy je patriot) czną świado 
mością, źe działalność ich umacnia 
pokój i słuźY dobru ojczyzny. 

A te nie wszystko jeszcze zosta-
ło na tym polu zrobione -

nie wszędzie organizacje partyjne 
umiały współdzlai:ać z Ligą Kobiet, 
towarzyszki - aktywistki Ligi Ko­
biet nie zawsze potrafiły dotrzeć do 
mas bezpartyjnych, nie doceniały w 
dostatecznym stopniu pracy wśród 
małorolnych i średniorolnych ko­
biet wiejskich. Co prawda ostatnio 
znacznie wzrosła ilość kół gos:po 
dyń, ale nie zawsze wzrost ten idzie 
w parze z uaktywnieniem ich w ży 
ciu politycznym i gospodarczym gro 
mady. 
Niewątpliwym sukcesem naszej 

Partii jest wciągnięcie nowych ty­
sięcy kobiet do produkcji, ale, aby 
sukces ten utrwalić, pogłębić, trzeba 
jeszcze bardziej dbać o ich doszka­
lanie zawodowe i nieustannie pod­
nosić ich świadomość polityczną, je 
szcze pełniejszą opieką otacza<: ko­
biety wysunięte na kierownicze sta 
nowiska. 

Wielkie i odpowiedzialne zadania 
na tym odcihku śpadają na Wydzia 
ły Kobiece naszej Partii, które Po­
winny wzmóc pracę orgallizacji par 
tyjnych wśród kobiet i wzmóc swe 
zainteresowain1e dla ruchu kobiece­
go. Realizacja tych wytycznych wy 
maga zwiększenia udziału koblet 
we władzach partyjnych, wzmocnie 
nia szkolenia partyjnego, wzmożenia 
aktywności instruktorów powoła­
nych dla pracy wśród kobiet. Wes­
pół z Ligą Kobiet nasze rowarzysz 
kl partyjne powinny <>'żywić pracę 
Wśród kobiet nie pracujących zawo 
dowo, wśród gospodyń wiejskich i 
domowych, uaktywniać je, wciągać 
do czynnej pracy dla ojczymy, dla 
pokoju. 

KOMUNiśGI FRANCUSCY I 

z UJ c • ę t UJO Kongres Ligi Kobiet będzie mani 
festacją uczuć patriótycznych na~ 
szych kobiet, które głęboko kochają 
ludową ojczyznę, które nie szczędzą 
mł i zapału w walce i pracy dla jej 
liepszej, szczęśliwej przyszrości, 
dla pokoju. Polskie kobiety, kobiety 
budującego socjalizm społ'eczeństwa, 
dumne są z.e swych postępoiwych 
tradycji narodowych, dumne z te­
go, że na przestrzeni historii ź ich 
szeregów wyrosły takie postacie, 
jak wielka uczona i nosicielka po­
stępowych myśli - Marla Curle-
8kłodowska, sławna poetka walczą­
ca o sprawiedliwość społeczną 
Maria Konopnicka, płomienna rewo­
lucj0«1:istka - Róża Luksemburg i 
dziesiątki innych . gorac1Ych . patrio­
tek, które całym. swym :lyciem i 
twórczością walczyły o szczęście ot 
czyzny. Dziś polskie komety, kon­
tynuując trad..vcje sławnych poprzed 
niC2lek, nie będą szczędzić sił, aby 
przyczynić się do zwycięstwa socja­
lizmu, do umocnienia siły ludowej 
ojczyzny, do wywalczenia trwałego 
pokoju. 

WŁOSCY W W ALCE O POKóJ. 
Książ~ &a zawiera przemowiema 
Thoreza, Marty'ego, Togliaui'ego i 
Scocimarre, w których jest mowa o 
dąieniach narodów francuskiego i 
włoskiego do likwidacji faszyzmu i c> 
ich llCzestnictwie w walkach obow 
pokoi"· Na tle tydi przemówifńi 
ja(lfło ~rysowuje się rola partii ko­
munistycznych .Francji i Wlocli, 1-ó­
re przewodnicząc ~om lud°"ZY1fł 
w uJQlce o bezpieczeństwo i niepod­
l.eglofć narodową wy.mwajq reol,ny 
program utnooleni4 na jwiecie JM­
nowania pokoju i sprawiedllwo§ci., 

Pdebwowy Teatr Nowy wystawia. od 2 miesięcy cieszącą się wielkim 
powodzeniem sztukę Janus21& Warmińskiego pt. ,,Zwycięstwo". Tematem 
~ jest walka o socjalistyczną przebudowę wsi. śmiertelnyDl wrogiem 
tej przebudowy jest kułak Wróbel, który nie gardzi żadną, najpodlejszą 
bronią. byleby tylko nie dopuścić do założeniia spółdzielni produkcyjnej, 
byłe wyrządzić szkodę pracującemu chłopstwu. Jednym z kułackich spo-
80bów Jest próba „urobienia" na swoje kopyto średniaka Wypycha, który 
~ z wycieczq ehłop6w do Związku Radzieckiego. Wróbel, który 
tlfted wyjazdem nastraszył Wypycha, bardzo liczy na jego złą opinię 
o życiu kołchozowym... Zwycięża jednak nie kułackie oszustwo, leez 
pr.a-,vda o wspaniałej wy7.szości gospodarki zespołowej nad indywidualną. 

Poniżej druk•jemy n~k.t.ół:e .,,-y ~tki ze sztuki Warmińskiego. 

SCEN:A 4 

W'lcąnowlcie Panie W~óbeł. Staro 
a.ie· 

Wribek Co się ebwłod! 

Wilk.aaowetir. Mamy ~elnię. 
Wróbel: Co? (-podbiega. do WiłJka-

nowskiego, łapie go se lroazulę) Coś 
pa.n powiedział? 

Wiłkanowski: Właściwie jeszcze 
nie mamy. (Wró'beI puszoza go) Ale 
będzie.my mieć, zaraz wszystko wy­
tłumaczę. 

Wróbel: Gadaj pim. 

Wilka:nowski: Dziś u :Netrzalrowej 
jest zebranie w sprawie spółdzielni, 
ale się zgrzałem, psdakrew. Przed 
chwilą mi o tym Nowak powiedział 
i myślałem, że mnie Mlag trafi. Zam 
knąłem sklep i w te pędy do pana. 
Wywróciłem się, bo na drwor.ze ciem­
no, jalk w IJDlOle„. 

Wróbel; Panie. W'illkanowski, mÓw 
pain do ciężkiej cholery o spółdzielni. 

Wilkanowski: N~ech się pan nie 
denerwuje, panie Wróbel. Tylko •spo· 
kojnie, tylko spokojnie. Jeszcze n~e 
jest tak źle. Mnie samego krew za­
lewa. 

Wróbel: Panie \Vilka~Sk:H 

WilkanoWski: Już mówię, tchu nie 
mogę złapać, tak się zm~yłem 
(wcho<ki Wróblowa). 

SCENA 5 

WTóblow.a: Franek, cdzie masz klu 
cze do piwnicy? 

Wróbel: Idź do diaibłai! (Wróblo· 
wa wychodzi) 

Wróbel! A to wiedźma, t• Pietrza 
kowa. No, ale ja Osińskiego przycis 
nę. On u mnie tak... .(cegt) I nie po 
puszczę, niech zdycha. · 

Wilkanows,ki: A, z~ .. 
Mailiszewśi tam jest! 
Wróbel~ MaH-szewskr ? N~! 
Wilk:uiowski: Na. pewno. 
Wrobeł: I pan mri dopiero ~ mó 

wisz e tej Piet&akowej 7 
Wilka.nowski: Dawno mówiłem. 
Wróbel: A, suka! W ciągu 2 dni 

zebrała 4 chłopów. Jak 'bak dalej pój 
dz:ie, to za tydzień będ1lie apółdziel· 
nia. A nas z torbami p!llS'ZCzą; 

Wilkanowsk'i: Wykluczone, w ogó­
le pan tego nie mólr. 

Wróbel: Pa.n wiesz, co to dla nas 
11półdzielnia? Koniec z nami. Nikt do 
nas nrie przyjd~ie odrabiać. Kim bę· 

dział po powroĆie, te t&m jest źle, 
toby mu cał.a wieś uwierzyła i n10-
żna by Pietrza.kowej llO'ge PQMta· 
wić ... 

SCENA 14. 

(po powrocie Wypycha.) 

Tośke-: Prosze. 
Wróbel: Ja uważam, że doorze by 

było, gdyby Wy.pych powiedział nam 
oo' o kołchozach. To nam ułatwi oma 
wianie statułlu. I lepiej wszystko zro 
zumiem. Ja wiem, 7.e Wypych ma o 
tym .dopiero jutro mówić, ale sprawa 
jest tak wa~. że można by to prze 
i<Y4yć n.a dzisiaj. 

Tośka: Dłae'lle~ście n-ie podali te­
go do porządku dziennego ? 

Wróbel: Ja się tam na fonnalnOl!­
ciach nie mam. Jak nie można, łlo 
nie. Chciałem tylko dla dobr.a D8IJ 
wszystkich. 

WilkanoWski: Pan Wróbel ma ra­
cję. Jutro będzie dla ,całej w.i, a te 
raz powiDno być dla naa. 

Malis:t.ewskt: Wypycha dobrze z.na. 
my. Jego słow9 du~ tu ~ael'l;y. 
CltłOp I: Po mojemu - Wróbel do 

brze mówi. Tyle czekaHśmy na Wy­
pycha. eiężko będ2;ie wytrzymać. 

Wypych: Mli WTóbel i ill'lłi chcą, 

Wilkanowski: Już mówię. Pietrza­
kowa zwołała do siebie 4 chłopów, 
których do spółdzielni zaagitowała i 
robią grupę założycieli spółdzielni 
p1'0dukcyjnej wsi Trzebownica, gmi­
na Wólka. Ta!k się podobno nazywa­
ją. Będą potem innych namawiać i 
do siebie zapisywać. 

Scena z aktu W. Oburzeni cf1lorn wy,,ęd zajq :: :rebrania 
poplecmików, 

kulaka Wr6blrt jego 

Wróbel: A ja, dureń, nie chciałem 
A'tltkowi Wierzyć, że Pietrzakowa ta 
ki~ ścierwo! 

Wilkanowski: Ja to samo mówiłem. 

Wróbel: Dobra, zajmiemy się nią. 
Pójdziemy zaraz do Jarząbka. ściąg­
niemy tam Dembka i Kudelskiego. 
Kto jest w jej grupie? 

dę w polu robił? My do nich na pa­
robków pójdziemy. Oni będą wszyst­
ko mieli, od nich będą kupować, a 
my 7 Dotąd jakoś dawaliśmy im ra­
dę, ale teraz? Spółdzielnia to ich 
przyczółek, rozumiesz pan? Jak go 
nie zlikwidujemy, to na.g wy~-0ńczą. 
Albo - albo. 

to im mogę krótko opowiedżieć. Po­
zwolicie, Pietrzakowa? 

Tośka: Dobrze. Ale tytko o rze· 
czach najważniej.szych. 

Wypych: Otóź, kołchooy - to nie 
propaganda, a prawda. 

Zajączkowski: Józek! 

Wilkanowski: Panie Wróbel, na Wypych: Mnie się nawet nie śniło. 
miłość boską, trzeba coś robić! Jaik że chrop} mogą tak żyć, że mogą być 
nic zginiemy. Pietrzaikowa ludziom takie wsie i taka gospodarka. żyto 
cuda o kołchoz.ach opowiada. Gotowi i pszenica tam u nich na dwa metry. 
uwierzyć, a wtedy leżymy. Człowiek.a nie widać. Ja się nie mo­

głem napatrzeć. A przecież sam gos 
WilkanoW!rlci: Dokładnie nie wiem. Wróbel: (milczy). podarować umiem i nie dam się oszu 

Sama pewnie hołota. Zdaje się: Sko- Wilkanowski: Teraz ta wyciecz.ka kac. To, co widżiałem, tego sie nie 
ezeń, Gałązka. do Rosji. Rany bosk.je. Radf pan coś! da opowiedziec1. A powiem wam, że 

Wróbel: Partyjni nie liczą się. Wie pan, że zamiast sołtysa jedzie jechałem nieufny i źle do kl)łchozów 
Wypych? nastawiony. 

WMkanowski: Osiński. 
• , , . • . Wróbel: Wypych? To nie partyjne . 'Yi~ano~ski: A duło ieh widzie· 

Wrobet: Te~ dziad. Nie h~zy się. · go wysyłają 7 llśc1e, panie Wypych 7 
Zaraz, .a m6Wlłeś pan wczoraJ, że on . . . Wypych: Dużo. Wy mnie, pa.nie 
z nami trzyma? Wi~anowski.: Właśnie. Sam się Wilkanowski, nie mówcie bajek, ż.e 

Wilkanowsld: Wczoraj trzymał, ale zdziwiłem. Moze to pód&tęp? I oni tam mają tylko parę kołchozów 
dziś rano gadał z Pietrzakową i dał Wróbel: Wypych, Wypych ... No, na pokazowych. Bo to jest tak: w tym 
się nabrać. • wet nieźle... Jakby Wypych powie· miesiącu obok naszej dele&'aeji z Pol 

ski, a było na:> ze trzysba osób, przy 
jechały jeszcze inne wycieczki zagra 
ulczne - ze trzy, albo eatery. Wszyst 
kieh podzielili na małe grupki i każ­
dą taq grupkę wysłali do innego koł 
chozu. ,Każdej grupce pokazali z dzie 
sięć l«>łchozów. Tak więc - na oko 
- tych „pdkilzowych" było chyba ze 
dwieście.„ 

Zaj11czkowski: Daj DIM, Józek! 

Wypych: To, co się u nas o kołeho 
,;ach mówiło, to kłamstwo. Jak tym 
chł0<pom na Uktainie o tym powie­
działem, to się tylko do}>rze uśmieli. 
Wszędzie mnie puścili, wszędzie ła­
ziłem, wszędzie u1glą.dałem, żeby 
wszystko na własne oczy z®aczyć i 
wszy11tltlego dotknąć. Ci, co ze miną 
na wydeczce byli tez się do kołcho· 
zów przekonaH, chociaż i im gadali, 
że to tylko propłliganda ... 
zają~owsld: Brawo Wypych! (o­

klru!ki i okrzyki zgromadzonych). 

NOWE ZYCIE WSI. P~ 
pracę tej ksiąiki rwpi.1al Teodor 
Dublwwiecki, kt6ry zorlflllli.isou'(ll 30 
lat tem ri · kołchoz „Czero"1fly Pu 
dziernik". Opowiada on d.zieje 8WO­

;ego życia i swojego kołchozu. Dru-: 
ga praca - „z wędrówek po kołcho­
:.wcli Ukrainy Radzieckiej" - napi-

• $1111.n :;ost.ała przez polskiego dzien­
nik.arza Ił . ]urys.ia, uczes11nilm wy­
cieczki na Ukrainę w 1949 rohu. Trze 
cia część tej ksi~żl.:i jest pracq zbio­
rową 16 autorów, f.:tórzy również w 
1949 rokit zwiedzili Ukrainę i opi.tali 
swoje wrażenia :: tej podróży. 

O łódzkim Klubie Młodych 
Walka o kadry stanowi jedno z I nie ujawnili jeszcze swych zdecydo 

podstawowych zadań polityki go- wanych zamiłowań. 
spodar~zej nasz~go kraju. Przemia- Jak wygląda konkretnie praca 
ny, które przyniosła z sob3l Polska „Klubu Młodych?" I o co w tej pra­
Ludowa, nieustanny rozwóJ przemy cy chodz'? 
słu, budownictwa, przecho~ie na 1 

• 
coraz d<>l!konalsze formy produkcji Praca Klubu płynie jak gdyby 
- wszystko to pociąga za sobą ko- dwoma nurtami. Pierwszy nurt -
niecZność stałego dopływu nowych to tzw. zebrania robocze, wursztato­
sił do wsz~lkich dziedzin życia i we, na których omawia się i dysku-
twórczości. tuje utwory poszczególnych człon-

' ków Klubu. Obecność .na zebraniach Nie ma dziś w naszym kraju ta- starszych, doświadczonych pisarzy 
kiego Odcinka pracy, gdzieby nte ze Związku Literatów i ich źywy 
istniało zagadnienie kadr. Istnieje udział w dyskusjach, stanowi wy­
ono wszędzie. Od należytego przyspo datną pomoc dła początkujących, 
sobienia nowych kadr zależy w du- borykających się z wielu trudnościn 
żej mierze realizaćja Planu 6-letn!e· mi, poetów i prozaików~· 
go zależy UoŚć i jakość naszej pro­
dukcji, słowem - to wszystkó, co 
umacnia budowę podstaw socjali­
zmu w Polsce. 

Drugi nurt pracy - to zebrania 
poświęcone zagadnieniom podstawo 
WYm, oparte na WYgłaszaniu refe­
ratów. Na zebraniach tego typu cho 
dzi o zapoznawanie młodych pisa­
rzy z ppstulatami realizmu socjali­
stycznego, z zagadnieniami treści i 
formy w dziele literackim, tradycji 
literackiej itp. 

zagadnienie czerpania z tej tradycji 
- to druga niemniej waźka sprawa. 

Znajomość przeszłości literackiej, 
dokładna znajomość faktów i umie­
jętność ich oceny, może stać się bar 
dzo pomocną dżwi,gnią dla wyzwa­
lania się każdego młodego talentu. 

Literatura nasza, mająca być socja 
listyczna w treści i narodowa w for 
mie, musi oprzeć się o formy rewo­
lucyjne, o formy ludowe. W tych 
formach musi 'wyrazić się treść na­
szej literatury, treść socjalistyczna, 
a więc oparta o wartości nowych 
społeczeństw, o wartości tych klas 
społecznych, które budują rniędzyna . 
rodowe braterstwo proletariatu. 

Młodemu pisarzowi winno przewo 
dzić twórcze, rewolucyjne dzieło 
Mickiewicza i Puszkina, Majakow­
skiego i Broniewskiego. 

Dopiero w oparciu o te najpięk­
niejsze tradycje literatury wolno­
ściowej, literatury rewolucyjnej. 
młody pisarz otworzy sobie drog~ 
do całej naszej, wspaniałej w twór 

Zagadnienie kadi.' istnieje również 
w literaturze. Sprawa ·młodzieży li­
terackiej jest naczelną troską ZWią­
zku Literatów i instytucji z litera­
turą z\\H.ązanych. Doprowadzenie do 
twórczości nowych talentów, rekru­
tujących się ze środowiska robotni­
czego i chłopskiego, otoczenie ich 
stałą opieką, systematyczne i plano 
we szkolenie - oto zadania, od speł 
nienia których zależeć będzie obraz 
naszej llteratur·y w bliższej i dalszej 
przyszłości. 

Sprawa wyposaźenia młodego pi- : czym patosie, współczesności. 
sarza w te narzędzia poznawcze, ja I Łódzki , Klub Młodych" opiera się 
kie daje nam oparta na ideologii I o takie \~łaśnie założenia. Klubowi 
marksistowskiej metoda realizmu patronu~e (z rami~nia Związku Lite 
socjalistycznego, jest chyba najważ ratów)_ Jego orgamzator - poeta Je 
niejszym zadaniem. W istocie bo-1 ny Miller. 

Celowi temu słuźą istniejące przy 
Związku Literatów „Kluby Mło­
dych". Kluby takie powstały w 
Wa1·szawie, Krakowie, Wrocławiu i 
Bydgoszczy. Przed paroma tygodnia 
nii powołano do życia „Klub Mło­
dych" przy oddziale Związku Lite· 
ratów w Łodzi. 

Klub skupia ok. 30 członków, prze 
waźnie pochodzenia robotniczego, w 
80 proc. zrzeszonych w szeregach 

ZMP, którzy pragną poświęcić się 
pracy literackiej. 

Oczywiście - trudno byłoby w 
tej chwili przesądzać o indywidual­
nych możliwościach i zamiłowaniach 
tej Jilłodzieźy. Niemniej zaintereso­
wania rYsują się juź ' dtiś dość 
w:vraźnie. Poezję uprawia ok. 13 
członków, prozę - 2, satyrę - 4, 
pr11;ekłady - 2, krytyk~ literacką -
3. Inni, pozosti.li członkowie Klubu 

wiem tylko pełny iwiatopogląd Wśród młodych poetów wybijają 
marksistowski dopomoże mrodym, się; Tadeusz Gicgier (przewodniczą­
zaczynającym wci)odzić w życie, pi- cy ~łubu), Włady~ław Udalski i An-
sarzom zrozumieć Qtaczającą ich dr·zP.J Makutynowicz. 
rzeczywistość, dopom11:le te rzeczy­
wistość wyrazić. 

Literatura musi dać wyraz tej 
prawdzie, która rodzi się wokoło 
nas każdego dnia i na każdym kro 
ku. Pisarz, który tej prawdy nie 
zna, który tej prawdy nie rozumie, 
stworzy dzieło zawieszone w ptóźnl 
a :zatem fałszywe i dla nikogo nie 
przydatl'le. 

Stąd tak ważna staje s ię sprawa 
ideologicznego kształcenia członków 
„Klubu Młodych". Młody Pisarz wi­
nien nadto poznać całą przeszłość ri 
teracką naszego ł innych narodów. 
Winien odróźniać przewijającv slq 
poprzez wieki nurt Literatury pisa­
rzy postępowych oa literatury wro 
gów postępu społecznego. 

Zagadnienie tradycji literackiej . 

W prozie dobrze zapowiadają się 
Tadeusz Szewer<: i Andrze.i Ostoja. 

W trudnej f!Ztu.ce satyryczne.) i;ia­
stępy zanotowflć mo:i:emy u Edwar­
da Siekowskiego i Stanisława Bo­
rowkina. 

Kilku spośród najbardziej utalen­
towanych i rokujących jak najwięk 
sze nadzieje członków Klubu wy­
jedzie w początkach marca br. na 
siedmiodniowy roboczy 'ljazd mło­
dych do Nieborowa. gdzie poprzez 
wykłady Wybitnych polskich pisarzy 
i twórców kultury oraz poprzez dy­
skusje i wypowiedzi podbuduje i 
umocni swoją wiedzę u zadaniach pi 
sarza socjalistycznego w Polsce Lu 
dowej. 

TAN KOPROWSKI 
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;,Mamy już wodm. Dlacrrego crz.e­
k.amy z utworzendem ann!id narodo­
wej?" pyta „Le Monde", organ wiel 
kiego kapitału. Na co faktycznie cze 
kamy? .Alrm:ia francuska jest na 
wskroś narodowa. począwszy od na­
cze111lego woct.m, który jest„. Ame­
rykaninem. 

Dla ludzi z „Le Monde", dla któ­
rych Ameryka, ojcrz:yrz:na trustów, 
~est lich włamą ojceymą, wódz ten 
Jest całkowticie godny mufaniia, ale 
narod francus:k:i Il!i.e podziela tego 
zdema. 

W służbie Royal Dutchu 
Generał Eisenhower jest rzeczywi 

ścle wyijątkowym oficerem. W 1915 
roku ukończył Akademię Wojskową 
ze stopniem podporucrzmika. a po raz 
p.ierwsey objął komendę nad od­
działem w 1940 r. 

.Jego katrdera wojskowa była spóż­
Il!i.ona. Aż do 25 roku życia, okaizy­
wał skłonności raczej do pokera, 
foot - ba:llu i sprzedaży lodów. żoł 
ntie1l!2'Jelltl został „przyipadkowo" jak 

· P~ jeden z jego na1ba·rwej gor­
liwych biografów Alden Hatch. 

W roku 1916, na granicy Meksy­
ku - otmymał swój chrrzest bojo­
wy. Jako podporucrz.nik żabdarme­
r.id na jednym rz; patroli strzałem z 
kaa:-abinu próbował otworzyć dmwi„. 
domu publicznego. Była to jego' 
pierwsm misja. 

W 1927 roku powierzono mu dru­
~e zadanie. „Komisja dla pomni­
ków wojennych w Europie", po•le­
ciła mu rz:wliedf?lić pola wal'k.i., na któ 
rych walazyl!i Amexyka<nie. Okaizał 
się wtedy człowieltiem o „szerokich 
h.oryrrontach". 

„P.rzestuddował uwame - jak 
mówi Afden Hatch - okolice, któ­
re uważał za pola ewentualnych bi­
tew". 

rz.uje bli.żsee stosunki z Eisenhowe- R O G E R G A R A lJ D Y I · · · · k fr 
1 

ki · rein. ZJarm mermec o- ancus rm. amerykańskim słowom „o~ć 
Odtąd obu ich ~,.; · "ed 

1 
· 29 wmeśnda 1944 r. przybywa,jąc się" -specjaJne znacrz:enie. w języku 

Obaj mają 
00 

rzadaniie wydostać od ~Y ~" . _ <?' rę ow. o o „orga- n_ikiem szt:abu z Wall _ Street. stał i iec ise ower mowi : „ y se owera 1 „ • ...,.c ura <YZ>Da-~~ąze J en os. li ł 3 OÓO k t · C d · I · · do N'em· E" nh · ·1 W Ei nh · ''"'- Arth 
kongresu wielkie kredyty dla celów ru~cj!l to JUZ d:Uga spr:a~· się natom~st rekt_ore?1 uniw~rsyte- plenimy militaryzm niemiecki, któ- cza to „zn:isrz.czyć". Pan Duverger rz; 

wojskowych. w 
1939 

r Mac Arthur l Eisenhower miał n.adrz.ieJę opano- tu Columbia. znaJdUJącego się pod ry tak często zakłócał Sl;J<>kój świa- gazety „Le Monde" świetnie pi:zyg<> 
zostaije wysłany na Fili,piny aby u- V(ać Włochy prey po1'.1ocy intryg po l kontrolą National Ciity Bank. Mała ta". W sześć lat potem, ten sam Ei- tował teren dla Eisenhowera tłuma 
czyn!ić 11\ ndch barz;ę wojsk ~erykań lirtyczny.ch: pertraktuJe rz. Badoglio, dygresja potrzebna jest tu dla oświe senhoww preybywa, aby wskrzesić cząc, że los zabitych w Hiroszimie 
skich i stłumić tam ruch wol!lloścrl.o- muca Silę w labirynt dyplomaitycz- tlenia biograf.iii naszego wielkiego milita!'Y!llffi niemiecki i stanąć na je jest lepsizy od żyda mieszkańców 
wy. Eisenhower roos!Ja;je jego adiu- nyc~ . ko~bmacji z WS1Ly~tkimi człowieka: Uniwersytety amerykań- go czele. Von Manteuffel, Gude- Pragi, ale dla wynistroronych i u-­
tamem. Zmuszają on:i ma4'1ionetko-· SpóZDW!llymi odszczepień= fa- skie utrzymują „opiekunowie - ofia rian. Speidel zositaiją jego adiuta:n- ciemiężonych narodów Euro-py Za.­
wy paxlament F.ilipin do uchwale- szy1Zmu. Jego dyp~omaoi.3: j_est spóź- r~awcy", t. zn: ":'1el!kie trusty, . od tarni. Paryżanie nie zdradrz.ają en- chodniej takie wystąpienie, będące 
nia w!ielldego budżetu dla armii ni.ona o 500 lat; me od<rozma on na- ktorych, oczyw1śc1e, są one zalezne. tuzjazmu dla rz.gotowall!i.a Paryżowi I u:z:upełniell!i.em poglądów fifiamfa 11\ 

· rodu włoskiego XX wJeku od Ba:nk Morgana jest właścicielem tej samej opieki, jaką Mac ATthUll' uniwersytetu Columbia, nde jest 
księstw włoskich z XV wieku. uniwersytetu w Ha!l"Wa·rd, podobnie roztoczył nad Seulem. zbyt „zachęcające". 

Badoglio i król Włoch spotykają s.ię jak Rockefeller rządiii uniwersyte- . Taktyka „spalonej Cl:iemi" nadała Tłum. E. F. 
11\ ndm 8 wirrz.eśnia w Tarencie, ale tern w Cłricago. 
Ro~el n:isrz.ozy _je~o wojska w :no- Nawet fabrykanci pasty do zę­
m~llOl.e lądo~ _1 aby ~obyc to bów i mydła do golenia jak np. 
:vielkie włoskie 1mast?. Ei:ienhower Colgate. mają swoje uniwersytety, 
Jest zmusrz.ony zapłacie wielką ce- nazwane ich imietlliem. Eisenhower 
nę: . za. k3;żdY uzyskany me~r ziemi za<rządzał un~wersytetem Columbia, 
- ZYC'.l~ J~dneg? ~cusk1ego lub który ni.ie nosi \><.rprawdue narzwy 
marokanskiego zołmerzia. kremu do golenia, ale .na[eży do Na­

Dziwna wyprawa 
kJ,'zyżowa 

F.raincja 6 czerwca 1944 roku. 
Pierwsrze słowa Eisenhowera do na­
rodu francuskiego: „Stosujcie si:ię do 

I zaQ'Ządzeń waszych władz. Przed­
. wczesne powstaID!ie Francuzów mo-

': >:,,~'<'·;i'>'·''~ •. ,:;;,.,,(\·'{&·"'' .. )<,/X,. ' g~oby przeSfllkode.Jić służellliu ojerl\yź-

~~;~~:~ 1 EF;rc:?:•~~:~ę E~ 
ma•.ią ?obrych ob:ońców.. Royal Pogarda dla na.rodu i porywu pa­
Dutch i Shell n:us1ały byc bardzo triotycznego mas - jest cecha do­
zad?wolone z Ewenhow~a ponie- minującą w striategirl tego deka­
wa~ w ~940 r. po po""":ooie do Arne- denakiego polityka. 
ryki 1;1ZYSkał on dow~o pułku, Eisenhower skromnie zatytułował 
a w rnągu roku. 2'..pułikowmika zos·tał swoje wspomnienia z wojny „Wy­
generałem dywnrz;J1. prawa krizyiowa do Europy". Była 

Do tej pory był oficerem S2'tabo- to jednak dlliwna wy,prawa krzyżo­
wym i człoWiekiem interesu, co w wa. Drugi front został sitwOl1Z'Ony o 
A.meiryce wychodtzli na jedno. Obec- dwa lata za późno, po to, by po­
nie zostaje o:filce<rem polityCZJDym. twierdzić aksjomat wypowiedziany 

Między . 
Darlanem a Badoglio 

ticmal City Bank, podobnde jak i uni 
wersytet w Princetown. Eisenhower 
dostosowuje swój geniuSIZ. do proble 
mów edukacji. z tą samą trafnością 
co w sprawach wojennych. 

W swoim sprawozdaniu p, t. „Wy­
chowanie amerykańskie i stosunki 
międzynarodowe" pisze: „polllieważ 
wojna je;,t prawdopodobnie nie­
unikniona. potrzebujemy nowej o­
rJentacji psychologicznej, jeśli cho­
dzi o masy narodu amerykai'1skie-
go" . 

Ta „orientacja psyc:hologicrz.na" 
ma być osiągnięta dwoma sposoba­
mi: propagandą wojenną i terro-
rem. 

Dla Eisenhowera komunirz;m jest 
demonem, a każdy uczciWY Amery. 
kanin oburzony krwawymi wyczy­
nami l\IIa.c Arthura albo wzrostem 
fasizyzmu - jest podejrza1I1Y '{)TQ:ez. 
niego, o utrzymywanie stosunków z 
tym demonem. 

Precz z europejskim 
Mac Arth nrem 

w związku ze zwalnianiem prz_ez 

zbrodniarzy hitlerowski~ 

Szczury s .Łandsber~ 

USA 

Keyzys amerykańSlk:i w 1929 roku 
starwtia prred :nJim wielkie zadania. 
Dostaje polecende zajęcia s1ię planem 
mobilizacj!i pmemysłowej. Logika 
k~ na~je myśleć o woj­
nie. aby_. 1Ul!iBÓ:lął klryeysu. Eisen- Jego p.ier'WSQ\y wycrz:yt11, wylądo­
~ twoŃy „ Wojskową S?Jkołę wanie w Afeyce Phl., uoaWlllia, na 
~. ~arzJUljąe św!ietne ,czym polega jego sflrate~. Skł>ada­
zrommieaie tego, że w jego k!raóu ją się na ndą intry,gii pol!iJtycrzlD.e, ope­
bussines, umia i wojna są ściśle ze raaje Policyjne i meuar.cdiwe ttikła­
sobą zw.Iązane. Stę-je się Cl'llłowie- iły. 

24 czerwca 1941 r. w „New York Ti­
mes" pmez senatora Trumana: „Je­
żeli zobaczymy, że Niemcy są górą 
- należy pomóc Ros jd, jeśli zwycie­
stwo będzie po stronie Rosji - trze 
ba wspomóc Niemcy, aby tylko o­
ŁYie strony wyk:Jrwewiły się jak naj­
więcej". 

Stra~ IDisenhowera crz.erp-ie 
za-wsze natchnieme 11\ jednego źró­
dła: trzymać Francję tak, aby rzwy-

„Mędrzec" z uniwersytetu Colum­
bia preybywa obecnie do Europ~-, 
aby objąć dowódrzltwo nad dyWl-

PREMIA . ZA PLAGIAT 
ldem zaiufama i jego karl.era jest• WyJ.ądowaal!le na Sycyłi!i. rc:;wmeż 
odtąd corari srz:ybsrza. było d21iełem Eisenhowera. Tym m-

W 1003 r. ~ dosięga zendtu, zem jednak tmeba było walcrz:yć. Je 
sizerey się bezrobocie. Byli uczestni- go Wenty orgatniirl!iaitora i wielkiego 
cy vuojny ma%11ifesitują przeciw nę- crz.łowieka urz:yskiały pole do popisu. 
dzy li b;mkow!i oh:leba. Jeden rz: ofilce- „Monde" i prasa 011:lantyc:ka chętnie 
rów narlJWiskliem !Mac .AD.'lflhrulr otrey- chwailą jego metodyczny umysł: 
muje ~ liOr/'JPędze'lllia manile- wiprowadrzlił do wojskJa system For­
.sbatnt6w. Ał>y spełinlic tę .~ytną.. da. R'Zeczywtlście, Eisenhower lubi 
~ :wio:jskOIWą" ",Mac Arlth'lll' narW1ią; ·~o oo ·~g0lllitycrzme: jego flota 

- Dlaczego nie oklaskujecie linoskocz-ka? 
- Czekam ai spadnie i kark skręci. 

cięstwo nde stało się udziałem mas Udało nam się zdemaskować jed-
ludowych, mtrzymać się na linii ł 
Zygfryda w nad21iei, że sBa ZwiąlZ- nego dżentelmena na pope nienia 
ku Radzieckiego w:v~eTIPie się na plagiatu, o czym uważamy za wska­
wschodc?Jie, biorąc pod uwagę, że w zane powiadomić naszych czytelni­
ralllie klęski hitlerY7JIDU, będzie moż- ków. Jeśli w przyszłości przyjdzie im 
na rzaJjąć wdelką C?_,ęść Niemie.c, aiby mieć do czynienia z jego przemówie· 
uchronilć je od wpływu ~jali0IDU. . ni ami, artykułami lub orędziami, 

Eisenhower przesrredi Firancję w niech wiedzą, że nie ma w tym ni· 
parę ·J:I1!ie$ięcy dwięk!i ofrLarom firan- czego oryginalnego, że wszystko jest 
oll:S!kieg<) ~- oporuj _ kilJóry pan- ścjągnięfie, te wsZfst~q z.tn1iało pr-ze· 
liżowiał W'Qjel:m.ą machdnę Niemi.ee. isane. ' 
·w ~ 1944 roki1J _ :zaitrrz;y- Dżentelmen ÓllN przebyiw-a za ocea-

s.ię pmied lilllią Zygficy.dra i po- nem. Z pewnych względów nie poda­
.słał swoje wojska na 'WY\POCZ~ jemy kolora domu, w którym miesz· 
'W głab klr..arju Wli.el-n kitzyQ;owcÓw" ka i pracuje. Również nie uważam' 
~ło 'się w.tedy w 1!'1WY'kłych za p~trzebne wymieni~ nazw-lska ~e 
•Spekul0lllt6w. Eisenhower w „ Woj- 1go dientelmena -; plagiatora, Co się 
me krzyżowej w Europie„ (s1r. 31"5) tyc,l;}' ' jego imi~a. to prz.ypuszcza· 
tak pisze: „całe jednostlk:i zamiendfy ,~y, że .dla czytelnika jest t.o zupeł· 
się w bandy gangsterów, spmedającw nie obo1ętne, Jak go zwą: Jim, Jach 
transporly żyWlDOśoi". lub przypuśćmy Harry. Będziemy· 
· Ei$enb()We>r dodade, że zbrodndą· więc go nazywać Harrym, 
była nie tyJ.e sama kiradrzlież (jest to Otóż ten Harry właśnie w począt­
prawo bussitnesma1D0), ile fukt, że ku 1951 roku spłodził niewielki u· 
oklradano jednostkli llin'iowe. ·twór, histeryczttą pracę, zatytułowa· 
Kmyżowiec z Wail.l Street spelnil wauą „Orędzi<l o położeniu kraju". 

swą misję. I oto 16 grudn:ia 1944 r. Po bliższym rozpatrzeniu okazało się, 
hiitlerowcy u:araitalkowali w A<rdenach. źe Harry prawie słowo w sło.wo spi· 
przy pomocy 25 dywiirz;j!i. (w tym 8 sał wszystko od Adolfa. 
pa!llCernych), Eisenhower dyspono- Aby nie bvć gołosłownymi, zac.y-
wał 90 d)"WWjamli (W tym 24 pan- tujemy kilka · przykładó-w. 
cem.e), acle. miano to .Nd~ w clą- Jak wiadomo, Adolf bez przerwy 
~ tyg~ poswnęli ~ę na srzero- wołał, iż zamierza zbroić się, raz jesz 
kim froncie o 100 km. 1 pmekiroczy- cze się zbroić i znów się zbroić. o. 
li rzekę M~ . tym też i prawie tymi samymi słowy , 

. W S!lltab1e . ~owera ~ wykrzykuje również Harr~: 
ll!le sto3ą leipteJ nnz na mmCle. dła Adoll f12 września 1938 roku}: 
g~ła Bradley'a głównym ~ „Ogłoszone powiększenie armii i po· 
gi~ Jest 'Wlted~ Mon~gomerey, a ~e wietrznych sił wojskowych zostanie 
Hitler. W koncu EisenhGW'er me na mój rozkaz nadzwyczajnie rozsze­
w!ie j.uź do jakiego boga ma się mo- n:one", 
dllie. Chwrohlill wy&yJ!ai 6 ~~a do; Hal'l\Y (8 stiycznia 1951 roku): „Kon 
StaillLna prośbę o ~śp1~e o- gres powinien zatwierdzić środki dla 
~ensywy ~ W-schodzie. Na.e ~aca- powiększenia naszych sił zbrojnych". 
Jąc umagli. na trudllle warunki altlno- R • 
sferyazne, Staniin przychyla się do . ozpocząwszy ~oinę, Adolf natych 
tej prośby: l2 srtyC2lnda Annia Czer- miast. wezwał sobie. na pomoc boga, 
wona atakuje 190 dywdzji ndemiec- o~łosiws;i:y go . soiusznikiem faszy­
kich. Hitler zmusrz.ony je9t rzaJtnzy- .stow •• Harry takze obdarza pana bo­
mać ofensywę w Ardenach, ściąga ga mianem agresora .. . ~wróćcie przy­

•11\ frorutu 5 i 6 dywli,zję pancerną aby ·_ tym uwagę na podob1enstwo sformu-
przel'!ZJUcić !je Ila :fronJt . 'IWSCh~d<ni~ •łowań u Adolfa i Harrego. 

Eisenhower iest w ten sposób ura- Adolf (19 września 1939 roku): 
t.owany przed nową Dunkderką. !,Jesteśmy. zdecydowani w ten czy 

U 
. 1~ny sposob osiągnąć cele naszej wal 

n1wer.s.ytet, bank kL Przy tym pragniemy tylko jednego, 
i woiskowy dryl aby bóg wszechmogący oświecił inne 

" narody". 
Bohater wojenny przeistacza się 

po rl..akońcreniu drz.ńałań wojennych 
w anioła pokoju, ale nie zmienia 
2Wiemclmdków. Przestał być naczel-

Harry (8 stycznia 1951 roku): ,.Peł­
ni zdecydowania będziemy iść po tej 
drodze i prosić o boskie przewodnic­
two, któremu poddajemy się we 

wszystkim, co ciąaimy, wypełniając> :-dęiem naszego frontu od Oc:canu 
wolę boga". 'Lodowatego do Morza Czarnego Die 

Chcą<: usprawiedliwić swe ciemne jest już więcej obrona poszczegól­
sprawki Adolf obrzucał kłamstwami nych krajów, lecz zapewnienie bez­
i oszczerstwami Związek Radziecki, pieczeństwa Europy i tym .samym O• 

przypisując mu wszelkiego rodzaju całenia wszystkich". 
agresywne zakus.y i strasz.ył vrvlęk- Harry (8 st.-ycznia 1951 r<>ku) : 
rr.ionego JUŻ obywatela „czerwonym „Obrona Europy staje się podstawą 
niebezpiec:zeństw.em". &.m..y nie tyl- dla obrony całego świata, WAZ z 
ko nie póminął ~orz.ystama tego USA.". . 
chwftU, łecz za~ł W' pełni te.. Jak w.{dz:iCi& włęc, ' namy 9faN się 
same toanułM, faJ1łto nieoo pr~· ·nie obciąi:ać nazbyt swego mózgu. 
dagowawsziy fe, 1Po co się wy,silać, jeśli istnieją go· 

A-doH (22 -OZei:W.ca'-8ł'b;oktt~ „Włact towe przykłady i wzory? 
cy Moskwy nłentmie . usiłują na~ Kir,ócej mówi-ąc, Harry, nie krępu ­
rzucić inaym nerodom swe pauowa• jąc się, wkroczył na drogę plagiatu 
nie". ·I czuje się przy tym nieile. Niedawno 

Harry (8 styczuia 1951 r.oku): „Za· wręczono mu premię imienia Woo­
graża nam niebezpieczeństwo zawo- drowa Wilsona „za szczególne zasłu­
,jowania świata przez Związek Ra· ,gi na polu utrzymania międzynar<>· 
dziecki". 1 dowego pokoju". _ 

Wiadomo też, że Adolf ogłosił się Okazuje się, że za plagiaty, za prz. 
zbawcą Europy i pod pozorem „oca- pisywanie mów Hitlera, tam, za ocea 
lenia" uciemiężał narody i niszczył nem dżentelmeni ofiarowują jeden 
państ!"a. Harry także ~waża za swój 'dru~iemu ~a~r~dy i przy tym nada1<: 
obowiązek ratow.ać meszczęsną Eu·- .sobie wzaiemnie tytuły „twórców p? 
ropę. >koju1

'. 

Adoff (22 czerwca tCJlł1 rokuł: „Za- G. RYK~IN. 

Tadell-SZ Słupecki 

BALLADA Z MORAŁEM DlA „TRÓJEK" 
Stoi kułak, nieboże, 
pizygarbiony na dwo:i:ze 
i bezra'tltrie wciąż ręce :rozkłada. 
Pahzy trójka gromadzka 
w chytrą gębę kułacką 
a on nie - tylko biada i ·blada •• : 
..• żyta - prawie nie było, 
psmnica mu wygniła, 
owies w polu spaliło znów słońce ••• 
- Cóz dzis Państwu sprzedamy 
gdy - widzicie tó sami -
na żebry pójść tn.eba mi w koń:cu? 
Nagle przerwał swe płacze, ' 
nagle kułak skułaczał 
i na chłopów się srodze rozeźlił -
bo pszenicę - w komorze, 
zgniły owies - w oborze 
a żyto pod cbłewem znaleźli ••• 

MORAŁ: 
Jeżeli chodzisz z trójką gromadzką -
maksymę sobie tę zapisz: 
- Nie sądź nigdy po minie kułackiej 
póki na zboże nie trafisz. 
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16do (na zboże) dolki kopie, san1 w nie wpada 
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Zebranie wybo~cze KRONIKA TOMASZOWA !Listonosze, nauczyciele i_ młodzież _SZku.· Ina koła TPPR przy PSS I Zuząd koła TPPR przy Powszech- Kob1·ety Tomaszow~ dokona'a·v wyboru propaguią czyte n1ctwo na WSI nej Spółdzielni Spożywców w Toma· J W tych dniach odbyły się w gmi-1 Młodzież szk~l~a, na~czyciels~ · M nie Łaznów marsze propagandowe i l~stonosze R?k!cm d~ s.ą z ost~-szow1e • az. powiadamia wszystkich listonoszy wiejskich, mające na celu I gmętych . ~y~kow, gdyz , w!ed~ą, ze c1ozł.ownkos· wal1: pżeowd1.naitaow2es«olutDeogmo, uoKguoltduz: ,..:elegatek na I Ogo' lnopolsk1' Kongres LK zwiększenie liczby prenumeratorów p~zyczymh się do po~mes~ema ~: " - '"" cza$opism we w~iach położonych w ZJ~mu ~~t?ralneg? wsi; PostanoWL• ry, odbędzie się walne zebranie wy· Maria Burakowska, rejonie agencji Popielawy i urzędu om częscleJ. org~~zowac marsze pro borcze władz koła. Zaledwie kilka dni dzieli nas od I tek na konferencję miejską J:.,K. któ Smolarczyk, pocztowego w Rokicinach. w mar· pagandowe 1 dązyc. do. tego, . aby ~~ · 3 marca, dnia, w którym rozpocznie I ra odbyła się 22 bm. Helena Sęk. Maria Tonowicz, oraz szach oprócz listonoszy wiejskich u· ze~a. dotarła do kazde1 rodziny wiei· 

Walne zebranie człnnków 
LPŻ 

obrady w Warszawie I Ogólnopol I Tomaszowskie włókniarki p<.'dję- przedstawiciele Partii. rady zakłado- dział wzięli nauczyciele szkół podsta sk1e1. ski Kongres Ligi Kobiet. W Toma ty liczne zobowiązania produkcyjne wej i dyrekcji TZWS wowych z Rokicin i Popiefaw oraz ---------------szowie Maz. ponad 5 tysięcy człon na cześć Kongresu. W wielu oddzia· Konferencję otworzyła przewodni młodzi e:ź ZMP-owska i harcerska. L11łon3 tartaku ,,KOReWk3" kiń Ligi Kobiet bierze czynny udział łach produkcyi·nych zostały one już d k b· · TZWS W wyniku współzawodnictwa. o 6 cząca ra Y o tece1 przy pierwsze miejsce zajęła agencja Po· b Dzisiaj, 25 bm„ o godz. 10 rano, w 
sali posiedzeń Miejskiej Rady Naro­
dowel w Tomaszowie Maz., odbędzie 
~itt walne zebranie · członków Ligi 
Przyjaciół żołnierza. 

w przygoto:waniach do Kor.gresu i zrealizowane i dały wielotysięczne ob. Adela Bala, a następnie przewo pielawy, jldzie do marszów stanęł·y p1•otestuje przeei"\V ez• do Międzynarodowego ·Dnia Kobiet. osz(!;(ędności , przyczyniając się je- dnicząca Zarządu Miejskiego LK mmczvcielki ob. ob. Helena Lidwin , d · We wszystkich fabrykach i insty- dnocześnie do przedterminowego ob. Zakrzewska wyqłosiła obszerny Alfreda Kaczmarek oraz s członków prawnym zarzą zeniom tucjach odbyły się 1uz zebrania wykonania planów. referat na temat zbliżającego się ZHP. W ci4l!u jedneflo dnia ekipa ta rządu Plevena sprawozdawcze rad kobiecych. na W ubieałym tygodniu odbyły się Kongresu. w którym między innymi zdobyła 215 nowych prenumerato-których wybrano ponad 50 delega- w Tomas;owie dwie konferencje powiedziała - „Pierwszy Konqres rów czasopism i gazet. ·W tartaku Nr 1 w „Konewce" kol<> 
Tomaszowa odbyło się zebranie ca­
łe i załogi, na którym robotnicy ostro 
zaprotestowali przeciwko haniebne­
mu zarządzeniu rządu Plevena, zaka­
zującemu dziabalności na terenie Fran 
cji Swialowei Federacji Związków Za 
wodowych. 

Ligi Kobiet, na których wybrano de Ligi Kobiet będzie poważnym czyn Młodzi agitatorzy byli wszędzie 
k l serdecznie wit<.>.ni i przyjmowani. W legatki na Kongres ~ Warszawie. nikiem mobilizującym wszvst ie rn bezpośrednich rozmowach przekony· Rolnicy z'Tomaszowo, odstawiaiq zboże 

do punktu sku pu 
W obrębie miasta Tomaszowa :1.naj I obowiązani do odsprzedaży zboża ze 

duje się znaczna ilość działek i m <1· względu na małą ilość posiadanej zie· 
łych gospodarstw, znajdujących i;:ię mi - postanowili odsprzedać pań· 
pod uprawą zboża. Właściciele tvch stwu swoje nadwyżki zbożowe. W 
gruntów doceniając znaczenie skupu ciągu kilku dni dostarczono już ponad 
zboża, samorzutnie zwołali zebra· 45 kwintali żyta i ilość tę niewątpli-

Pierwsza konferencja odbyła się w bietv do walki o pokói i Plan 6-let w:ili mieszkańców wsi 0 konieczno· 
pięknie udekorowanej świetlicy To ni. W czasie trwania Kongresu rów ści nrenumerowania i czytania prasy. 
maszowskich Zakładów Włókien nież i my zaciągniemv W arty f .,ko \V/ akcji zdobywania · nowych pre nu 
Sztuczn\lch . Wzięło w niej udział ju. i manifestować będziemy naszą so rn eratorów w Rokicinach wziął udział 
kilkadzi~siąt deleqatek ze wszyst· lidarność z kobietami całe110 świa- nauc·zyciel, ob. Kotusicwicz, oraz 
kich oddziałów Wilanowskiej Fabry ta w walce o pokój . ZMP-owcy ze Średniej Szkoły Zawo-
k P I d ln b !< dowej. Spośród nich najlepsze wyni-i. rzy sto e prezy ia ym 0 o. Deleqatką Wilanowa na Konqres ki osiąJ!nęli ob. ob.: Lucyna Malinow- Zo.pisq przedstawicielek Zarządu Głównego Ligi Kobiet· wybrana zqstała 6-krot ska, Wiesława Dąbrowska, \V/anda 
i Wojewódzkiego LK. ob. ob. Skal- na przodownica pracv, robotnica · z Kocięba i Zdzisław Misiak, którzy po 
skiej i Flisowej, zasiadły przodowni oddziału krepa. ob. Kazimiera laro zyskali 147 nowych prenumeratorów 
ce pracy z Wilruiowa, ob. ob. Jul!a sińska . Robotnice TZWS zobowią prasy. 

do szkół przemysłowych nie, na którym mimo że nie są wie znacznie się zwiększy. 

Likwiduiemy analfabetyzm 
Od I maja - dnia, w którym I korzystają z dożywiania i otrzy- trzymał opiekuna społecznego z 

Tomaszów Maz. winien zameldo- mują wszelkie niezbędne pomoce terenu fabryki , który dba o to, 
wać Pełnomocnikowi Rządu do naukowe. aby jego podopieczny regularnie 
Spraw Walki z Analfabetyzmem o· Dużą poprawę na odcinku wal- uczęs~czał na kursy, miał zapew­
całkowitej likwidacji analfabety- ki z analfabetyzmem 7.auważ;vć nione pomoce naukowe i t.p. 
zmu w naszym mieście - dzielą możemy w Tomaszowskich Zakła Na poprawienie sytuacji na od. 
nas dwa miesiące. Czasu więc po dach Włókien Sztucznych, w któ cinku walki z analfab~tyzmem 
zostało niewiele, biorąc pod uwa rych znajduje się jeszcze najwięk wpłynął również fakt powołania 
gę, że w Tomaszowie jest jeszcze sza , ilość analfabetów. W tych opiekunów nad 8 rejonami począt 
około 450 osób nie umiejących dniach odbył się tutaj egzamin kowego nauczania w Tomaszowie 
czytać i pisać. Społeczna komisja dla 17 osób. Wszyscy otrzymali Maz. Opiekunami rejonów zostali 
do walki z analfabetyzmem przy świadectwa ukończenia nauki po dyrektorzy szkół. którzy co naj­
stąpiła do akcji, której celem jest czątkowej, a za dobre postępy w mniej raz w tygodniu p t zeprowa 
przyspieszenie likwidacji analfa- nauce 5 osób wyróżniono nagroda dzaja kontrolę kursów w swych 
betyzmu. Do prac tych wciągnię mi książkowymi. Rozdanie świa- rejonach. 
to aktyw społeczny, a przede dectw w TZWS miało charakter Praktyka wykazała, że wielu 
wszystkim przedstawicieli dyrek uroczysty i odbyło się przy udzia spośród analfabetów nie zawsze 
cji, rad zakładowych i organizacji le przedstawicieli dyrekcji zakla- może korzystać z nauki na kur. 
partyjnych z wszystkich toma- dów, organizacji partyjnej i rady sach. Dla '55 osób społeczna ko-
szowskich fabryk . zakładowej. misja do walki z analfabetyz-

Szczególny nacisk położono na Za kilka dni odbędą się egzami mem zorganizowała nauczanie in 
podniesienie frekwencjj i przy- ny w Tomaszowskiej Fabryce Fil dywidualne w akcj i tej biorą u­
spieszenie nauczania na kursach ców Technicznych, w Mazowiec- dział te członkinie Ligi Kobiet, 
początkowej nauki, istniejących k~ch Zak_ładach~ Przemysłu Weł- które podjęły na cześć 8 marca 
przy zakładach pracy. Należy manego I w ZZK. zobowiazanie uczenia analfabetów. 
stwierdzić, że zaró,1\1110 dyrekcje Znacznie poprawiła się sytua- N. . t r . f" .1 k 
fabryk, jak i aktywiści partyjni cja na froncie walki z analfahe-1 Jf>Wą p. iwie. 0 iarny wysi e 
i związkowi wkładają dużo pracy, tyzm~m w '.l'om~_śż~\yskiej _Fabry ea~ego społeczenstwa to~aszow­
aby nauka _na kursach odbywała ce Dywamhv. i .Chodników, w któ sk1ego pozwoli na zrealizowanie 
się regularnie i przy pełnej frek ·rych frekw.E!ncja:4 na kursach by- pq~j~tęg9 · zob_owiązania - „dó 
wencji zapisanych. Uczestnicy ła znikoma. Obecnie- każdy uczest pierwszego maja 1951 r. ani jedne 
kursów otoczeni troskliwą opieką, nik kursu początkowej nauki o- go analfabety w naszym mieście''. 

załv delegatkę, abv w ich imieniu --------------- Komenda Miejska PO „SP" w To 
na Konqresie w Warszawie przeka w T • u maszowie Maz.., Al. \V/ojska Polskie· zała po~drowienia deleqatkom po- ,, zywa was a1mvr ~o 39, podaje do wiadomości zainte-
stępowych organizacji kobiecych ca resowanym, że rozpoczęły się zapi· 
łeqo świata. i w imieniu załoqi Wi- Dzisiaj, w niedzielę, o godz. 18.30, sy do szkól węglowych i mineral-
la~owa złożvła protest przeciwko w sali Powiatowego Domu Kultury nych. Kandydaci pragnący wstąpić 
zarzadzeniu Plevena. z?kazuiącemu zespół artystyczny ZZK z Koluszek do w. w. szkół muszą odpowiad'l-ć 
działalnoóci na terenie Franrii świa .wystawia trzyaktową sztukę pt. następującym warunkom: wiek 17 do 
towei Demokratycznej Federacji „'1('zy"7a was Tajmyr". Bilety w cenie 20 lat, umiejętność czytania i pisa-
Kobiet. od 3 do 5 zł. można nabyć w kasie nia. ... 

Na zakońctenie konferencji dele PDK. Nauka w szkole trwa 5 miesięcy i 
qatki uchwaliłv rezolucję, w której jest bezpłatna. Ponad to każdy słu· 
międzv innymi c::zvtamv: Mv. kobie· ~lodem naszych ortylcul6w chacz otrzymuje bezpłatnie: wyży-
ty Wilanowa. l Oqólnopolski Kon· wienie, umundurowanie i zakwatero-
gres Lioi Kobiet uczcimy wydajną gWiełliC3 wanie. Po zmkończeniu szkoły absol 

wenci pracow"ać będą w przemyśle pracą. Postanawiamy przedtermino- • d • A m I ę Zy O r g a n I Z a Cyi n a węglowym i mineralnym. Bliższych wo wykonać zobowiązania, które • 1 ·· dzieła sekretariat Za-o~jęłyśmy na cześć K.ongresu i I posiada bonatą bibhoteksa ~ąo;:~ejsk~ego ZMP i Komenda Międzynarodowego Oma Kobiet 6 'l Miejska p.o „SP" w Tomas:iowie. 
Oświadczamy, że nie ustaniemy w l W związku z artykułem, który u- , (eh.) 
walce o utrwalenie pokoju i budo-1 lrozał si~ w_ ,„Głosi~ Tomasz~wskim" 
wę podstaw socjalizmu. pt.. :·o~.yw1c m1ędzyorgan1~a~yl;"I\ O • . • , . . świetlicę zarząd Oddziału M1e1sk!e-1 n I przy J ę e Druga konfereinqa delegatek Li· go Związku Bojowników o Wolność • 
gi Kobiet z tomaszowskich fabryk i Demokrację nadesł a ł nam wyjaśnic- . W Wydziale Pracy 
i zakładów pracy obradowała w Po· nie, w kt.órym m. in. czytamy: „$wie-1. O · k • S ł • MRN wiatowym Domu Kultur od rze ~lica mie_dzyzwiązkowa z_ao_Pat.rzo11a I ple I po eczneJ 

. . Y P ~ • iest w ruezbę~ny sprzęt s'~lethc~wv W zwi zku z uchwał Rad Mini-wodmctwem t>b. Zofii Grabowskie1. oiaz w czasopisma polskie 1 radz1ec- . ąd . d ~ 
195Y0 · 

Ob d · ł ty h kt k. p · · tl" · d b. strow z 01a 14 gru ma r. w ra y mrn y uroczys: c ara er, te. oza tym sw1e 10a pos1a a 1- • kł d . k g . l ń a w podjętej rezolucji tomaszowskie blioteke, liczącą ponad łooo książek, s~ra"iie· s · a ll~lld ~ ar • zaSa i 1 
kobiety zobowiazały się do wzięci::i w tym_ częś ć o treś ci polityczn?·spo- o WK an. pl rzez u zWpda~)· 10 ecz: . ·. . . łecznei. reszta to naukowe 1 be- na• omts a prz~ y z a e racy I u.działu we współzawodructw1e pra~ leti:ystyczne. Biblioteka jest czyn- Opieki Społecz~eJ MRI:J w T~~aszo­
cy, aby. przy.śpieszyć realizację za- na dwa ra zy w tygodniu j wte .M~ ~da1e do_ w1ado_mo_sc1, • że 
dań drugiego roku ~Planu 6-letniego. korzystać z niej mogą członkowie przy1mu1e 111feresantow w kaz~ą ~r~­T t · d 1 ·· tk .· K · LK Związku Bojowników o Wolność i dt; w fodz. od 18 do 20 w s1edz1b1e · u a1 e ega ą na on~res wy Demokrację, TPPR i LPż. ' Prezydium Miejskiej Rady Narodo-br~no przodpwnicę prący spolecz- Praca świetlicowa kuleje ze wzj!lę wcj w Tomaszowie Maz., pokój Nr. 
nei ob. Gabryelę Suską. du na brak kierownika świetlicy". 11, 
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KRONIKA PABIANIC Pabianice uroczyście obchodziły 
Pabianickie Zakłady Przemysłu Bawełnianego 3~dr~,~:~~:~~::t~~!~.~rm~~~zie;~~=~ 

-w alczq o obniżenie k osztów własnych produkcji ~:~:~j~che ~s:~r::~~hf~~~~;~~~,z~:-:~::;~!nt:k:~ej.pochód ru-
Realizacja wielkich zamierzeń Pia· 1 tych dziedzinach widoczny jest po- j lową pracę załogi tzw. funduszu z;? I i tym więcej z niego czerpać będzie nu 6-letniego, szczególnie w zakre- stęp , jednak należy wzmóc teDpo I kladowego, wprowadzonego ustawą można na wymienione cele, w któ· sie inwestycji, uzależniona jest w du I tego rozwoju. . z dnia 4 lutego 1950 roku. Fundusz rych każdy z pracowników jest za-żym stopniu od obniżenia kosztów Coraz bardziej ugruntowuje się w ten tworzy się przez wydzielenie ·interesowany. 

własnych produkcji, ponieważ na tej naszej załodze przekonanie, iż na części wygospodarowanych przez za Rok 1951 wykazać musi dalszy drodze uzyskamy odpowiednie drodze socjalistycznego podejścia ca kłady. zysków (do dyspozycji kic· postęp w osiągnięc;:iu efektów fi.nan środki materialne, potrzebne na cele łej załogi do zagadnień rozwoju pro rownictwa i rady zakładowej) na sowych. Jako planowane zadania :inwestycyjne oraz na poprawę bytu dukcji i jej efektów ekonomicznych cele ponadplanowego budownictwa oszczędnościowe na rok bieżący kie mas pracujących. Musimy doło- szukać należy polepszenia bytu pra mieszkaniowego, inwestycji kultura! rownictwo przyjęło obniżkę kosztów żyć wszelkich starań, aby cel ten cowników. Dlatego też pogłębia się nych i socjalnych. Z funduszu tego własnych o około 2 procent w po­osiągnąć, bowiem im więcej wygo- zainteresowanie ujawnieniem możli- prowadzona jest rozbudowa urzą- równaniu do 1950 roku. Dążeniem spoda:rzymy środkó;w materialnych wości polepszenia stosunków pro- dzeń opieki nad zdrowiem pracowni załogi będzie plan ten przekroczyć. drogą obniżenia kosztów produkcji, dukcyjnych. Należy zainteresować ków, nad bezpieczeństwem i higi<>ną Reorganizacja gospodarki materia tym szybciej nastąpi rozwój nasz2j całą załogę zagadnieniem kształto- pracy, wreszcie z tego funduszu moż· łowej. uruchomienie nowego scalo­gospodarki. wania się kosztów własnych, co po- na czerpać na nagrody dla ~yróż· nego oddziału przygotowawczego Pabianickie Zakłady Przemysła zwoli ujawnić tkwiące w poszczegól niających się pracowników. tkalni, uruchomienie nowej kotłowni Bawełnianego od początku 1950 r . nych oddziałach rezerwy w możliwo Jest sprawa jasna, im więcej za· - wszystko to przyczyni się do ob weszły na drogę planowej walki o ściach obniżania kosztów własnych. loga przyłoży się do :wygospod,uo- niżenia kosztów własnych w Pabla obniżkę kosztów. Jak wiadomo, Należy uświadomić załogę o zna wania nadwyżek finansowych , tym nickich zakładach w 1951 roku. plan produkcyjny zakłady wykona· czeniu 11"'/Ygospodarowania przez ·ce większy będzie fundusz zakładowy St. Cz. ły w 1950 roku z nadwyżką, tzn. za 
loga fabryczna dała najważniejszą 
podstawę do wygospodarowania tak 
nam potrzebnych nadwyżek. O wy­
sokości tych nadwyżek decyduje, 
c:zy produkując więcej, robiliśmy co 
raz lepiej i taniej . O dobrych wyni 

Zaniedbani a p racy 
ekipy łączności Pabianickich Z PB 

kach na tym odcinku świadczy fakt. Ekipy łączności miasta ze wsią 
że PZPB w ciągu trzech kwartałó;w przy Pabianickich ZPB wyjeżdżały 
1950 roku wygospodarowały ponad do gromad regularnie dwa razy w 
plan 15 procent dodatkowej oszczęd miesiącu. Przed każdym wyjazdem 
ności i przypuszczalnie za cały 1950 odbywały się odprawy, na których 
rok wyniki te zostaną podwyższone z członkami ekip omawiano pracę 
do 25 procent, co jest dowodem, że I w te~enie . . . . . 
nasza załoga osiąga systematycznie · Ekipa _ ł~cznośc1 Pab1an~ck1~h 
polepszające się efekty produkcyjne. I ZPB w du_zęJ mierze p:zyczyn_1ła się 

Aby ekipy działające w ZPB spd 
niły nałożone zadania, należy prze-: 
analizować ich dotychczasową ?ta 
cę i ją zreorganizować. Do pracy na 
tym odcinku należy skierować naj­
lepszy aktyw partyjny i społeczny. 
Ekipy łączności muszą być otoczo­
ne stałą opieką przez radę zakłado 
wą I organizację partyjną . 

akademie i odczyty poświęcone 33 szył ulicami miasta w kierunb 
rocznicy powstania Armii Radziec- cmentarza. Na czele pochodu kro­
kiej. W akademiach brali udział czyli żołnierze i oficerowie Wojska 
przedstawiciele W oj ska Polskie- Polskiego. 
go, Dzień 23 lutego rocz- Pochód przeszedł ulicami Armii 
nicę powstania Armii Radzieckiej Czerwonej i Kilińskiego na cmen­
Pabianice uczciły uroczystym po· tarz. gdzie na grobach poległych żoł 
chodem, który udał się na cmentarz nierzy radzieckich złożyły wieńce 
poległych żołnierzy radzieckich. delegacje załóg fabrycznych, szkół 

* • * i Instytucji. 
Ppłk. Bąbski w krótkich a ser­

decznych słowach zobrazował boh<i 
terski szlak walk żołnierzy radziec 
kich, którzy przvnieśli nam wolność. 

Na kilka godzin przed oznaczo­
nym terminem na Plac Obrońców 
Stalingradu zaczęły napływać duże 

Ogólnomiejska 

konferencia wyborcza 
Ligi Kobiet 

Dziś, o godz. 10 rano w sali 
Zwią~ku Zawodowego Pracow­
ników Budowla.n:vch przy ul. 
Bagateli 2, odbędzie się ogól­

miejska konferencja Ligi Kobiet 
na której wybrane zosta1ną de­
legatki na Ogólnokrajowy Kon­
gres Ligi Kobiet w Warsza­
wie. 

Wszystkie delegaltki proszone 
są o punktualne przybycie. 

Zebrani uczcili pamięć pbleqłych 
bohaterów minutc,i ciszy. Odeqrc:­
niem Hymnu Radzieckiego i Mię· 
dzynarodó:wki zakończono uroczy­
stość. 

Kronika part1ina 
W poniedziałek , dnia 26 lute~o bi 

o godz. 17 w loka·lu Komitetu Miej­
skiego PZPR pr:zy ul. Limanowskie­
go 11, odbędzie się odprawa sekre­
tarzy pods tawowych i oddziałowych 
organirzaoj.i partyjnych rz. terenu m. 
Pabian:l.c. 
Obecność towarzyszy obowiązko­

wa. 

Co usłyszymy przez rod i o 
Powstaje pytanie, czy wyniki 1 do zorganizowania spółdzielm pro-

1950 roku, aczkolwiek wydatne, są dukcyjnej ,w Łopatkach, dzięki wy­
kresem naszych możliwości. Analizu jaśnianiu chłopom korzyści jakie 
jąc szczegółowo uzyskane oszczęd- przyniesie gospodarka zesp?ł?wa 
ności produkcyjne, musimy stwier- Jedna~ w pracy. ekip~ łą7z°:osc1 wy 
dzić, że nie na wszystkich odcm· stępują pewne medo~1ąg~1ęc1a . Zby~ 
kach naszej pracy daliśmy to, co na mało członkowie ekipy mteresowa~l 
leży. Podkreśli~ należy, że przewa- się organizacjami masowymi na ·wsi, 

nie udzielając im pomocy organiza­
cyjnej : ZMP-owcy którzy wyjeż­
dżali do gminy B4czek nie przykła­
dali dostatecznej uwagi do spraw 
umasowienia istniejących na wsi kół 
organizacji młodzieżowej . Członko­
. wie ekip partyjniacy nie pomogli te 
renowym organizacjom partyjnym 
w gminie Buczek w :werbunku no­
wych człooków, nie umieli też za­
wiązać ani jednej grupy kandydac­
kiej . Notowano i takie wypadki. że 
członkowie ekipy uchvlali się oc! wy 
jazdów w teren. Wchodzące w 
skład ekip członkinie LK nie prowa 
dziły dostatecznej akcji uświadamir1 
jącej wśród kobiet wiejskich. wyni 
kiem te90 jest niezorsanizowanie w 
gminie Buczek ani jednego koła LK. 

Program na niedzielę 25 lutego 1951 
„Walka O pokó1" 7.00 Mm:ykn. 8.00 Dziennik. 8.15 dlowa". 14.20 Kapela ludowa It' . 

I t t \, Muzyka. 8.50 Audycja SKRK. 9.00 Dzierżanowskiego. 15,05 Aud. dla n ere~waca wys awa w ' U7_eum Muzyka organowa. 9.30 Proza roz- świetlic dziecięc. 16.00 Przemówienie 

żająca część osiągniętych nadwyżek 
przypada na suro:wce i materiały po 
mocnicze, natomiast Inne dziedziny. 
jak organizacja pracy wytwórczej . 
jej wydajność, racjonalizacja metod 
produkcyjnych, dyscyplina pracy 
oraz przyśpieszenie obiegu środków 
obrotowych pozostawiają jeszcze 
sporo do życzenia. .Oczywiście i :w 

Uwaga, ORMO-wcy I 
Dziś, punktua.lnfo o god'l. 8,30 od­

będzie się w świetlicy Komisariatu 
M . o. w pa.biamcaich zbiórka 
wszystkich ORMO-wców z terenu 
Pabianic. 
Obecność wszystkich ORMO·wców 

bezwzdednie obowia.zko-.va, 

Należy podkreślić, ż e Komisja 
Ruchu Łączności przy ZPB nie za­
interesowała się usunięciem wystę­
pujących w pracy ekip bledów. W 
II półroczu 1950 r . nie odbyto po­
siedzenia, na którym by przeanallzo 
wano działalność ekip. 

w dniu wcri:orajszym zost R ła o- rywkowa. 9.45 „Wieś tańczy i lipie- Prezydenta RP. (powtórzenie :r: dn. 
twarta w Muzeum w Pabiain.icach wa". 10.00 Przegląd pt•asy stolecz- 24. II) . 17.00 Dziennik. 17.20 Kon· 

neJ. 10 05 Skr·zynka ogo' lna 10 20 cert Chop1'nowski. 17,50 ,,Obcy cień" przy nl. Armij C7..erwonej wystawa „P~ezja· i rnu z~ka". 11.15 ,',od ~a- - słuchowisko. 18,50 Koncert ra-
p. Wt. ·· ~t Talkatao po~oś· j'.'. .· d . h szych korespondentów" , 11.25 Kon- dzieckiej muzyki baletowej. 20.00 ys awa m1e c1 s1e w w~ . . . 

0 R , · . _ cert życzeń. 11.45 Skrzynka Wsze- I Dz1enmk wieczorny. 20.3 e-obszernyc~ sal-ach Murzeu1.:1 na ~ pię chnicy Radiowej. 12.04 Przegląd portaż z Mistrzostw w Zakopanem. 
trze. U.nue~ono tu 14.J . obiarzów czasopism. 12.15 Koncert roz1·ywko- 20.50 Audycja rozrywkowa. 21.15 plansz. obrazuJących przeb1eg obrad wy. Ul .OO Audycja oświatowa. 13.15 Felieton. 21.25 Koncert orkiestry 
II światowego Kongresu Obrońców I ,O kułaku w Łęczyckim". 13.25 tanecznej. 22.05 Wiadomości sporto­
Pokoju w Warszawie. '. ,Sprawa Boba Higginsa". 13.451 we. 22.45 Muzyka. 23.00 Ostatnie 

Wsteo na wystawę jest bez;płatny. Kacik LPż. 14.00 „Wszechnica Ra- wiadomości, 23.10 Muzyka, 
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·prop:;~~d;"p~giądowe1 W 30 rocznicą powstania· Republiki Gruzińskiej 
~osłosuje załoga Z P B im. Marchlewskiego 

w Zakłardacll lim. Ma!rchlewskiego I leźć i 7J11Stosować. wszeDde formy 
do tej pary nie było :żiadnycll form propagandy poglądowej. pn.ema­
propa.giandy pog.lądowej. Plakalty wt wia>jące do śwdadGmOśeł lGbołaAa i 
Silały :na sailadh miesiącami, brudne I pobudające go do criynu. 
i podarte. N.ie wtidać byro oojęć ?IV.X> Od kliJliru d!D!i robotnicy Zakładów 
downiików pracy, am wyników ;im. IMarehlewSkiiego kzząta.ją się ży­
wspólm!wodnlictwa. Radiowęzeł fa- wo w celu prrziystrojendQ swej fabry 
bryczny, który w.irrrien być wyiko.rzy ki. Słychać ~ pił, stuk .młot­
stany. w ce.Iac!h iprqpagandowyoh, nie ików. Zaiłoga praigttllie, alby Dlie ubie­

. spełniiiał siwego mdiainiia. An.i. irada rlJa gli jej tO'W&"Zysze rz. innych fabryk. 
kładowa, anri orgianiloo1C1ja pM'tyjna Wokół llOOl!lOS'i się żyw.ic'lJ!ly rz.a­
nik! rz.wróoUy uwa,gli na to, że prze- !Pach św.i.eżo wy.gładz.onych s!JUpów i 
cież propaiganda powhlna pomóc w desek. Na !P<>dwórau stoją gOIOOwe 
)'Wlke o wykonanie pJr.mu. Tymcza- już gabloty. Brygady cieślli. d .stola-­
sem sytuacja w zaikładacll prrz.ed- nz:y uw.i.j01ją się, aby daik najpręda.ej 
Slbatw.Lała się b~ D!i.emdowalają- wykońcrzyć terminowe :zadania. 
oo. Z mieSliąoa na miesdąc Dlie w,yko- Przodują brygady Szmenderskiego, 
nywiano planów. A prrt;eoież hasła, Kowalika., Ka.lejaina. Brygada ma­
wyik;resy, popularyrwwande osiągnięć la!I'sika tow. Kubiaika pokrywa ga­
przodoWl!lńków pracy mogłyby pod- bloty i tablice xóżm.okolorowymi bar 
nieść f."Wiadooność rziałog:i i wzmóc wami. W świetlicy ZMP-owcy wyko 

·jej ~ę o pFodukoję. nują pomysłowe plansze, obrarz.ujące 
K!iedy niedawno kilka eaikliadów osiągnięcia ~olu świetlicowego, 

w Łod?li rz.aillniicjowało współzaiwodni przodow.n:ilków pracy ·i nowaltorów. 
ctwo o srzybkie i pomysłowe zasto- ZarÓWlilo sale produkcyjne jak i 
sowantie propa.gandy pogilądowej , za podwónz..e przybrane zostaną bogato 
loga ZlPB :im. Ma1'chlewskJego po- różnorodnymi ek~onatami. Wśród 

nich znajdą slię taikże barwne plan­
srz.e , iPOkazujące błędy w tkaninie, 
powstałe rz. winy bkawki. prządka 
lub wyikońCrLaln!ika. Mając je stale 
przed ocrzyma, robota:l!i.cy, będą mieli 
wskazówkę, jak unikać popełrnian ia 
hłędów w produkcjd. Na froncie 
~machu fabr ylti już niezadługo z<>­
'>lanie umi eS2'.czony wielki portret 

j .Jw1'iiaina Marchlev."Skiego, a na mu­
! rach powcrz.egó'lnych oddziałów -

i hasła i rysunki, WZyWające d-0 przed 
I terminowej realirna.cjj Planu 6-let-

,,Kto dM:e zobacri:yć życie Gll.-uz].i, 
winien wspiąć się ID.a med~y 
SZClJ;9't Su!"amu, na k:t6l.'y IDal\lllet orły 
1'TlJad2m wrdaroją" - głOISti. prastare 
pow.iedzende girurzlińskie. stworzył je 
!nl!l!ród, kitóry stąpał po bogaJl;ej rllie-

sławi. Imle nowe mia&to - Twar- one zadialDlia, ~ spr'a'Wiią, że pm.y nakładach; śwfadczy 1n, !ie ez,r:tie~ 
c.zelii - stai!:o się ośrodkiem ,produk- roda silanie się d.eszcrre baro!?liej po- Jlliey lubią lileh i coolią. · 
cji węgla .!i elektryczności. W irepu- sł'Uszna człow.ielrow.L, że wzQc>gadi. się Od 30 lat w bratniej 11.'0dzinie na­
b1ice !l."<xz:Winął się pr:r.emysł węglo- śwti.at duchowy narodu - gospoda- rodów radrmecklidl IElO!ł';Wlija swe t-.: 
wY. Dl'3tllg'aJl()wY, na.frtowy, sPO'ŻYW-j 1rm 7Jiemi :raooeokń.ej. Jemu to - nia <Ee siły riairód ~ RalJkwdta 
czy, włóki. "eDl1Wy, przemysł budowy rod. owti radzi. "eok.iemu - . służą rów- moja ukochmla, ~ aile młoda 

in:ież !{1.iSlame g:nwińscy. Utwory Leo rz.nów drzdsiaj Ga-urzja - Jedna z 16 re 
.. ·'°":;:;'.". KleczeJi, Simona. Czikowaini, Georgi publik ra.cbiecldcb, otJl'(mllłenioaycb 

· Leonidize i :illl.nych p:isamy gruziń- sł()ńcem Konstytoc.ji stalinowskiej! 
sk!lch rozchodzą Slię w olbrizymich I SZAŁWA DADIA.NL 

Rozrgw• i !!_!!111slowe 

Logogry.f pols·ko 
Dla uprzyjemnie· 
nia Czytelnikom 
czasu wolnego od 
zajęć wprowadza­
my, począwszy od 
bieżacego numeru 
naszego pisma, 
rozrywki umysł-0-
we, których celem 
będzie poip1Jlary· 
zacja nauki języ­
ka rosyjskiego. 

Od Czytelni'ków 
wymagamy znaj-0-
mości alfabetu ro­
syjskiego i troch~ 
dobrej woli przy 
zga<lywaniu pol­
skich wyrazów. 
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\ niego. · 
' Różne fol"my propagaindy poglą· 
dowej przyczynią się w dużym stop 
niu do usunięcia trudności i prze­
sz;kód, z jakimi borykają się te za­
kłady, dziękli. niej ro71Winie się, 
szerzej wspóhawodnfotwo pracy, 
wzrośnie · wyda-jność, ukrócone zosta 
nie mał"Jlotrawstwo. Trzeba więc, 

m i i nie widzi.al j e j hojnych darów . maiszyn i inne. Zdolność p.rodukcyj­
który żył pod s ło1'tcem połudn ia i na, republiki coo:az bardziej wrirasta. 
nie znał jasnych, ciepłych dni. Niedawno uruchomiono w Gori 

Wasz trud się 
opłaci, bo v„·szyst· 
kie polskie wyra · 
zy, które odszuka 
cie mają identyc~­
ne znaczenie w J~ 
cyku rosyjskim. 

Do kratek figu· 
ry należy wpisać 
26 wyrazów pięcio 
li terowych według 
poniższych okreś· 
leń. Litery w krat 
kach oz,naczonych. 
czyta:ne kolejno w 

X Z() 

" 
Dziś na pewno niie trzeba się kombinat włókienniczy, kitóry pro­

wspinać na żadne wierzcho.bki gór- dukować będzie wiele milionów me­
skie, aby robaczyć życie Grurzji , bo- trów tkiantln ro=ie. 
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IV gablotach. zostaną umieszczone foto 
p.afie przodowników procy ora:& wykre 
sy, obra:;ujqce wykon.an.ie planów pro 

dukcyjnych. 

aby a!ktyw partyjny i rLWlią:z;kowy 
niie ogrnin[cmł się do jednorazowej 
akojli, ale nieustiaa:mie czuwał nad 
tym, aby w.Lbogiacały się formy pro 
pagandy poglądowej , aiby stale mo­
bili.zowałia ona rz.ałogę do pełneg-o 
zroournielllia i wy,pe1rueniia ~dań 
produkcyjnych. 

wJem ożywczy st:·urrti~ń tego _życia - Zmieniła S'i ę wieś gl"Ltzi.ńska. 
wy:t~·y.ska , wsz~rz.1e: l w sędznv~m I Chłopi gruzińscy. którey przez całe 
TbiliSil, kt~re medaWIIl? ?bef1od;z.iło wieki up rawia.li jedynie kukurydzę 
15~0 roCZil'lcę sw~g? 1stniem~, 1 '!" - po zrrz.eszeniu się w kołchozy za­
rmasta<:h Rusta~i i Tw~ell, k~~- łożyli wielkie plantacje herbaty, 
rych Illledawno Jesrzcze me znaJezli- winorośli ąady owoców cytruso-
byście n.a mapie, i w każdej wiosce wych. ' 
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kierunku pionowym, dadzą l'O'.&wią­
za-nie w języ:ku rosyj,skim. 

Dla ułatwienia rozwiązania zada­
nia podajemy 54 sylaby, wchodzące 
w skład szukanych słów: a, ad, ba, ca, 

Określenia wyrazów: s!Ja1110wilia włąC'Lyć się do tego no­
wego ruchu. Organizac.ja. parlyjna 
zakładów i rada zakładowa ~ so 
bie Wl'eS7JCie spftllWę, t.e łrrreba zna-

Dzisiejsze imprezy 
T. SAAR 

sportowe 

gruzińskiej , w każdym dom'\.\, za­
mie~i:ałym pm.ez wolnych obywa­
teli pot~ego państwa r~ec· 
kiego. 

30 lat t.emu - 25 lutego 1921 r. -
masy pracujące Grurzji proklamowa­
ły władrz.ę rndzliecką i ujęły swe lo­
sy we własne ręce. Od 'tej ohwdli 
ziemia gruzi(lska ·stała się własno-

0 godzinie: I 3 mecz koszykówki kobiecej o mi- ścią narodu. A kil.ed~ ziemia naJ.eży 9 w sali ORZZ przy ul. Trau- strzostwo ligi pomiędzy miejscowym do swego prawow:iit.ego gospodarna 
gutta 18 zebrain:ie ŁOZPN, Włókniarzem a Kolejarzem z War- _ r07,kw;i,tia., młodtlli.eje, ~ nowe 

na którym zostanie wy;brama sekcja szawy. życie. ,. 
WKKF i je~ prezy:?l~ 17 30 w sali MDK ostatni mecz ko-

9 30 w sali Młod.z1e-.rowiego Domu k' k" k" . . t 30 la.t! Jąkże k:rótlk:i t.o ok.res życia 
' Kultury }ji-zy ul. Traugutta 3 ' s_zy ow ! 1.11~~ leJ .0 m.15 rz?- dla narodu O· 25-wtiekowe.j historii. 

:finałow.e spotkania w siat):cówce st'Yo pie1'."szeJ ligi pomlę~zy Wło- Ale jakże wlel:k!ie zmian.y nastąpiły 
21eńskiej o puchar PZKSS: pómiędzy k~na:r,zem 1 Stalli- z Polllnama. prr<:erL ten Clll3.S w życiu republl:i.ki! 
zespoł~ AZS, Włókniarza z ł..o- ,„„.„„„„„„ .... "„."„"""'"„„„„„.„„.„ .... „„„.„„ w latach. władzy radzieckiej cala 
cizi i Patia.nic, Unii i Spójni. Bezpo- p . k h k - ł , S . Gruzja rziamiemła się w jeden wielki średnio potem nastąpią rozgryw.k" oraz a o 815 ow zwecjl teren budowlany. w jej gospodar-
drużyn męskich: AZS Unii ze Zgie lf ikę narodową za,i!Ilwestowmio w tym 
rz.9. i Łodz~ Spójni i miejscowego W & S R okreS!ie pOnad 15 mfil:iia.rdów rubli 
W~ókniarza. W ciągu ostatnich tyłk.o lat wyrosły 

11 w saWi Domu Zol:ni.erza przy PRAGA. Szwedzka. drużyna dziesliąitki nowych fabryk i ©akła-
ul. Daszyńskiego 34 mecz hokejowa „Matteus P<>jkarua" ro- dów pnzemysłowych. W odległości 

h?kse;rski o mistrz. ~l~sy B okrę~ zegr1ała w Bmie d!ru:gie spotka.nile 30 km. ~ Tbiilrisi, w_ cichej d?linie 
łódzkiego: GWKS. Łódz - Gwardia t . CSR Szwedz· spotkali Kury, gdzie na małe,J, ziapadłeJ sta­
Łódź. I n_a ereme · 1 cydce ri:atrrzymywał się Cla.J.edwie na 

16 w sarlli. Młod~eżowego Do- się z reprezentacją sł<>wackiego So-1 minutę jeden pociąg na dobę, obec­
mu Kultury przy ul. Traugutta koła, przegrywając 0:6. nie tętni żyC!iem nowe miasto, Ru· 

Było już południe, gdy Bańczyk, o ł I • I . pełnomocnik gminny do spra· ' 
wy skupu zboża i Budera Stanisław, · in o c l l 
sekretarz Komitetu Gminnego PZPR, . • 
dobrnęli po błotnistej drodze do 
pierwszych chałup Brzostówek. Wiatr 1 

rozwiał właśnie gęstą, wilgotną mgłę, I która w ten wyjątkowo ciepły dzień stołem nauczycielskim i chłopami w przybycie do Brzostówek. 
lutego snuła się od rana nad polami. ławkach wywiązała się ostra wymia- O Brzostówkach w notesie Bać­
Schodząc p<>śpiesznie z niewysokiego na zdań, która pochłaniała wszyst· czyka znajdowała się następująca no 
wzgórza, mieli przed oczami całą tę kich do tego stopnia, że prawie nie tatka: 
niedużą wioskę rozrzuconą po oby- zwrócono uwagi na przybycie Budery „Wieś średniacka - z planu skupu 
dwu stronach grząskiej, wysadzonej i Bańczyka. zboża wywiązała się dopiero w dwu-

- Ty Pierzchała - mówił sek.re- dziestu sześciu procentach na sku-
topolami drogi. tarz gromadzkiej organizacji do wy· tek wrogiej postawy bogacza, Teofi-
Wieś była średniacka, niebogata. sokiego chłopa w podartej wyrudzia- la Balcerzaka, który wywiera szko­

W pokrytych zielonkawym mchem łej kurtce - wiem, że jak uchwali- dliwy wpływ na całą gromadę". 
dachach zagród, jak na wytartym od my stuprocentową odstawę zboża, je U dołu notatki dużymi literami na 
l'.nszenia kożuchu czerniały spore den z pierwszych odwieziesz swoje pisane b_y_ł_y dwa słowa: „ZBOŻE", a 
dziury, z których wyglądały przegni· zboże do spółdzielni. My, Pierzchała , potem „Wł';GIEL". Wyraz „WĘGIEL"' 
łc· łaty i krokwie. I tylko w samym znamy się przecież nie od dzisia7. odznaczony był dwiema grubymi kre­
środku wsi, obok niedużego kościoła Osiem lat służyliśmy za parobków u skami. 
i pękatej, pokrytej dachówką pleba· obecnego tu Teofila Balcerzaka. Po - Czy uważasz, że nie masz żad­
nii, srębrzyła się dopiero co założona wojnie, Państwo Ludowe dało ci, nych obowiązków względem Ludowe­
blacha na cegląnych zabudowaniach Pierzchała, pięć hektarów ziemi. Czy go Państwa? - pytał Pierzchałę !:e­
gospodarza na 20 ha, Teofila Balce- uważasz, że nie masz więc żadnych kretarz gromadzkiej organizacji par-
rzaka. Nieco dalej, w obszernej cha· obowiązków względem Ludowego lyjnej , 
łupie obok remizy strażackiej, mie- Państwa? Pierzchała nie odpowiadał. Bań-
ściła się czterooddziałowa szkoła pod Bańczyk, pełnomocnik do sprawy czyk schował do kieszeni zeszyt z za 
8ławowa, gdzie odbyć się miało gro- skupu zboża, poślinionym końcem piskami i wśró·d zebranych w szkol· 
madzkie zebranie w sprawie skupu wskazującego palca począł wertować nej izbie chłopów począł szukać wzro 
zboża. strony niedużego zeszytu, w którym kiem Balcerzaka. Opasły, o czerwo-

Zebranie rozpoczęło się o ·jedena· zapisywał wszystkie wiadomości, do- nej, otyłej twarzy siedzący pod pie­
stej. Ale zanim Bańczyk i Butlera, tyczące podległych mu gromad wiej· cem chłop w palcie z futrzanym koł· 
spryskani żółtym, gliniastym błotem, skich. Wiadomości tych posiadał zre· nierzem odpowiadał wyobrażeniu 
doczłapali do szkoły, sołtys Brzostó- sztą bardzo niewiele. :Kiedy zgłosił Bańczyka o wiejskim kułaku. Takim 
wek i sekretarz gromadzkiej organi· się do Gminnej Rady Narodowej w rysowali kułaka w ściennej gazetc~ 
zacji partyjnej zdążyli już wygłosić związku z rozpo'ćzynającą się akcją w fabryce, w której Bańczyk praco· 
referat o obecnej sytuacji wsi poi· skupu, okazało się, że z gminy zgi- wał od piętnastu lat, tj. przez poło· 
skiej, omówili akcję skupu zboża, pn nęła większość wykazów przydzielo· wę swego żyda. 
czym rozpoczęła się dyskusja. , nych gromadom wymiarów zboża. po - A wy , Bal f: erzak? Dotąd nie od 

W niskiej, wybielonej czysto izbie tern wyszło nawet na jaw, że dla nie- ~1 a wiliście ani kilograma zboża. 
szkoln,ej, ozdobionej barwnymi wyci- których gromacf nie ustalono zupełnie Teofil Balcerzak, niski. niepozorny 
nankami i portretami członków Rzą· wymiarów. W ciągu jednej nocy mężczyzna siedzącv na pulpicie ław· 
du, panował ciężki zaduch - dym wszystkie wykazy trzeba było spo- ki pod oknem, wzru~zył niedbale ra­
papierosów mieszał się z wyziewami rządzać na nowo. Sołtysi ponieśli je mionami : 
wilgotnej, parującej odzieży. Zebrani natvchmizst do poszczególnych gro- - Nie młóciłem jeszcze swojeg.:J 
trzPma rzędami siedzieli sztywno w mad. gdzie rozpoczęły się gromadzki e zboża. Sam nie wymłócę, a nie mam 
przyciasnych dla nich ławkach szkol zebrania. Rano po nieprzespanej no· kogo nająć do roboty. Zresztą, jak 
nych. Za stołem nauczycielskim przy I cy, Bańczyk i Butlera, sekretau najmę parobk a, to wszyscy zaraz be· 
tablicy zajał miejsce sołtys Brzostó- Gminnego Komitetu PZPR zajęli si ę dą krzvczeć: o, wyzyskiwacz!. .. 
wek i sekretarz gromadzkiej organi- sprawą. której dokładne zbadanie ;:a Przerwał mu ostry . niecierpli w\ 
zacji partyjnej. Między siedzącymi za brało im dużo czasu i opóźniło ich głos kobiecy. Z ławki obok Pierzcha-

Na•ród g;ruzińoSki pracuje obecnie daw, det, dry, ga, ga, ga-, gent, ka, 
dla siebie, dla swego socjalistyczne- 1) Ogólna nazwa obsady personal- ka, ka, kii, ko, ko, kra, kru, ku, Ii, 
go państwa., w imię szCllę,śl<i.wego nej w fabryce, instytucji itp., 2) ma, mar, mi, mik, mys, na, no, .o, 
dnria dzis!ie!jsz.ego 1 Jeszcze szetzę- Stolica Czechosłowacji, 3) Trawnik, pa, p-0, pe, pe, por, P:ra, pro, ra, res, 
ślli.wszego jutra. Kraj rndrztlecki ceni miejsce zasiane trawą, 4) Uczeń ran, sa, sce, ska, sło, tit, to, to, tok, 

h 
. .ik 

1 
specjalnej szkoły wojskowej, 5) Tu, u, war, wim, wot, za, zon. 

swyc synow; 974 priaoowrui om ro ZWlierzę domowe, 6) Piekno, urok, Czytelnicy ubiegający się o nagro 
nictwa Gr~ji nada!Il.O 1ytuł Boba· 7) Taniec starofrancuski, 8) Rodzaj dy winni wypełnić następujące wa. 
terów Pracy Soojalistyc.mej. Są to tłuszczu, 9) Strumień, 10) Nazwi- runki: 
kołchoźnicy i poo1COwnicy sowcho- sko słynnego współczesnego poety a) napisać 26 wyrazów polskich 
rz.Ó'W. pol&kiego, 11) Zboże skruszone, przy wg podanych określeń. 

W ok:reSlie wladey rad7Jieokiiej kul rządzone na k:i-szę, 12) Mie~ce w b) odszukane wyrazy napisać po 
t ura Qrurzjd osiąg.nęła niebywały do teatrz,e, na ktorym _odbywa się gra rosyjsku, stosując zwykłą za• 
tąd poziom. Na teryto~um repupli- aktorow, __ 13) Rodz;aJ dr!11ru, 1~) O- · mianę liter alfabetu łaciński~ 
ki istnieją obecnie 4.274 szkOły. I ~ad ką:;;l~wg, _115) ,,ZesJ!ół , ~µd~1 dą. go na odpowlednie iitery alfa-
Praed rewolucją Gnwja m·e miala zącJ!c? w.sp!'lme do os1ągmęei:i k?,- betu rosyjs!>;iego, 
ani jednej wyższej uczeJJn.i. Dziś w rzysci osobistych drogą. machw.acg, c) l\apisać po l:OSyjsku ~danie, 
murach 19 wyższych uczelni repu- 16) Miejsce zamiesz,k1mia pod~w~e ktore składa sie z liter śro.d-
l>li.ki studiuje 25 tys. studentów. Ci przez na~awcę n~ . kopertach hsto.w, kowych odszukanych wyrazów, 
pmyszli inżynierowie, lekanze, nau- 1~) OnglS, da:vme3, 18) Mowa n~e- d) przetłumaczyć na język polski 
crzyoiele, agronomowrie, to dzieci lu- w1e1:s~o~ana u~ywa;ia przez _autorow powyższe zdanie, 
du _ cIBi.eci robotruików, chł<>iPÓW. pow1esc~, opow1adan, nowel itp:, 19) e) rozwiazanie zada.nia nadesłać 
intel!igencjd pracującej. Przedmiot handl?, 20) Naczynie ku do Redakcji „Głosu Robotni-

Grouiińscy ucrzeJ'l!i mogą się wyka­
zać wielkim wkładem do nauki. 
Z in'icjat yv\ly towa1rzysza Stalina 
utworz<mo Grudńską Akademię 
Nauk, obejmUJjącą 4-0 instytucj1i nau 
kowo - badawozych. Rozw.ią~ują 

chenne, 21) Szpieg, 22) Aktor gra- czego" w terminie do dnia 10 
jący role humorystycz.ne, 23) Sfer- ma1·ca 1951 r. z dopiskiem na 
mentowane kobyle mleko, 24) Arte- kopertach: 
ria komunikacyjna w mieście, 25) l ,,Uczmy się języka rosyjskiego" . 
Opłata pocztowa, 26) Dramat mu- Za prawidłowe rozwiązanie --zada. 
zyczny. utwór wokalno - instrumen- nia Redakcja rbzlosuje cenne na· 
ta lny. grody. 

d 
Pierzchała aż poczerwieniał z gnie 

wu: 

. 
· z siebie. - Wszyscy na jeden dzief, g r O m. a ·q -Na parobka? Dobrze - wydusi• 

pójdziemy do ciebie za parobków. 
takich, którym płacić nawet nie bę-

ł d · ł · wdowa Pelin'ska. · S 'ł.l .· l · · d t ł b I dziesz potrzebował. I wymłócimy ci, Y po mos a się ne) •po ULte m 1 os a ' co mu Y 0 Balcerzak, twoje sterty. Jeszcze dzH 
Chudą ręką, wychylającą się spod potrzeba. Przywiózł sobie do domu 
k · t · h tk" k ł B l czterdzi"es'c1' metro'w wę"la. wymłócimy. rac1as e1 c us 1 ws azywa a a ce- s l _ J węgiel ci rozważym! :- pisnęła 
rzaka i wołała piskliwie: - A gadali, że to dla spółdzie ni, Pelińska. _ Ale się nie bój. Za wę· 

- Myślicie, że Balcerzak odwiezie ze stacji na skład · węgiel przewoził- giel zwrócimy ci pieniądz'e : · • 
zboże do spółdzielni? Nie odwiezie. wyrwało się komuś z zebranych. 
Opowiada, że na przednówku zboże - Do ~półdzielni? - zdziwił się -- Przywiozłeś nam . tylko za dar· 
zdrożeje, bo na pewno będzie wojna, znów Budera. - Przecież w spó!- mo - odezwał się jakiś "dowcipniś. 
i wszyscy słuchają Balcerzaka, bo dzielni przez całą zimę nie było ani I Wśród ogólnego śmiechu Balcerzak 
Balcerzak bogaty - to i mądry. A kawałka węgla. · siedział ponury, z gniewnię zaciśnie· 
mój chłop, to bez Balcerzaka pomarł. Dopiero tei az przeniknęli ironię, tymi wargami. Chłopi podnosili się 
Najął go Balcerzak d<> roboty - prze ukry{ą w •,!owach Butlery. z ławek, podchodzili do niego i żar· 
dźwigał się chłop, ryptury dostał i Kilkakrotnie przychodził węgiel dla tując poklepywali go po ramieniu: 
umarł. Gminnej S;iółdzielni, ale za każdym -- Pomożemy ci młócić sterty, Bal 

- A my przez całą zimę żyli bez razem kii.erownik jej, tłumacząc sil;' cerzak, pomożemy! Nigdy w życiu nie 
garstki węgla! - krzyknęła żona brakiem 5rntlków transportowych, będziesz miał tylu parobków, co przy 
Pierzchały, - W chałupie zimno by- przewóz węgla z odległej o kilka tej młocce. I to jakich parobków. 
ło, jak w lodowni. Dzieciakom ręce kilometrów 'Sla„1i powierzał posiada- Darmowych. Widzisz, jakie to · dobr11 
tak marzły, że nawet lekcji nijak nie jącym konie bogaczom z okolicznych czasy nastały? 
mogły odtobić. gromad. I za każdym razem węgiel Zebranie dobiegło końca. Pełno· 

- Zboże to mamy odwieźć, ale wę trafiał nie do składu spółdzielni, lecz mocnik do sprawy skupu zboża za· 
gla to nima kto nam dać - powie- do piwnic bogaczy. Bogacze wozili pisał w zeszycie datę wspólnej do· 
dział ktoś za plecami Pierzchałowej. węgiel, ale wozili go dla siebie. stawy zboża do Gminnej Spółdzielni 

T rozpoczęły ~ię wymyślania na Cały ranek po nieprzespanej nocy i wyszedł z Buderą z zadymionej 
Gminną Spółdzielnię, która przez ca- spędzili Budera i Bańczyk na roz- izby szkolnej. 
łą zimę zwodziła chłopów obietnicą wiązywaniu sprawy spółdzielczego Na grząskiej drodze między topo­
rychłej dostawy węgla. Ledwie udało węgla. Teraz odczytał Bańczyk z ze· lami, obok zabudowań Balcerzaka i 
się "ek:·ctarzowi Gminnego Komitetu szytu nazwiska bogaczy, którzy b~z- przy trzech pokaźnych stertach za 
PZPR, Butlerze, stłumić panujący w prawnie przywłaszczyli sobie węgiel, jego stodołą, roiły się gromady chło­
izbie halas. przeznaczony dla wsz;ystkich chłopów pów z Brzostówek. Z otwartych wrót 

- Nie macie węgla? - udał zdzi- z okolicznych gromad. stodoły Balcerzaka wytaczano mło· 
wienie Butlera. - Przecież Balcerzak Kiedy wymienił czterdzieści me· carnię. Po drodze trzech wyrostków 
ma węgla pełną piwnicę. Niedawno trów węgla przywłaszczonego przez wlokło dużą wagę dziesiętną. Gonił 
przywiózł sobie chyba ze 40 metrów Balcerzaka, nikt nie mógł już opano- ich m.ały chłopak uginający się · pod 
węgla. • wać wzburzenia. Pierzchała skoczył ciężarem pięciokilowego odważnika. 

- Tak. Przywiózł. Sama widzia· do B.alcerzaka, nachyfił się do twa- Wymijając gromadkę stojących na 
łam. Chciał mi nawet pożyczyć wę· rzy bogacza i wołał: .. drodze chłopów usłyszał Bańczyk 
gla, tylko żebym mu potem za wę- - My, Balcerzak, wiemy o swoich podniesiony c!łos Pierzchały: 
gie! odrobiła - krzyknęła Pelińsk:i. obowiązkach względem Państwa. Ale - Mnie nie potrzeba przypominać 
- Taki jak on, to wszędzie nta ku- ty o nich nie wiesz. Dlatego, kiedy o obowiązkach względem Państwa. J„ 
~otrów. I zboża. nie odwiezie i wę- b~dzie~y odwoz.ić zb~że do _spółdziel wie~ co do mnie należy. A Balcerza­
g1cl dnslame. W1a~omo . . m, zabierzemy 1 _ two1e zboze. . k?_wt za. nasz węgiel · pomożemy _młó-

- Pewnie. pewmę - przytakiwał I - Chyba , ze ie przedtem wymło-

1 
c1c zboze. Niech zna kułak nasza 

jej Budera - bogatemu łatwo o ku· cisz, najmiesz się do mnie znów na średniacką „wdzięczność". 
111olrów. Nic miał Balcerzak wc;gla, osiem lat za parobka - odciął 
zaprosi! na wódkę kierownika Gmin- mu się Balcerzak. ZBIGNIEW .NOWICKI 
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